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Z prokuratorem wojewódzkim, 
Jerzym Kubrakiem, rozmawiaJą 

Danuta i Aleksander 
Wroni szewscy 

Zmiany . kl{,re dokonujĄ :ri, ...... 
Di •• roz.bud'laj~ nadzieje Aa. pu)'wł6c ... 
uli: prawouądnosc i . Cz.,. zn'ajduJe" 
ł)otwierch:e nie w 'liwięknon.J łia2II ... 
s kl.łrS i donosów kif'rowanyCIa .. lo-. 
i)Jlis JtieJ I~rok\lr:ltuty? 

JERZY KUBRAK: - W ostatnim 
ok resie rzeczywiście zdarza si.,. 1llG-­
ro (ego typu informacji. Mamy \et 
więcej ofiejalnych doniesień od 114-
mlnistra-cji gospodarczej et DfH­

etępstwach ujawnianych przez k0n­
trole wewnętrzn e. Naiwięeej nfe­
prawidlowości ujawnlo no W kół­

kach rolni czych, spóld,.ieluiach 1>1'4-
dukey jnyc h, GS-ach, 

- Sł,oS Ul1ko wo uadko et,il o~ieru ska'" 

lub dOllO"' U j(!s t rO .f. uraw a .ą dowa. 

J.K. : - Na wokandę trafiają je­

dynie te sprawy, które - zdaniem 
prokuratora prowadząceg;o są 

udowo dnione. Nie wolno nam po­

ciągać do odpowiedzialności na pod­

sla wie domyslów czy sugestii, 

- Zdarzają ~ię j ednak w yktoezenia, 
eo do których llI e Z3W'iZC m ot1iwe Jest 
przepro wadzenie d o wodu winy. Zgodnie 
't Pana r 07.umowaniem. pozostana one 
bezka rn e. MOże wi~c mia sto C:ty nawet 
woJewó d 'Ztwo s7.umic~ o d plotek. otoRII 
ludz.ie przelicytowywnć 5;ę w podAwa~ 

n.iu fakt6w, Ił. nat\lszaJ~cy pra wo bę­

d -de się czul U!( ~amo o ew n\. Jak 
z a wsze. Nie in;:.c! '.,;c j Pt'Zcc lat dz ie je si. 
w przypadkach łapo wnictwa n,. 1'0-' 

kątncgo handlu al koh o l em . 

J,K,: - H andel wódką jest trudny 
do zwalczania. poniewat istnieJ. 
niepisana zmowa milczenia mi~zy 
meliniarzami a korzystającymi lt 

ich uslug, Kupu i'lcy. przyłapany na 
"gorącym uczynku" , zawsze mota 
"bić butelkę albo tłumaczyć. że bu­
telka jest jego bą dź pożyczona. 

- CZY,)lie 5ą(1'7. i 'Pau, te wprowadzane 
aktualnie ograniczenia lIo ścł puakt6w 
spneda±y a l koholu . słu!lz ne w 'tałożenła. 

spowodował! m oua. jako skute1, ubocs_ 
nf. wzros t s prL.cllaży u lcle·J;alne l! 

I J.K.: - To nie jest w ykluczone. 

Fot. GABOK LllRINczr J
w tym roku ujawniliśmy <>koło 
d wudziestu tAkich spraw, Dolycz", 

. one w większo ści osó b starszych _ 

€I r\G DALSZY NA STR. ł 

Wszyscy ściągają do Gminnego Oś. 
rodka Kultury w Jedwabnem. Drzwi 
pozamykane. Kino "Oaza", które na na. 
radę sołtysów zawsze stało otworem, 
dziś, pomimo wielokrotnych pociągnięć 
za klamkę, nie ma wyrozumienia. Nagle 
ktoś wpada na ---pomysł, że do środka 
można dostać się od szczytu gmachu. 

POdążają tłumnie. CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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w ŁOMZY OBRADOWAŁ ID 
Zjazd Deleg'atów Wojewódzkiego 
Związku Spóldzicl" i ROlniczych. 
Uczestnir y ocenili działalność Zwi_­
zku w ostatnim okresie, ustalili pro­
gram działania na dwa kolejne tata9 

w y br ali członków rady nadzorc:.zej 
oraz d elegatów na II Kon,res Spól­
dzielczości Rolnicze j "Samopomoc 
C hJopska". Zamieszczamy frag-menty 
n iektó<ycb wystąpień. ANATOL LI­
SO ;; SKI prezes WZSR: " Najlilii sze 
działania determinuje aktualna s y ­
tuacja gospodarcza . Sprowadzają. się 
one do wy korzystania wszystkich 
moźliwości złagodzenia sytuacji r yn­
kowej, usprawnienia skupuJ w yko­
nania zadań kontraktacji , sprzedaiy 
naw ozów i jak najpełniejszej pomocy 
w zaopa trzeniu rolników w pasze"; 
JOZEF KACPRZAK, przewodniczą­
cy Rady Nadzorczej WZSR: "Spól­
dzjelczość Wiej ~ka dokonywała oce ­
n y naszej pra.cy codziennie, w 
każdym sklepie. punkcie skupu, ma­
gazynie a wnioski z tej oceny nie 
zaw sze ni~stety bYły pozyt ywne. W 
realizacji zada ó bi eżącego roku 
osiągnięto nieco niższe w yniki niż w 
latach 1 97~79. Spowodowa n e one są 
niew ykonaniem zadań w de ta lu , a 
przede wszystkim w s przedazy s rod­
ków do produkcji rolnej"; H .J\LINA 
Z ACHOWS K A, Piątni ca : "W rolni ­
ctwie m a m y d wa rodzaje gospoda r­
ki : uspołeczn ioną i prywatną. Ale 
nie trakt uje się Icb na t ych sam ych 

SYTUACJ A W ROLNICTWIE oraz 
r ealiza Cja porozumień zawartych na 
przełom ie sierpnia i wrzcśnia między 

..komisjami rządowym i i przeds tawi­
cielam i załóg były przedmiotem ob­
rad Se jmu P RL. Pod.ię ta ucbwa la 
wyraża popa r cie dla de mokratycz­
ny ch przeobrażcń dOkonujących się 
w naszym życi u pOlityczn ym, gos­
poda r czym i s połeczn ym. Stwierdzo­
no w niej tak że, że .. wszyscy powin ­
niśmy dokładnie zda.wać sobie spra­
wę % rozległości j głębok ości k r yzy­
Su gos pOda rczego. jaJe również uś­
wiadamiać sobie wynikającą z :§ y­
tuacji konieczność szybk ich i sku­
t ecznych dz iał a.ń rządu ". Sejm od ­
wołał ze s ta nowiska minis tra: ED­
WARDA BA RSZCZ A (bud ownictwo 
j przemysł . materiałów budowla ­
nych). MARIĘ 'MILCZAREK (praca, 
place i sprawy SOCja lne). M ARIAN A 
SLlWINSKIEGO (zdrowie i oQie ka 
spolcezna) oraz MACIEJA WIROW­
SKIEGO. Jednoglośnie powola no 
JERZEGO OZDOWSKfEGO (bezpar­
tyjny. K a tolicko-Spoleczn e Koło Po­
selskie " Znak" ) na wice prezesa KM. 
Powołano także na nowych mini­
strów: JERZEGO BRZOSTKA (bu­
downictwo i przemysł materiałów. 
budOWlanych). JANUSZA OBODOW­
SKJ'EGO (praca . pla ce i sprawy soc­
Jalne ) oraz STANISLAWA CIOSKA 
(do spraw związk ów zawodowyeb), 
którego w y bra no przy 15 ,losach 
przeciwnYCh i 33 wstrzymuj~cycb 
się. 

Z SEJMOWEGO przemówie nia mi­
nistra rolnictwa Leona Kłonicy : "U­
\y3żamy. że samorzą.d wiejski i sPół­
dzieJczy powinien bye wyposażony w 
szerokie uprawnienia decyzyjne tak 
w odniesieniu do podejmowanych 
inicjatyw spolecznych. jak gospuda­
rowanie własnymi środkami np. fun· 
duszem rozwoju rolnictwa, współ­
decydowania o sposobIe wykorz"s ta­
nia i I rozdysponowania zie mi ezy in­
nych środków produkcji. ( ... ) Umoc­
nienie organizacy Joe i ,ospodarcze 
samorządu wiejskjego wymaga prze­
mieszczenia w obsza'J' samorządowe­
go zar.ądzania niek tórych jedno­
s tek państwowych. świadczących u ­
słu e'i o zasięgu lokalnym". 
WEDŁUG OCENY Europe jskiej 

KomiSji Gospodarczej ONZ zadłuże­
nie Polski w kra jach kapitalis tycz-

prawach. ChocIażb" musyn". Itolnl­
cy indywidualni plaClł za nIe więcej 
niż uspolecznieni"; TADEUSZ JAIQ'­
CZYK, Naczelna Rada Spóldzielcza: 
MW ruchu spółdzIelczym musi m" 
wprowadzić wiele 'Zmian. Skończye 
trzeba z przywożeniem prezesów .,W 
teczkach", kandydatów do wladz 
spółdzielczych trzeba szukać wśród 
czł IJoków spółdzieJni, na miejscu. 
PodWÓjne czy nawet potrójne czlon­
kowstwo spółdzielców uniemożliwia 
im aktywne włączanie się do pracy 
w spóldzielni"; FELIKS WITJCOW­
SKI, ~zczuczyn : "Cena na środki do 
produkCji rolnej wzrasta rocznie 
prawie o 50 proc. a na produkty rol­
ne ledw ie o 2-3 proc. Są dotacje dla 
pegeerów, dta cz(go nie majll otrzy­
mywać ich również rolnicy indywi­
dua lni. Powinien powstać związek 
zaw odowy rolników indywidual­
n ych " ; HENRYK SEKOCI1!'SKI, 
Kolno : "Bra.kuje nam pa sz, a ser ... 
watkę wYlewa się na pola. Oszczę­
dza.my, ale młyn '" Łomży nie jest 
w ykorzystywany więc mąkę #spro­
wadzamy z Ta"nowskicb Gó", Byd­
go ,"CZy": REMI"I OSZ ~LF.SZyjQ­
SKI. Rulki : "CÓ:i 7< Icgo, że gees ma 
pick;ł.rnię. masarnię jeśli nie ma z 
c~ego w ni - h t5rndulrować" ; LUCY­
NA PROC H"'IAK. G rajewo : "Uwa­
żam, że fikcyjność samor7ądności 
s,:>ółd ::r ielf't; wynikała dotycbc7.as • 
ra ktu nieprz ('strr.ełr::f n ;;., "'~- "'~ rl ll ctt~ _ 
I~" ~'cb w st:>t ·,tacb " ; WITOLD ?BJ­
J<OW!'KI. Za .. " d Glówn y C7 SR: 
"Nie "'h('ę niczego obiecywać na kre­
dyt. Spod 7.iewa m się, że w przyszłym 
roku 7..więltszone zostaną dos tawy 
ar tykułów budowla n ych, maszyn, 
c7ęśc i rOln iczych . Ale już dzis iaj 
wiadomo, f e będzie niisze w ydobv­
cie ' węgla. Zarhętą do prowadzenia 
hodowli zwierząt są zapowiadane 
pOdwyżki cen skupu. Spółdzielnie 

otrzyma ją wi ększą samodzielność. 

P lan będzie ustala ny w ·oparciu o 

n ych przekroczyło 20 mld dolarów j 

d o końca br. może s ię powi~kszyć P 
okolo 8 mld dola r ów. Sa m c odctk r od 
zaciągniętych kred ytów os iągną. w 
tej sytuacj i 3 mld dola rów. 

D O OGŁOSZENIA ALAR MU dla 
'gospoda rki P olsk i, która zna jduje 
się na skraju Cha.oSll , wezwał na ła­
mach .. Trybuny Ludu" Stanisław 
Albinowski. Będzie to wymagało, 
według a utora, między in nymi 
wstrzymania pracy w -zakładach , 
których produk cja njc odpowiada 
naJważniejszym a ktua lnie ce lom, a 
dla k tór ych nic wystar cza choćby 
jedncg-o z deficytow ych czynników 
produ kCji (suro..wce, encr gia. tran~ 
sport). l 

RADA M/NłSTROW w celu ogra­
nicze nia in west ycji o około 100 mld 
złotych postanowiła zatn,ymać rea li­
zację 67 obiek tów w.<ród któr ych 
znajdują. s ię dwie e lek t rownie. dwie 
e lektrOCiepłownie. obickty komuni­
k aeyjne oraz surowcowe.) 

L EON BOJKO polemizuj'łc (,.Zycie 
i Nowoczesność") z Arturem S~are­
w iczem broniącym sensowności za­
kupu "Fer gusona") przytacza cyfry: 
"U rsu s n a modernizację , która d a la­
by rodzinę ciągnik a i rodzinę silni­
k ów do traktorów . kombajnów. a u­
tobusów i ciężarówek, potrzebował 
12 mld zl. k tó re wydalby na inwe st y­
oje do 1975 r .. a pelnię produkcj i 0-
siągnąlby w 1977 r . Te pieniądze by­
Iy za.. duże. a terminy - Zbyt odleg­
le. Na licencję wydano dotąd 50 
mld zl. trzeba dalszych 50 mld (ile 
setek mln dolarów?). a terminy PCL 
st a remu - za -gęstą mgłą". 

W SRODĘ TELEWIZJA nadała 
reportaż z Pabianickich Zakładów 
PrzemysIu Mięsncgo, w których pra­
cownicy odmówlIi zarzynania ma­
łych prosiąt. NastępDe,o dnia ponad 
8 tys. prosiąt telewizja sprzedala eS­
kurom, spółdzielniom i rolnikom in­
dywidualnym, którzy lobowiązalI 
się j e odchować. Niestety do czwart­
ku zarinięto już prawie 26 tysięcy 
prosiąt. z ponad 37 tysięcy z.,kupio­
n ych interwencyjnie od rolników. 
PORUSZAJĄC PROBLEM współ­

odpowiedzialnośCi NSZZ "Solidar­
ność" za gospodarkę Jerzy Bac,%yń­
Ski (" Zycie Warszawy") stwierdza, że 
"po ukończeniu rcwindyka.cji pła­
cowych musi nadejść drugi ctap -
znaeznie trudniejszy. Pieniąd.c za­
Czną poszukiwać towarów . • Solida r­
ność. musi spodziewać się, że z róż­
nych stron, a zwłaszcza ze strony 
części aparatu Władzy. pojaWia s~ę 
oskarżenie, iż to właśnie iądania 
płacowe spowodowały dal szą. de zor­
ganizację rynku. Związek może zna ­
leić się między młotem a kowad­
łem"'. 

W WYNIKU przeszuka nia przepro­
wadzonego w powiela rni NSZZ .. So· 

wDloskl samonllClu. Zniesione zom­
nie limItowanIe zatrudnienia. W"so-I 
kości funduszu plae będll lIstala17 . 
władze spóldzielni". 

NARADA SEKRETARZY ekono-
_ micznych komiłet6w zakladowych, 

KM l KMiG PZPR pośwIęcona była 
aktualnym problemom prac" 'partyJ­
neJ w Łomżyńskiem. Uezeslnlcy na­
rady poruszali sprawy dotyczące 
m.in. działalności zwiłłzk6w u.wodo­
wych I zwiększenia udziału załóg w 
ustalaniu planów. OmawIane były 
również wyniki 1 warunki realizacji 
zadań ,0Bpodarczych oraz wyniki 
dyskusji nad projektem S-dniowego 
tygodnia pracy. 

dwa 

W RAJGRODZIE ZORGANIZO­
W AN A "ostala sesja historyczna 
poświęcona 150 rocznIcy PowstanIa 
Listopadowego. Orpnizatoraml 
spotkania były: MlIuum Wojska 
Polskiego w Białymstoku oraz Łom­
żyńskIe Towarzystwo Naukowe Im. 
Wagów. Referaty, pnede wszystkim 
na temat wydarzeń militarnych 
Powstania, wygłosili naukowcy .. 
Białegostoku, Lublina l Warszawy. 
Obranie Rajgrodu jako miejsca sesjI 
bylo symbolicznym hołdcm zlożonym 
pOległym tu w jednej z naJwiększycb 
bitew w Powstaniu Listopadowym. 

24 LISTOPADA w Łomży odbylo 
się sllotkanie z prof. Januszem Taz­
birem l prof. Jer zym Starnawskim 
połączone z wręczeniem im nagrod, 
WOjewody Łomżyńskie,o za twór­
czość literacką i naukow~ zwittzan_ 
" kultur,! s taropoIsk". 

%9 LISTOPADA, w Dniu Podcho­
rąiego sztaby wojskowe I komendy 
nzupeł~ień będą udzielaly telefonicz­
n ych informa cji na lemat wojsko­
werro szkolnic twa zawodowego. ' W 
Łomży - W .S •. W. tcl. n 13 i WKU 
tel. 2451 oraz w Zambro"1e - WKU 
tel. 2583. 

KRONIKA KADROWA: Mirosla­
wa Jaworowska (lat 25) .ostala sek­
retarzem KG PZPR w Rutkach. 

R AP 

Udarność" Region ,,Mazowsze" w 
Warsza wie uja wniono fakt bezpraw­
nego pow ieJa n ia w ydanego prze z pro­
kurat<lra ge neralnego PRL: pt.: "U­
w a gi o d otychcza sowych xasadacb 
ścięania uczest ników oicleł!a.lnej 
działalności a.ntysocjalist ycznej". Do­
kumen ty te zakwesUono wano oraz 
arcsz' awano pracownika powielarni. 

WPROWADZO NE ZOSTAŁY nowe 
cen y s kupu pron uktów rOlnych: 
średnio o 8 złotych podwyższono ce­
ne za k il ot::"r am żywca Wie pr zowego, 
o 9 - bydla rzeźnego, o 7,5 złotych­
drobiu oraz o 1.65 złotych za litr 
mleka. Od P!zyszłoroCZDych zbiorów 
wzrośnie także cena ży ta. buraków 
cukrOWYCh. rze-paku, tytoniu . chmie ­
lu j jaj. Jednocześnie podwyższone 
zostały eeny zbytu pasz treściwych 
o 20 proc. Od nowego r oku wzrosną 
również opłaty za usługi produkcyj­
ne. 

KOMISJA WSPOLNA Przeds ta­
wicieJi Rządu PRL i Episkopatu 
zgodnie stwierdziła. że ,.Po l ~ka j est 
w słanie rozwiązać w szystkie swe 
problem y własnymi siłami". 

NOWYMI I S EKRETARZAMI ko­
mitetów woJew ódzkich PZPR zosta­
li: w Warszawie - S ta.ni slaw Ko­
ciołek (na miejsce Alojzego Ka rkosz­
ki), Łodzi - T ad e usz Czcchowicz 
(Bolesła.w Kopersłl"i) . Rzeszow ie­
Franciszek Karp, (Leon Kota rba) i 
WalbrzYChu - Józef Nowak (Jerzy 
Grochma licki). 
OBROŃCA K. TYRAŃSKIEGO 

złożył wniosek (ł podda nie oskafźo­
nego badaniom psychiatrycznym I 
psycholo~icznym. 

OGRANICZONE ZOSTAŁY moż­
liwości nabywania koron Da wyjaz­
dy indywicfualne do Czechoslowacji, 
które - moina n"~cnte zakupić tylko 
raz na trzy mielilIce. 

ANDRZE J MOZV ŁOWSKI w "Po- . 
lityce" zastanawiają.c się. jak dosz­
lo do sytuacji, że w !:ospodarce pIa­
nowej nic sic:: nie bilansuje. dochodzi 
do wniosku. że winne są; temu grupy 
nacisku . • ,Grupy nacisku określa się 
ogóJnikowo jako »resortowec i »re­
gionalne«. Tajemni cą, poliszynela 
jest, iż chodzj o resorty hutnictwa i 
przemysiu maszynowego oraz o tzw. 
grupę śląską. [ ... ) Grupy nacisku nie 
rozpłynęły się w pierwszym pod:nu .. 
ehu odnowy. Osłabione nieco. po­
!!Iiarkowall' d.ialanic • .adeklarowały 
poparcie dla uchwaly VI Plenum KC 
PZPR ... i robią swoje. S~ ludzie. któ­
rzy ni czego nie zrozumieli ani nicze­
'o się nie Dauczyli. Niestety. nadal 
mają. wiele do pow-~edzcnia". Na 
końcu autor kostatuje: "Gospod~,rka 
ma stryczek na szyi. Lepiej. by 
zgrzebna i bosa u szła z ż)'"ciem niż 
by miala zawisnąć pośrodku naj­
większej huty w Europie i z kolo­
rowym telewizorem pod pachą". 

Czas nagli 
Od czasu jak Fenic janie wyn. le. 

tli pieniądze ciężko jest nabyć jak'. 
kolwiek towar nie dając w zami~ 
ekwiwalentu w walucie. Z ezasel1l 
okazalo się, że dla w ygOdy tych co 
majl( więcej pieniędzy i dla ';'yj. 
ścia na przeciw", tym k t6rz; k:~ 
akurat nie posiada ją pieniądz 
na też sprzeda w a ć za 
",iedni procent. 

Skorzystaliśmy . z t ego w ostatniej 
dekadzie k u p u..j ą c niemala pie. 
niędzy - ponad 20 mi liard6w dola. 
rów. I rzecz nie w t ym , że powstal 
dług, lecz jak zostal on spożylko. 
wany. 

Okazu je się, że nie na jlepiej. Po 
Jlier w sze - możn a kwestionować 
celowość niek tórych pOdjętYCh in. 
w estycji ; po d r ugie - część Środo 
ków po prost u zamrożono i nie­
w ielkie są szanse, a by i stnia ły spo­
śoby na ich prOduk tywn e wykorzy. 
stanie; po trzecie wr eszcie - clęŚt 
tych środków po prostu skonsumo· 
waliśmy, a nie ma n ic gorszego jak 
pożyczać na tzw. życie. 
Sądzę, - że kompetentne zespoly 

dokonaj II gru ntownej a nalizy celo· 
wości wydatków inwestycyjnych 

-m inionego dzies ięciolecia i opinia 
publiczn a zostanie o t ym poinfor­
mowana. Bo jest t a-m sporo niewy· 
palów. Dlatego też ciśn ie się pyla· 
nie , kto pod j ą ł te decyzje? Gdrie 
byli f",chowcy, ekonomi ści , tech· 
nicy? Jednak za największy bląd 
naszej pOlityki 'kredytow ej uważam 
pominięcie w plan ach- in.west~cyi· 
nych budowy szerok iej i nowoczes­
n ej bazy rozwoju roln ictwa _ Nikt 
n ie moż~ mi mydlić oczu " Bizonem" 
jeżeli jednocześnie impor tujemy 200 
tys . sztuk wideł , a i łańcucha w 
GS-ach nie uświ.adczysz. 

Importu jemy w tym ':-oku gospo' 
darczym 10 mln ton zbóż i kompo' 
nentów paszowych , wydając na ten 
cel ponad 2 mil iardy dolar6w. ·Są 
natomiast realn e szanse, że przy po­
lityce sprzyjającej ~ozwo.io\Vi roI· 
nictwa, samowystarcza l '1ość Polski 
nie będzie sloganem. Należy IN tytn 
celu spełn i~ jednak w latach osiem· 
dziesiątych co najmniej k ilka wa' 
runków. 

Po pierwsze, niezbędna jest szyb­
ka decyzja w spra w ie pr ofi lu pro' 
dukcji traktorów j ' oj rozmiaróW 
w zakładzie .,Ursus" . 

..Po drugie, chemia musi wreszcie 
obróci.! się trontem do roln iclwa. 
Wymaga to kompleksowych dzia1ań 
inwestycyjn ych, rezygnac ji z. ek· 
sportu nawozów i innych che!ll1ka' 
li6w będących w defi cycie, zmian~ 
priorytetów dosta w, t ak a by śrlldki 
trafiały rzeczywi ści e do tych, kló' 
rzy dobrze prOduku ją . W przyp~dk~ 
środków ochrony roślin _ jeżeh lC 

krajowa prOdu kcja iest zbyt mała 
- nie może b ye takich ograniCZeń 
deWizowych , które 
by icb lm port. 

Po trzecie - sądzę, do przedysku' 
towania z zainteresowan ymi, a ""ęt 
rolnikami dojrzala sprawa 
węgla na wieś . 

Problemów jest znacznie więcej. 
Ale wszys tkie te kwestie ekono­
miczne spil(ć m usi jedna, o pOdsl~ 
wowym znaczen iu spol ecznytn . i 
samorządność w iejska. p isal"m c~s 
o tym na t ym mie jscu szer ze). .. 
nagli, 8 musi to być czas decyZ)l. 

Jerzy Bielecki 
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że znalazł się wreszcie 
kto odsłonił "tajemnice rodze­
w IOl11iy ilskim szp italu. F.l.łk­

• tosunek personelu do- po­
, warunki w jakich przeby­

wrcez skandaliczne; w opi­
tna' żadnej p rzesa dy. Dobrze 

że bohaterka a l:tykułu 
w » Pogodę dla bogaczy c" 

s ię , na zbyt cZGste .. Pfzema-
dol r~ki" personelu. Jest 
niekonsekwentna. gdy. od-

ws uwa do kieszeni pielę­
dwieście złot.."cll. Kochana 
prtecież nigdy ~ię nic nie 

j eżeli w n ies.koncz-oność bę­
tali: postępować! 

do wiadomości rcdi.tkcji) 

* związku z ukazan ięm się na 
WaszegO' pisma artykułu 

'._."" •. ;""., z Polsld 'J ("Kontakty" 
~ 17) wojewódzka Komenda OHP 
fi LOIllŻ): zHPrr:cczd.. kate~ol:YCzn~e 
Irdci tej publikacJ1: ~lwazaJąc . ~e 

W1m.l, • •• oczernia ona dobre lm~ę. p,racowll,l­
&ów Komendy. \N YJ3snmm, ze 
1"yja,.d prz,cdslawicieJi Komendy 
Glówoej Komendy Wojew6dzkiej 

Centralną I naugurację 

ku gospo­
i kompo­
ąc na ten 
larów. - Są 
, przy po­
~owi roi: 
, ć 
~y w lym 
I~h osiem­
itilka \\la· 

jest szYb­
Milu pro­
·ozmiaróW 

wreszcie 
rolnictwa. 
,h dzialań 
~ i z ,k· 
Ichemika-
e, zmian~ 
by śrOdki 
.ych, któ' 
orzypad kU 
jeżeli ich 

:byt mai' 

,;~,hn;,_o \.,'e Akcji Lelniej ZHP \V 

charakter wyłącznie 
, a nie jak sugeruje treść 
_ kurtuazy jny, Dnia 12 
iJ~dąc z prz,edsta wicie1em 
Głównej OHP na śnh.ld~l­

wiar ni hotelu .. Polon~z" 
-kobietG , która przedsta­

i wyjaśniła. l.e jest dzicn­
czasopisma "Kultura". P0 

zdaniach dotyczqcych roz­
a"oju Lomży i regionu, iak i pyta­
niach lypu kim jesleśmy. odeszła 
do sąsiedniego stolika. Śniadanie 
r.amówili:{l1)v na podsta\vie infórrna ­
di kelnerki że "dzisiaj można 
etrzymać jedynie jaj,a na s zynce, 
~zgl<;dnic ~z.vllkQ kO!lse}'wową". Do­
datkowo zamówiłem pepsi -cole i 
herbatę. Zaprzeczam kategorycznie 
dWUZ!l ClC'Zllośc i twierdzeń, jakoby 
miadanic było .. mocne. na ,.fachu­
.ek" su~crlljąc'ych spożywanie alko­
holu na koszl instytucji. Rachunek 
oplacilern osobiście z własnych pie­

lrnktuhlc to śniadanie jako 
. ość . Krzywdzące i 

"ellrawclzlWC są także stwierdze­
takie. jak: .. samo,chody już lrą­
icb.v ich zabrać 'do lasu" ... w 

leśne i nn d Pisą znów ban­
"musi być przerwa w piciu". 

m gr illi. WLODZIMIERZ 
STA '(SŁAWSKI 

Komendant Wojewódzkiej 
Komendy OHP 

w Łomży 
Pn..v lcro mi, ale odpo\~\'iedź dla 

Jomiynskiej komend v OHP tylko 
jednozdaniowa : "Uderz w st6ł. a 
rtożyce sic odezwą". Bo przecież 
wyjaśnienia typu, że śniadanie 
mocne nie oznacza trunkowego. 
albo, że zwrot "j uż trąbią li nie tyle 
kOjarzy si<:: z poriskanienl klaksonu. 
C. z pośpiechem - bylyby zwykłą 
lopalologiQ. niestosowną wobec 
C1;ytelnikó\V "Kontaktów". A na-
WlUsen1 mówiąc, w6'vvczas, w Koźle 
na spotkaniu z mlodzieżą , goście 
wcale nie po~itali się strawą z har­
cerskiego kotła. ale 7. suto zastawio­
nych slołów pobliskiei stanicy. slu­
r.ącej 7..w.vlde podobnyrn celom. 
I skoro hlż jesteśmy przy temacie: 
I. ta bardzo pi~kna kurpio,,'ska sta­
",~a nad Pisą kolo wsi Kozioł po­
v.rm,!a stać si~ całkowicie i zaWS7.e 

'zajazdem dla wsz)'stki<!h 
"'''lio,nv'oh, któr.veh droga powie-

s7.l<łkien.'l. . 
EWA BERBERYUSZ 

.' * Zyj,jC z dala od Łomżv. miasla 
mego urodzenia, ze wzruszeniem 
~ZY~~m: n,adsylane mi egzemplarze 
~mz~nsklCgO .tygodnika "Kontakty". 
Oruszane przez \\fas prOblemy po­
~dz.ają moją w.~Tobraźn~ę , nasu:va­
l .nIc zawsze J11,lłe (w pr2edwoJen­
~eJ Lomży ~c.zrobocie dotkliwie nę­
ala robolIl Ikow). al e' przecież zaw­

~ze blislde sercu wspomn ienia. 
JOZEF TYROWSKI 

Warszawa 

* n.~erdecznie d7Jękujem,y uczen-

- Krowa wie, jakie niosę siano, po­
wiada Tadeusz Kozłowski, specjali­
sta na 17- hektarach we ,wsi i gminie 
Trzcianne. -Smaczne wyrywa mi z 
ręki sama. Przepłukane - powącha 
i zastar"1awia się; żreć czy nie . 

~ 
.. -,.. ..~ ..,. 

dalei kręt glową 
Do rozmowy włącza się syn Zyg­

munt: - W tym roku nasze krowy 
będą dlugo kręcić głowami i dzi­
wić si~,.dlaczego ich pasza jest taka 
marna. Nie szlo jej zebrać. Mamy 
trzy hekta ry łąk nad samą Bie­
brz<\. Dostaliśmy się na nie dopie­
ro teraz, gdy ziemia zamarzła na 
dobrą grudę. 

Cale szczęście , wtrąca ojci ec. że 
udało się na,m sprzątnąć kukurydzę. 
O tym, jak lo "cale szczęście" do­
pełniło się , krążą po Trzciannem już 
niemal anegdoty: Kozłowscy 
uwzięli s ię na kukurydzę, aby ją z 
pola sprzątnąć, bez względu nawet 
na koszt. Dziś lriumfująco uśmie­
chają się obaj, ho rzecz~'"\\:iście wy­
grali z eskaeren1 i pOłowicznie z 

. tegoroczną, deszczową pogodą. 

~ Nipy wszy sio było w porząd­
ku - mówi ojciec. - Dyspozytor 
powiedział mil że lnaSzynę do 
sprzątnięcia kukurydz_y mogę do­
stać na poniedziałek bo później 
idzie w delegację do Ełku. Wpraw­
d zie mia łem w tym dniu sprzątnąć 
siano. alę nie było innego wyjśCia. 
Przygotifwałem prz'yczepy l oczeki­
wałem na maszynę. Jedną godzinę, 
drugą, a jej jak n ie ma tak nie ma. 
Zajechałem na bazę, a tam mi po­
wiadają. że ,maszyna już w delega­
cji. Pozostlila taka, która tylko je­
den rządzik zbiera. Więcej lamie niż 
kosi. Spróbowaliśmy jednak. ale 
gdzie tam .. , 

Dyrektor eskaeru nie chcial tam­
tej ~sciągnąć. Dzwonile'm do naczel­
nika gminy. Do sekretarza. J ako. 
pomogło w końcu. DosŁałem ją na 
sobotp,. W środę poszedł taki deszcz. 
że siana już nie miałem co z.bierać. 
Nie mogłem też wyjechać po kultu ­
rydzG. Ciągle coś topiło się: ja k nie 
m~szyna. to przyczepy, Obie się 
J?Olama ly , tale że mu siałem poży­
czyć od sąsiada. Na nast~pny dzień 
znów lalo jak z cebra. 

Dziś jednak Koz:łowscy wiGkszych 
problemów z paszą nie maja. 
Heroiczny niemal wysiłek przy­
niósł r ezu llaty, Zresztą. gospOdarską 
troskę widać wszędzie. Duże, Jnuro­
wane budynki inwentarskie. Piętro-

oceaneln, teraz - drugi siedzi. 
Jednak wszyscy uznają Kozłowsk ich 
za dobrych, powiem, wzorow.Ych 
gospodarzy. Bo przecież i dolary nie 
pomogą, gdy w glowie nie jest uło­
żone dobrze. 

Syn Zygmunt woli z robotą uwi­
nąć się szybka. aby wieczór spędzić 
w domu: obej rzeć d ziennik, film, \V 
tym roku ożen ił się. Widać dlatego 
- śtnieje się rodzina - to śc i s łe 
przestrzeganie granicy dnia i nocy. 

Ojciec ważne przedsięwzięcia 
gospodarSkie planuje na kilka dni 
wcześniej. PrÓbuje decyzje te po­
dejmować w zgodzie z synoplyka-mi. 
J ak dotychczas jednak, najczęściej 
nie zawodzi go chłopska intuicja. 
Pracuje powoli, dokładnie. Tę zasa­
dę .gospodarowania próbuje zaszcze­
pić swemu następcy, Syn nie zaw­
sze się z tym zgadza i może dla tego 
dochodzi między nimi do spięć, 
Choć, gdyby uda ło się połaczyć te 
obie zasady pracy - dodaj e matka 
Wincenta - na pewno bylaby to 
niemala korzyść dla gospotiarstw:I. 
Pók~ co, każdy z gospodarz:):' robi po 
swoJemu. 

Dziadek Piotr jest dobrym roz­
jemcą: - A 0'0 wy tak od razu 
wszystko chceta zrobić. Mata prze­
cie j,eszcze czas. tyle życia przed 
wami. 

In ne -pokolenie, inne tempo. 
Kozłowscy chcą ciągle robi~ coś le­
piej. Solidność wzięli jednak od 
dzia dka. Choć wiek już podeszły w 
myśl 1.asady , /pańskie oko k.onia 
tuczy", sarn ~odziennie sprawdza 
zamknięcle budynkÓW. wykollanie 
obrzadku. Do domu zawsze przy­
chodzi najpóźniej . 

Kuchnię i dom prowadzą Winren­
ta. żona Tadeusza i młoda _ gospody­
ni Ełżbieta . .Nie jest to jednak- cala 
rodzina Kozłowskich. Córka Dan usia 
w tym roku skQl1czyła zaoczne stu­
dia rolnicze w Olsztynie_ W rodzin­
nym domu bywa co sobote. służąc 
przy okazji fachową rada. Za mąż 
wyszła jeszcze na studiach. Obecnie 
spodziewa się drugiego dziecka. 
Druga córka Zosia też już za 
mężem. 

niezbędny sprzęt rolniczy. zrobić 
badania łekał"skie. czy większe za .. 
ku,py. - Gdy należeliśmy do Mo­
niek - mówi gospodarz - mieliśmy 
bliżej i bardzo wygodnie. Zmieniło 
się na gorsze. 
Był taki okres, że sprzeciwiali się 

nowej przynalei.nośoi adminislracyj­
nej. Na znak protestu nikt nie 
chciał iść do głosowania. Przycho­
dzil i z gminy. zapewn Iali , że wrócą 
do Maniek. Gdy oddali glosy, spra­
wa ucichla. Zupełnie 'tak samo jak 
z pogodą - wyznał Tadeusz Koz­
łowski. Obiecali ciepłą wiosnę, póź­
niej ładne lato. Teraz na progno.zę 
pogody wyłączam telewizor. 

Wsz:ystkie nadzieje pc>kłada w 
gospodarstwie. Zmechanizował je. 
wyposażył w dojarkę , ciągnilo. sno­
powiązałkę, kopaczkę ciągnikową. 
roz~rząsacz. Nie dlatego. że chCiałby 
poS iadać własny park maszynowy. 
Po prostu \rudno jest liczyć na 
sprzęt z eskaeru: - Pierniki nie 
przyjadą wtedy, kiedy chcesz. Masz 
swój - korzyslasz, dopÓki nie za­
bralmie najdrobniejszej części. 
Zeszłego , roku w poszukiwaniu pier­
ścienia do kopaczki z piećd7jesiąt 
razy byłem w MOlIkach, Białym­
stoku, Grajewie i Łomży. 
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~com kł,1SY l b Liceum Ekono­
dolczn~g? w Lom:i.y: Beacie Dawi .. 
J ~Sklej, Grażynie Duda. Joannie 
E·g.lelskiej. Wiesławie Miłosek i 
II wIe Obtills-kiej z~ pomoc udzlelo- ł ':1 r~dakcii w pilnych pracach kan-

aJ .YJn "ch. 

wy dom. Wybetonowane, ogrodzone 
podwórko. Niekoorzy sąsiedzi mówią 
o nich z przekąsem: "To A""eryka­
ny". Poprzednio jeden -syn byl za 

Rozmowa przy stole schodzi na 
teml'tt komunikacji. I trudno się 
dzlwić. Najgorsze' jest polączeni~ z 
Grajewem, dokąd kursuje jeden 
auio'bus. A tam tylko motna kupić 

Kuleje n~sze rolniclwo. przyznają 
obaj. Część winy leży w zarządza­
dzaniu, część w administracji, część 
- w braku artyk,lłów przemysło­
wych. Dużo się teraz o tym m6wi. 
ale czy rozmowa może coś zrnienić? 
U~oi, wyjaśni, wskaże obiektywne 
przyczyny, a ty chlopie dalej kręć 
głową i radź sobie sam. Nawet za­
s~rajkować nie maina. Weimy cho-_ 
cluzby ceny za węgiel i za zien1nia­
ki. Prawie metr w metr. Kto będzie 
u~anial się za drewnem? Każdy 
blel'ze węgIel, bo przy obecnych ce­
nach jest naprawdę niedrogi. Z ty­
mi cer~ami to w ogóle jest bałagan. 
BrakUje teraz wszędzie cukru. A 
dl aczego? Buraki cukrowe są bar­
dzo pracochlonne. a za metr daje 
si,! ~ 20 zł_ Kto je teraz zechce upra­
Wlac. gdy za metr zien1niak6w­
pię_ć razy tyle! O węgiel się upomi­
na.J, .0 ml~szankę - upOlninaj. a 
mleslęcznle dostarczam do punktu 
skupu 1700 litrów mleka. Jest sporo 
goryczy, ktÓrej się nie da wypić od 
razu~ 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Poło GABOR LURINCZY . , 
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rencistów, rencislek. Może nrlweJ 
cz~ściei kobieL Ja nie twierdze. że 
nie jes t to zjawisko szkodliwe spo­
łecz-nie. ale ponieważ chodzi tu z 
reguły o ludzi chorych. zniedo­
łężniałych, niejednokrotnie Ży j q ­
cych w bardzo truonyCh warun­
kach. ściganie ich nie może być tak 
rygor ystyczne. Cóż z tego. że w 
poczuciu sprawied1iwości nałoż.y się 
wysoką grzywnę . jeżeli późniei taki 
człowiek bę<lzie musiał chodzić po 
śmietnikach? ! 

- C1r.)" pn:ewiduJe 5if; Jakies zmiany 
norm prawnych, s przy.ła.h~ce walt'e z hl · 
pownjetwem. o który Ul wie m ]' . ie m,­
nuje wszechwładnie . choć nik .. kO n ie 
widu? 

J.K. : - Krążą opinie. że proceder 
ten ma miejsce !Su: ze~6Inie na 
punktach skupu żywca i Innych 
płod6w rOlnych oraz przy sprzedaż.)' 

narzędzi i m aszyn folnicz.ych. Pisze 
o tym r6wnież prasa. Ostatnio 
"Kon takty" przytoc.zyły \vypowiedź 

rolnika, Stanisława Murawskiego. 
który w obecności wi cewojewody 
Redlińskiego stwieroz ił . że dawał 

łap6wki. Prokurator na pewno po­
rozmawia t nim na ten temat. 
Jestem 'je dnak przekonany. że, j;lk 

zwykle, rolniJt w)'cora sie l tego 
oskarienia j n ie powie komu. ile i 
za co da l. 

- Z pe\VnoSej~ n ie 'I lilfl \ ci nad la -
IJÓwkarzc rn?l 

J.K.: - Racze j z oba, .. ' ,", O \'d:1sn:l 
skór<:. Przed rokiem 19·59 d ający 
łapówkę był praktycznie bezkarny . 
ponieważ o d odpow iedzialności 
zwalniało go d obrowolne z~ łoszen ie 
tego faktu organ om ścig;lnia. Ak­
tualnie obowiqzuiący Kodeks prze­
widuje kary dla obu slron . 

- Czy ta l.mian:fl n ic doprowad !. iła d o 
wi"kaze.i dem o r a l iz a cj i loJ)o l ec z l' lI ~ tW:ł? 

- J .K.: - Zdan ia są podzielone. 
Mnie to nowe rozwiązanie w z:lsa­
dzie odpo w iada , Nie możemy inna 
miarą, mierzyć teg,o. który bierze. i 
tego, który daj e. Rozgrzeslanie dn­
jących n10głoby doprowadzić do 
rodzenia się prowokaCji. .. n i esłusz­

nych pom6wier1. bezpodsŁa wnych 
ojkariet'J uczciwych ludzi. V-I obec­
nej sytuacj i prawnej każdy zasta ­
nowi się, czy przyjść z tak im 
oskarżeniem i... n a dziej 'l. że są d 

okaże się dla n iego la::;kawy. 

- Ile ~prąw o Japo\\ II IC' ! \\U Jt'!\ 1 I,ro. 
wad '1.onycb w JOIII 'l) ń ... IU(' !1 '<ł d:l c h '~ 

J .K.: - W tej c h wili d wie. J ed na 
- w Gminnej Spółd z ielni "Samopo­
moc Chłopska" w Szepielowie, d ru­
ga - z pomówienia robotnikó w pod 
adresem szefa 'tupel nic ma ł ego 

przedsiębiorstwa. Biorąc pod uwa­
gę oficjalne skargi i materin ły. któ­
re po n as wpłynęły, można by po­
wiedzleć , że pr oblem łapownictwa 

w Łomżyńskiem nie istn ieje. 

- 'ro st..wierdza P a n Jal~o p rH li llrato r . 
A jakO o soba prywaL n rł'! 

J.K. : - Często S l yszę r6i.ne roz-
mowy na uli cy , w kawiarni: " Bio­
rą tu. biorą tam". Nie moi.emy jed-
nak op iera ć naszej 
głosach z kole jk i. 

d ziałalności na 
Na tomiast te 

rzadkie sygna ły , k tóre odbieramy. 
najczęście j nie znaj d u,ią potwierdze-
nia. 

prakty ki zepS uł uzębienie wi e lu IJa l' jen­
Low. M imo li czn ych proLes t.ów - Ilrak ­
tykuje nadal. 

J.K.: - Tą sprawą powinien za ­
jqĆ s i ę dyr ektor Wydziału Zdrowia 
Urzędu WOjew6dzkiego i OkręgtJw3 
Komisj~ ds. Kon troli ZawodQwej w 
Bia ły mstoku. Takich przy pa dkó w 
nie mQżemy zakwalifikować jako 
"umyślne pozbawienie zdrowia" .. 
lecz .. błąd w sztuce lekarskiejII. 
Osoby prywatne mają, oczywiśde . 
prawo wystąpić do sądu z po .. .,6dz­
hva cywilnego za zeszpecenie. u su-
:1i~eie zdrowych zęb6w itp. 

- SwoJego ezasu dosyt głośno było 
w Lomiy o sprawie wj~cpr Ci" l"'Ht 
WZSR·u. Podobno. po kontroli przCI,ro· 
wadzo n ej na budowle jCJ;o domku , 
wic.eprezes zdjęty został z po"ad y i ... 
przeniesioDY na stanOWisko kit'r o\\nik:~ 
e kip remontowycb w O S- a c h. kl.Ór p w 
królkim ex..sic ukoóczyly W'l m ianko\\ a­
n3 budowę. Clty ta łiprawa Idedl'kolw lt~ k 
trafiła do Proku,"aturyT 

J .K.: - Począ tkowo zajmow" ły 
się nią organa kontroli wcwne­
trznej tego pionu. ił następnie \\' y_ 
dział ds. Przest<:pstw Gospod'1r­
czyc h Komendy Wojew6dzkiei. 
Sprawa została zakotlczona w P ro­
kuraturze Rejonowej odnH)w~l 
wszczf! cia postt:DOwan ia ka r ne,!!Q. Z 
wyjaśnień Centrali SpÓłdziel ni Hol-
nicz!,ch "Samopomoc Ch łopsku" 
wynikało, że różnica w ko::::z tach 
budowy i nakła da<!h oon iesioll\'ch 
przez prezesa Urba nowskiego wyno­
siła 30-50 tysi~cy złotych. S łysza­
łem, że prezes ją wyrówna ł. Poza 
tym akurat w t 'ym r esorcie, podob­
nie ja k i w k ilku inn ych. przep is y 
zezwalają na naliczani e ninjej ~z:vc h 
narzu tów przy pr acach budowla­
nych. 

- Z d o brodz lejsl,w t ych rzadko ki ,'dy 
korzy s ta.iil tzw, sze rcnowi pr.u 'U\' 11 l'\ . 

Sa nato m iast 1-ac)', któ r yc h lil.lI' fI :ł ., 11 . 
p u wlJJe . 

J, K. : - Tymi za jmie się już N IK 
W sa mej Łom1.y jest kWw t.vsh;cy 
budynkÓW, które warto b y lo b) ,)IJ -

bie obejrzeć. Przynajmniej t e bu­
dZące największe wątpl i wości. 

- C.ly j e wątpliwości'! 

J .K.: - Ba dania będą pro wa d l o:1e 
na sygna ły p rasy i mieszkaflcow 

- A propos syg nałÓw prai:o )'. Niedaw. 
no .. K o nt:LktyU 'Zwrócily Iii., do "aua 
Prokur.lllora o ta Je:c ie s tanowisk ;!. w 
s prawie zmiany plan6w za hudo wy 
os i.:dla .Janl :u, a k<lnkrel.nie - pu .. aIJo­
wi c nia Głlwych bloków m.in . "' mu'j .. ce 
pawilonu ' handlowego oral. przewidy­
waneGo w y burzeniu. pobll(łO\\,;lIl~.i 'tuk 
temu kO~:l.tell1 ponad miliona :tJOt.l ch. 
s tacj i L.rafo ... 

J.K.: - Sprawą tq zaj~ ł siG pro­
kurator L...'1to. Wiem ty'Je. że arcJlI­
tekci z Biura Planowania Prze­
strzenneg~ oraz Wojewódzkjej Dy ­
rekcji Rozbudow.y Miast i Osiedli 
Wiejskich przekonali lak je1{o. jak 
i arch itekta. miejskiego, o SłUSZ: lOSci 
tych z:nian. 

- Śmiemy ",~tpit. czy p rzekomUiby 
ró",' n il' i mi es"kalU'ów osiedlił, k torycl l 
te d ec.!o :tj .. dOI.Ył:Zą b~zpo:; rednlo. 

J.K.: - Od la t już wa lkuj e si,: 
temat braku WSPÓłgran ia spółdzicl­
czo ~k i rnieszkan iowej z handlem .. 
u sługam i itp. Nic s ic;- icdn rt k Jlie 
zmienia. 

- To ' powoli przf' staj~ Ila~ lh',iwit . 7.a · 
s t il Jlawi .l j"ł naLomiasl. ewollu' ,il!. jakim 
pu (ncGaj~ zll:&uia niekt.6ryc h u!'ó h _ in. 
ne d la lr ~iełlnikM-ray. jl'szcu' i UD(' w 
roz Ulo w.ch '1. prokuralorem c:r)' un.etl­
'Sławicielam i adUlill isLra e ji p~ti"'l-\\'nwd. 
Co jes L teg o p rz.y czy n:l _ si ł:, aq~ u · 
IIwn l acj i cz~, jakaś. bli.it'j IIl e ·".r.'c ) · 
ZOW 3. na, ohawa "!' 

J .K.: - 1\1y n ikogo nic straszymy 
i nie mamy nawet takich za mi"lr6w. 
Rozmawialny z luM"mi ta k, j01k 0-

by w<l \.cle. jak dz ia łacze part,r;lli. 
J eś li ci sami m6wicl co in;H!~o 
n<lm, a Co innego dzienn i k ~.ll'zom, to 
trze ba by łoby przede \vsz.ystk illl 
zastanowić sie. komu mówią praw­
dę. Być rnoże występują \" pod wói": 
nej rol i: ruz - obywate la , i!lnym 
razem - pracownika'l 

- Nasze d o'". ChCZ.howe 
I'! zyLcluirlami \Wskazywałl­
nucsz.kartcy Ziemi ł~ ollt'.i.) 
często pin.ą do G~n 
NUt. - u, Cent.ra lnej K Oili-L· . • • • -."'.",,. - _ 

PaT~} j nej, Posz.cze g6Jnycb ł1J ' ,,; ,,;,':~I., Ólillr 
lJo lUJUię ciem władz micJo; cOWl'cb 
takie PrOk.uratury WOjewotll,l(!t,i '1' 

J .K .: - W rzeczywis t.Qśc' 
troszeczkę inaczej. l 

du~o s~a rg, ad reso wanYch""" "'""'. 
posredl1lo przez. Prokuratul'~ 
rałną, ale w gru ncie rzeczy 
,," ią one tylko , mal'gine~ " . . -::"" .'r.,gv···e 
interwencj i. .Na o kolo 
skarg roczn ie będ ~ie lcn 
30 p roc. Po<a tym do 
Generalnej pisze sit; ;;"j(;~~:i~i:~~I:~YI. bt.".~: 
piero wtedy . kiedy ~ie . 
nu)e o,dI?0,,:iedi Pr okuratury' 
wOOZkle] . Są to zresztą ' r;~:~;I.:~;;;~~a : 
sk.argi f) ~har.a l;: terze ambit'jon,n. 
D} Jn , po~led ~la ł b)'l1! nawet - lr 
chę pien1ackim. Cza sem \V i). 

wchodzi wyrachowanie. Gość 
chce wytaczać 
lecz karną , bo me 
Koszió w procesu , 
kata. 

- WllpolninaJilimy J\I :i: o Lnu .. 
W~.)' sLkie sprawy tr a rlnj", li,} :'''~ I 
czę&ć z n.ich upada z pu ~' Odu bra ku 'd' 
wodów. S.ąd jes t orgaol' llI lIi c ... ... Wi I o: 
Jed n ak na .elaple ślcd1twa. tI'OCh:tn, 
p r o\ adzon}'ch p rze z 01'l'l1 n3 sci 1,~U 
lub Prok..uraLur~, DIO~ą w c h n d'1 ;(o \\tll llll 
oie tylko Ct)'IiIO r zeczo·wro Ut 
r ó wniej; jakieś dO Ila l k u wc 
inne ~pojl'7. .. ni(" . :l na ~ el. i,,,,,,,","",,,_ 
Znamy dobn,e tz\\'. l a j ,· h"lJliC .l.f! 
Czy działainoŚ<: Pro h ura lun' 
byt krępowana jakiJII'ś . 
2.c wn=lt r z1 . 

J .K . : - Prae·u j c;- W !C'j Prokura. 
turze WOjew6dzk lf'j od 
je j powstania. ".ni m~l.(' 
wspÓł pracownikom llie ic~ t ~nana 
sprawa, która ni C' by ł ;'h.v bad:mil. 
lecz w j akiś spo:-:ób Zi!tl.l~zowana 
nie zała twiona t. ak, j , J~ k<ti:~ Pl'ze~ 
pi sy p rawne, Być mOże miał" miej­
sce ta kie s prawy, ale do II:1S, )woszc 
wierzyć , na pewn o niC" dOlmły. A 
.poza tyrp Prokuratu ra pOc!PUfi'.:'ldko. 
w~na jest h ierarchiczllie swemu 
zwierzch nictwu . l !-:tnieje praw() do 
odwoł ,v w8nia ~ie. mo7.na 'l ni('~o \' 
pełni kor1.ysln(·. 

- Wyd3j~ o;il;. ie IlIC'jNln okrOlni, 
trud n Q '(\fic lhi er, co sil' rl :ri ejf' \\ l 'l \f, 
g łębOk im t eort' n i" . O wi c Iu rz f'C '3 ('iI dt· 
C\ rluja ta ml ejsze w ładze ;1 POk~7rwrl/t 
ni n ie !i7ukaja c; pra wj,'dliwO~('i '-\dtJ. 
wychod'l:!C 2 .l a loi:eni ;'l że ", larl'1 1 lak 
będ:rie l.n· " m a la o; tron e ,,1:1(1 '1\ 1_1~~lo 
idzi .. tri "' parz ..... 1l1l1:f'i "?.\"1l :\I!n.., . 
tetełll mil i{· ij a nta . ?J\..,ie d zbłł'!:" \\ danej 
OkOl i CY. ,;kolig;'lC'ol'lC$(' 7 " OIOW3 ' HI 

J,K.: - Wicm. je kiC'rown ictwo 
Komend y \Vo icw6d zl:;('i onrnl'ow.\ ło 
slc"egćłowy program rW<l('V w,'{'ho· 
wawczej z ka drą mil:('vina. Dzia ła 
na tychmi:!'s t l1 a k~~'~dy S"t!n :l ł o 
niew la::'ciwe i oostawh' swel~o orli· 
cown ika. dokonując 1Jl"',C'sullięć kad· 
rowyc1"l. Uwnż;'łm jen n <1k. Że' rotl"!cia 
kadr n·ie może być z~\\,(':hn:l t ,'lItO 
do funkcjonar iu s;'.y MO. W l(;lid"lll 
przypadku zasicdzi a ło~ć \\' 1C'renie 
może mieć wpływ na podcimownnir 
decyzji, a co za tym Id zie. nawcl 
jeżeli" sa one s łu szne i sPl' ::lwif'd1iwe 
mogą budzić za st n.cienia (' O do ich 
bezstronności . 

- Takie m ysI enic n il' jr ' l tf·f:"ula. 
\'Vi e lu l o n1'Źr niak .l, w n ;f' mil z:l lI f;\ nia do 
władz .. p rzywj t: :r.io n yc h '" tt'c:t,ce". 

J.K.: - Nigdy sie nad lym nil' 
zastanawiałem. Wiem iedno.lk. że nic 
można by b,vlo zo rgnn i zow:1Ć tc:!O 

wo jewództwa opiera inc sie \\,y!;lCZ­

nie o miejscowe ka d ry. Lo m iSllia­

nie nie 'byli przygot owcl11i do zaj· 
mowania' ·"I.'iClu ki el'ownicz.'It:h sw­
nowisIe Ja. n.p ., nie m6~łbym roZ­
począ ć pracy, gd yb.v n ie kilkunastu 
proku rator6w przyby łych z Biale· 
gosto ku . Tak było _we WS1.\'<itkich 

- Nie uważa P a n . że m OŁe Jalo ll • .:; d o- tego typu wo]·ew6dz.twClch. W są-
raźnym rozwiązaniem b} I) hy hk;H~ł o r -
ganizacji 5po1ccl.nych lub ~rup n iefoT- siedniej Ostro łcce do tei pop' Pr(l-
Dlalny ch? Jeżeli. p rz)' kł:lllowo , jednego O 
łapownika cierpi C;tła wie ~ . a llikl nie kura tura \Vojew6dl'.ka doicżd żCl C -
ma odwagi wyst( Pow:.tć pu et' jw n iN"u dziennie z Wa rszawl', Chciałbym 
samotn ic , ni echb y z~ł 0 5. i l ~ \ e ll f~k( {; ru · 
pa. Ludzie c:G ulib)' si t: pf'wn if' j , a Fot. GABOlt Lł1R INCZY podkreślić. że my prz.yjmuje"1\' 
o sk&l'tenie byloby ltardzJc j M'iaf)' grHlo c . bardzo chętnie w sz'ys\.kic h absol· 

J .K.: - W przeszłości m i eliśmv Z prokuratarem wojewódzkim, Jerzym Kubrakiem, roz- went6w pra wa pochodząCych' 
takie zbiorowe sygna ły. Obecnie ./ W Łomiyńs'kiego. Mają oni a bsolutne 
nie. Nie wiem. dlaczego. mawiajq Danuta i Aleksander roni szewscy ty 

pierwszeństwo. Fu n dujemy im s . 

- >1.01 •• podobn i • .iok liK , ,,d y ,.i d,,aJ- k -I k - t - pendia. Być może z czasem loro· Ile, nie'Lb YI cat, lu b) l :.. na nil' r tl M-kcja? ~ . j 
".o pnykład 1D0i. po",,"·i· c"uciKtbY. I a P'ł a n i,ynia cy b<:dą stan<>wl ć w tutel'~ niemal legendarna. oo!\l ac uclmlka ' k 7.05c-
den'y, ' ).czn_t o. "r7. '~"'Wi .. n" ,""nic; _ _ pa les(trze i sądO'Wnict.,Wie wie s~ 
:in;:~ ';;~~~~~~~~" ~:'~_c;'~3:W i~I;,i:~'~".:~~~j _ _ D.i~ k"J.my Panu .. '.""'.;' 

~ o praworządnosc 



;cle mU sześćset zlor.lICPt. 
, (Ja f)1!c:t panowie 
ptM ~cłe mu w gębę ptertuszy cirugt 

IUdU1 
:~ et I czwar t.y 
)fl~c:IlY Tozb16r zdania Polska jest 

., .. ,,",.~ .. ,- W9 ,~ " mO> 
'Olfl!,rrll ,..,'aJc . . 

u; 2: "WynagrodZe11.le W posa-
gospodarki "a­
się "astępujq­

od 2800 zł, do 55 000 zł 
tytul: "Reduta", "Nie-

tytuł: " Reduta''', ,,Niezalez­
Biuletyn Studencki, Gdańsk, 

Obok krążą biuletyny 
"Solidarności". Przy 

więcej ludz.i. Jest wol­
Iislopada-1980 r., godz. 

Da;Cle mu fcomba;n bizon 
dCl podcrŻtltę~iCl gardła trawie 
.lo~Jłrn o:jLe p!ć go zbożem chytJciem 

~tJJIII'ŚĆ w sza nie. . 
I otWorzyć słerpem dettkatnq skór, 

\O mIejsCU 
d'lIC polska wta.inłe", 

'polska. Mijana od Ostrolęki: z 
"stroęka" na dworcowym 
bel. herbaty w bufecie, w 

jak zwykle, nocnym 
aż do Gdańska 

Tunel: 

jęzuka niech pogubi 

Ittcdy mądl'ośc luypc lznłc r tttego t6ttq 
C1f'CZl\ !ewq noyawkq 
r:afllt/cll .<c:: tTuksowych spodni" . 

rak, tutaj spotkanie przedstawi­
.1011 Komitetów Założycielskich 

Domów Kultury. 
ie. Są m łodzi. Z 

ew6dzkiego Ośrod­
szetlandach zna"Czki 
Proszą na piętro . Bę-

herbata. frasa · ... 'ędruj e po sto­
tach. 9.40: wciąż nowe twarze, prze-

----~ .... ~---~ 
porównać 'Z. 

s ię. że im gł~biel w I"s. 
drzew. Lm dalej od 

ie i Wa rszawy, tym 
~'i~c~j lamknięlych drzw i przed 
~Wlezym powietrzem Ale - ja.k 
~wiada mój znajomy - od zepsu­
tego powietrza nikt jeszcze nie 
~arł. a przec iąg niejednem u już 
za~zko d 7.i l. Pewnie dlatego tu i ów­
dn. tYle strachu p rzed chłooakami 
mającymi w klapach - tłoczone 
~tz~z pl'ywaci::lrzy - plakietki z 
:lapisem .,Solidarność" Wie le chcą. 
~akg~ą uzdrow iel1i~ n;:1szcj gospo-

r I prawie natychmiast. 
.Na kOle j n ym już spotkaniu z 

WlceWojcwodq Stanisławem Ciur)q 
~przeima wymiana pogh1dó~. 
v.:.erW~7.a proPozycja . bp,d~ca odno­
d ledzlą na oostl11aty. nikogo nie l.a ­
U:a1a. Wi cewojewod.a zgł;:lsza ,.So!. 

rności" dwupokojowy loka l. 
węglowymi 

·'.ea''''''u;,.'<.I~_ 1 

się wra,­
być PO to, 

im ręce szukaniem 
.' zwożeniem gó itp.; " będą mieli 

CZ~S I1 na wł ~ ~ciwą robotę. 

obecnj' pa spotkaniu orez,,'­
!,-T~welski orooonuje dwa 

z ce~ t r;:l lnym ogrzewanie !TI 
1,"I"'ilivon " 'ią s;l;ybkie~o podł"'("zenia 
ez efonu. \lV:cewo~ew.odo. mówi ies7.-
1lQ~ ~ ~5 t .y:;j·"c" ch d-o zapłaceni..!. za 
~ I.ezenie tele[onu. Przeds taw:c,e·· 
~~~ "S.Olid::-rno1ci" oonow<nie wycią-

Ją SI(> mi"'v. Nie mają wszal~ 

ważnie młode, S'LCzu·płe, często w ko­
żuchach. 

,.Dajcie mtt dOłLIÓd 
że źY?ę ze zdjęciem JHlzwiskiem 
jak popę~ pn:e~ kuch.nię do pokoju 
ton·u 
t w stół kUTwa 1cstem eZII nie jest.em 
tu panem KowQt8k'm~. 

Andrzej Zarębski: wiersz 'JDaj­
cle mu", "Reduta". Oni podobnie, 28 
razy, kr6tko: imif! . nazw isko, mias­
to, sytuacja "Solidarności" w woje­
wództwie. Refren: dyrekcia nie na­
leży. Sekretarze POP różnie: w To­
runiu - inicjator, w Opolu - o­
bOjętny. Pierwsr;e pytania: gdzie 
się- rejestrować? Informować? W 
MKZ-cie w danym wOjewództwie. 

przerwa. Dla niektórych. Pozostali 
opracowują przegłosowane projek­
ty w treść uchwal. Godz. 18.20. 
Część musi wracać. ' W poniedzia łek 
do pracy. 

CzytanIe uchwal. Projekt załat­
wienia spraw płacowych dla do­
mów kultury. I wersja: od 1.09. br. 
do 1.04.81 r. wynagrodzenie pra­
cownika domu 4lrultury ma składać 
się z dotychczasowe j pensji zasad­
niczej , dotychczasowego dodatku 
Iunl<cyjnego, dodatku inflacy jnego 
(800 złotych). dodatku z tytulu bra­
ku regulacji płac w domach kultu­
ry w ciągu ostatnich d wu lat (600 
zło tych) i fakt.yczne j podwyżki płac 
(300-500 złotych). Od 1.08.1981 r. za 

tatów re(clen tó w ds. kultur)' i ·r.!.c''-­
kaza nie ich GOK-om, wprowadzenie 
nowych stawek wynagrociZenl;J Z_l 

prowadzenie amatorskich zesp~ł0w 
artystycwych (kat. S - 100 zło LJch 
za oodzinę, I - BO, II - 60. liI -
50)::> u sta lenie diet w wysoko 'ci 100 
z10t.yc h, -zamiana gminnych ośrod­
ków propagandy partyjnej na wieł­
sl<ie domy kultury, wprowadzen ie 
dla prHco w ników dom ów kultury 
pięciodnlO\Vcgo tygodnia pracy z 
siedmiogodzinną normą· 

minuty zdumienia 

Ustalono: uchwaly prześle się od­
powiednill1 wład zom centralnym i 
zobowie:)żC s ię je do podjęcia rOz­
mów na ich temat w terminie ty­
god niowym. Treść u~hwał otrzyma­
ją wszystk ie WOK-i i WDK-;. Znów 
głosowanie. Wybory Komis ji Poro­
?umieWClWC7.e j do rozmów o uch­
v.,··alach· z komisją rządową. Wybory 
- ta jne, za to dawna pra~a komisji 
skrutacy jnej. Zwyciężają najrozsąd-
11 iejsi i na jlepie j zorientowani w a­
ktualnym s tanie pertraktacji dysku­
t a nci. Już po godz. 20.00. Jeszcze 
gratu lacy jny lis t do Miłosza. Treść 
przy jęto. Koniec spotkania. Pożeg­
nanie, Bez pu stosłowia , kwiatków, 
przylepionyc h uśmiech6w. W pocią­
gu, autobusie - dla wielu zn6w noc 
n'ie przespana. \Volna sobota. wolna 
niedz.iela. Wolna. 

Chcą wiedzieć wszys tko, na pewn o. 
Długopisy gonią słowa . Wałęsa w 
Warsza wie, ale będą z M [(Z-u 
Gdail.sk. Przewodni~.zący zebrania: 
dotychczasowe rozmowy z komis ja­
mJ. rządowymi bez - rezultatu. 
Trzeba je wznowlC w iJnieniu do­
mów kultury z calego kraju. Musi­
my tutaj podjąć konkl·etne uchwaly. 
One będą przedmiotem rozmów z 
władzami. Zatem podają projekty 
załatwienia spraw ołacowych , po- ł 
tern - postulatów w sp,·awach do­
mów kultury. Po projektach dysku­
sja; nad każdym punktem osobno. 
spornie, wszechstronnie. Przyby­
wają aktorzy z Teatru Wybrzeie -
członkowie gdailskiego_ NIKZ-u : 
sformutu jcie jednolite stanowisko w 
kwestia ch domów kultury. Efekt 
dyskusji: zmiany w projekcie. Teraz 
głos~.wani.e,,, Podnies ion-: r~c; w 
., tak • "n le • "wstrzymuJą Slę . Od 
dziesiątej żadnej przerwy. Gospo­
da r ze podejlnują kanapkami z se­
rem. Je s ic::: bez orzeryw.ania pracy. 
Nastqpny projekt, następna dysku­
sja. po prawki. głosowanie. NiecHu ­
go godz. 16.00. Nadat tadnej przer­
wy . Nie widać ;.męczellia. Pod "to­
łanu podróżne torby z Lublina. Kra­
kowa, Bielska-Białej , z oocią~ów 
Wlli(~<;lOne wprost na obrady. Tele­
wizja arnerykailska ~hce robić mi­
gawk~ . Zgoda. Okolo godz. 17.00 

jesZC7.e ani grosza a tu Laka suma. 
Obecnie za własne pien iądze jczd1i.ł 
do \·Yarszawy na spotkania z ·kie­
rownictwem "Mazow~za" . zaklnd~i:l 
za druki deklaracji. I znowu w su­
kurs przychod1.i prezydent. Us ta la­
ją. że spraw.v lokalu będą w ~espi 
Urzqdu Miasta. , 

'W pośpieChu ktoś zg łasza postu­
laty pod adresem władz: zachodzi 
pilna potrzeba w zmocn ieniu poste­
r unków milicj i n a osiedlu J.l!1tnr. 
gdzie w okolicy blaszanych gara;.)' 
grasuj~ przes t<:pcy, KtQŚ inny n'ó\\:i 
o konie(,7.no~ci przekazania kom ­
pl e ksu budynków stawianych oil'r-

----

dwadzieścia lat pracy - 20 proc. 
do pensji, za dwadzieścia pięć lat -
25 proc. Od 1.04.1981 f. nowy tary­
fikator płac . II wersja: od l.l !.br. 
do 1.01.1981 r. zwięksl.enie za rob­
ków jak wyżej, od 1.04.1981 r. 
wspomniane dodatk.i za 20 i 25 lal 
pracy. Od 1.01.1981 r. nowy taryfi­
kator . W obu wersjach - doda tek 
inilacy jny (800 złotych) dla emery­
tów. W n.owym taryfikatorze naj­
niższa placa .. pracownika kultury ma 
wynosić 3200 złotych. Katda nas­
tępna grupa - o 500 złotych wię­
cej . Grup jest 19. W ostatniej 12300 
złotych. Zasadniczy cel nowego ta­
r y [ikatora - uproszczenie zasad 
wynagradzania i ' zmniejszenie możli­
wośc i manipulowania placami. Pod­
wyżki: obligatoryjne - co 2 la ta 
(nie częściej nii. co roku). Stanowis­
ka do,tosować do nowych grup; 
stażyści powinni zaczynać od naj-
niższej . I 

W uchwa le o postulatach doty­
czących domów kultury m.in.: zwięk­
sze'lie środków na kulturę do 2 
pro \,;. budżetu narodowego . wpro­
wadzenie statutu pracowników do­
mów kultury, świetlic i klubów o­
ra z sta tutu instruktora amatorskie­
go ruchu artystycznego, utworzenie 
Stowar7.yszenla Pracowników Do­
mów Kultury, zniesienie w nich li­
mitów etatowych, zlikwidowanie e-

Ry~utlek Antoniego Kowalskiego 

Pra cownicy służby zdrowia wiai;.) 
swe na dzieje z "Solidarnością". Tym 
wi~ksza szkoda, że wielu z nich jU7. 
na samyHl początku, w fa zie or~ani­
zacy jnej, zraża się do nQwych 
zwi<p:k6w. Walnie d.o tego przyczy­
n ił si(! kiepsk-O z.or ientowan.y. przy­
byly z Warszawy, przedstawicIel 
.,Mazowsza", który bardzo źle radził 
sobie z od.powiedziami na zadawane 
z sali pytania. Być może dla tego du­
io osób Opu śc U.o zebran ie przed do­
konaniem wyboru władz do swo­
jego zw ią zku. 

S::rłzę, że od tego, iac:t lu dzie 
z.os~an~ wybrnni do ' w ładz z.wiązko-

odsiać plewy 
wotnie dla celów K.W PZPR. no 
f7. ecz s ł uiby zdrowia. 

Ten sam postulat zostanie jeszcze 
tego samego dnia zgł.oszony na wal­
nym zebraniu KOl'nitetu Z.doiyciel­
.kiego NSZZ ,.Solidarność" Szpitala 
Woje wódzkiego w Lomży. Pielę­
gniarka przedstawia jednocześnie 
dramatyczny .obraz sytuacjil.okc:ll.o­
wej lomżyt'lskiej służby zdrowia: 
chorzy umierają na korytarzach, nie­
dawno w przychQdni zlikwidowano 
WC. żeby w jego miejsce ulokować" 
gnbinet przyjęć. Si::Ila Qwacyjnie wy ... 
raża swe poparcie. Troska o cho­
rych przebija w wielu jeszcze w.v­
stą pien bch. 
Jakiś lekarz wsponlina o absur­

d.lnej pro ktyce zakupów bo rd7.o 
drogiCh urządzell medycznych. 
Zwozi się je do sz.p itala. gdzie nie 
ma nawet technicznych moż!iwoki 
ich zainstal.owa nia. 

\ ... ·ych. będzie zależu ł a sprawnosć i 
sk1Jtcczność działania .,Solidarności", 
Już dziś widać. że wiele .osób chce 
uczestniczyć w .od'nowie, zachowu­
j~c z,,-pełną bierność. Na niektórych 
z.ebrania.ch nawet trudno znaleźć 
protokolanta, lUZ nie mówiąc o 
człowieku, kt6ry by zechciał pa .~ 
popołudni poświęcić sprawie soo­
ł ecznej. Oezywiście, tacy się Zf\ a j­
dą, ale jest ich stanowczo za mu­
ło. Ten f~ l<t moi.na jakoś Wytłtl­
maczyc: ludzie są od dawna zrażeni 
do wszelkich form zorg:1 nizQwanego 
działania. z.byt często ich ene,-{!ia 
szła na marne. Ta niechęć n ada l 
~okutl!]e i vhtwia do ifcie. a racze i 
wkręcenie się do władz związko­
wych, ludzi-om przed3i~biorczym. a le 
nie zawsze posi~dnjącym najczysls1.e 
intenc ,ie . . Cz~sam i wystarczy. ze 
ty !k-o ktoś z sali rzuci npz.wiskn. 
Bylem kilkakrQtnie ś'\'i"'rJ~r:r:>'TI ink ' 

.. teby zebrał oddec" Ul sol>ł.e 
.,..0. te równiny t .. tepy Ody Z:(lpaU Ił.ę 

pierw flza g wiazda 
nod dontem w"ytUm 'c:hunstlVem ltUI­
damentu w Ht~ę l ciucha te; nem' .... 
Prze d dworcem transparent:"W 

Urzqdzie Wojewódzkim strajk oku­
pacy jny slużby zdrowia i nauczy­
cieli trwa". Puste ulice. Na Piwnej 
wymarła kawiarnia z młodzieńcem 
przy winie. Wyciemniony Długi 
Targ. Godz. 22.30. Urząd Wojewódz­
ki. Oświetloąe piętro i część parte­
ru. Wyludniona ulica. Sa mptny mi­
lic jant. Znów czarna bryła Starów­
ki. 12 listopada - dzień golowośc! 
stra jkowej. W pociągu kolporterzy. 
Konduktor z plikiem ulotek. Nad 
"Wa r sem" aiisz. Pociąg rusza. 

JULIUSZ SWJREDO 
.. GdańSk tPAPl - li bm. w Gdańsku 

7,akonc,-yly się roz mowy miedzy kra.jo­
wymi pnedstawlclelanli NSZZ .Solidar­
noijh a 7.espołami reprez e ntującymi re­
sorty S łużby zdrowia, oświaty l wycho­
wania oraz kultu_ry. Podl)lsane zostały 
odpowiednie porozumienia. Tym samym 
zakończ:on'y zostal strajk okupacyjny 
przedstawi cie li tych grup " Urzedzle 
'WOj("wód'tkim w Gdaflsku." 

wybierano kan dydatów (na razie do 
władz tymczasowych). o których 
n)ÓWLOnO po kątach. że są ludźmi 
dyrektora , prezesa, kierowni·ka czy 
I<o .~oś tam jeszcze. J ednak nikt 
glo$no n ie proteswwał. !)() prawdzi­

. wej demo lCracH widać jeszcze się 
nie prz.yzwycza i1iśmy. Dla tego chy­
ba nie umielny wykorzyst.ywać t.ego. 
co tdk c iE!żko zostało wywalczone. 
Z tym wiGkszą tros ką powinny być 
przygotowane i prze-pro'wadzone 
wybOi'y do wla<lz związkowych na 
pierwszą kadencję. Musi ustąpić 
PI~owiz.orka 2. .pierwszej fazy zakła­
dania nowych związk6w. 

Nie wszedzie to sobie jeszcze 
uświad.om i.ono. Sama nazwa "Soli­
d a rność" niczegQ jeszcze nie zała­
twia. O wszystki.m zadecydują lu­
dzie. 

A czy dobrze jest, że pod płasz­
czyk iem <>dnowy niektórzy wajduią 
już dz iś usprawiedliwienie sw.ojeg.o 
nieróbstwa i lekceważenia obowiąz­
ków. W jednym z zakładów opo­
wiada} mi bryga d zista. że jest u 
nich robotnik. który od dw6ch ty­
godni w zasadzie nie pracuje. Bez. 
z~ody kier.ownika wych.odzi kiedy i 
e.dl.ie ch-ce p.oza zi:'k ład. Ale on ma 
at u ty: by ł w Komitec ie Strajk.owym 
a teraz za kłcldu .. Solidarnołi ć": 
- Niech no tylko stary mi podoko­
czy . t.o ja g.o za lat wię mówi. 
Dz iś stosun kowO- łatwo ZC:1htwić dv­
reltt.ora . Nie taka z.nowu t.o wieli< i.! 
sztu ka. Nat01niast rzetelne wywią ­
zywanie s i~ ze swych obowią7.ków 
jest o wiele trud niejsze. Kto d1.iś 
jednak mówi O wL'\.snych ooowi ;,\l­
kach? Myślę , że pod sk rzyd la .. So­
Udarności" nie powinni d.ost:lć s iE' 
ci, którz.v patrzą tylko na r~ce h­
nym. Trzeba spojrzeć i n a "vł<lo;;ne 
dłonic. Tacy ludzie moga l ozhi ~ ,.c 
w prl.yszłości ,.So1idarnotć" od wew· 
nątrz. Dlatego wybory do wLldl 
związkowych nie moga być [ ikci". 
Tam muszą znaleźć sie n:::lOr;lwd!~ 
ludz.ie odpowiedzialni, pow .... Ż\\l. 
Obow:ązkiern zaś k"żn {??o r -/ł .\. k 
"SoUd3rno~ci" jest t"'k , \1(17.;' l "" 
wyoorach. który stanie siC ~'\Cll 
dla plew6w cisnących się z wiC'llr{'·j 
odnowy. 
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CASUS: JANTAR 

W 19 numerze "Kontakt6w" (z 
dnia 2.11.80 r.) ukazał się ar­
tykuł inter wencyjny "Kto za 

to odpowiada". Zawarte w nim zo­
stały następujące fakty i tezy : 

- .,Stara" Łomża cierpi od lut na 
niedosta tek wody. 

- Na osiedlu Jantar sytuacja jest 
jeszcze trudniejsza. 

- Nowe. lO-tysięczne o siedle czer­
pie wodę z jedynej, t zw . awaryjnej, 
s tudni. 

- Skandalem jest oparcie zaopa­
trzen ia w wodę calego osiedla na 
jednej czy dwó ch studn iach i to w 
dodatku awaryj nyc h. 

- Niedostatki wody występują we 
wSzystkich 111iastac h wOjewództwp. 
łomżyńsk iego. 

W jaki sposób i kiedy rozwiązać 
chcą te proble my odpowiedzial:!e za 
nie instytucje i wła dze odpowiadają : 
wicewojewoda Stanisław Ciupa, 
przewodniczący Wojew6d zkiej Ko­
misji Planowania Stanisław Gr od zki , 
przedstawiciele WOjew6dzkiej Dy­
rekcji Rozbu dowy Miast i Osiedli 
Wiejskich; z-ca dyrektora WOjciech 
Sarnowski i kierownik d ziału in1ra ­
struktury Henryk Wagner. dyrektor 
Wojewódzkiego PrzedsiQbiorsŁwa Go­
spodarki Komunal nej i Mieszkanio­
wej Roman Riszka i prezes Woje­
w6dzkiej Spółdz i eln i Mieszkaniowej 
Jan Zawadzki. 

Stanislaw Ciupa: Problemy z wodą 
w nowowybudo wanych osiedJach 
mamy ju ż od wielu lat. 3 czerwca 
1976 rok u odbyliśmy naradę poświę­
coną n ie tylko ówczesnej sytua cji. 
która niewiele odbiegał a od obecnej 
- celowo to podkreślam - aJe ró w ­
nież aby zastanowi ć s ię co będzie da­
lej. Najwięcej kłopotów :r. wodą ma­
my w ośrodkach miejskich, pl'zede 
wszystkim w Łomży (w związku z 
"wybuchem" budownic t wa mieszka ­
niowego i zwiększf'n i em liczby m ie ­
szkańc6w z 28 do 40 tysięcy) oraz w 
Gl'ajewie, gdzie jest to skutk iem roz­
wo.iu przemysłu. 

Zaopalrzenie w wodG - trzeba to 
sobie zal'az na wst~pie powiedzieć -
iest w Jlaszym wojewódzlwie dzie­
dziną mocno nied oinwestowam_l. O ile 
nawet byly możliwości w nakładach 
i środkach, o tyle z wykonawstwem. 
dostawą urzą dlcJi mieliśmy niesamo­
wi te kłopoty. Mam.y o ko lo J O jedllo ­
stek, które zajmują się budowllict­
wem wodno-kanalizacyjnym. Trze­
ba wiele pomy słowości i zabiegów. 
żeby skoordynować ich poczynania . 
Na szczęście . wiGkszość prac zm+le­
rza jącyc h do wYl'uxnej popra wy Z3-
opatrzenia mieszkańców J:..omży i 
innych ośrodków miejskich w wodę 
dObiega końca. Nic 07_.nacza to jesz­
Cze radykalnej poprawy, daie jed- , 
nak pewność stopn iowego roz\\'iaza­
nia problemy. 

Roman Riszka: W zasa dzie należa ­
łOby wyodrębnić d-wa zaga dnienia : 
po pierwsze - uj~cia i ich wyda i ność 
(ilość metrów sześciennych wody. 
którą możemy dyspono\vać). po dru­
gie - możliwość jej p rzesyłania (stan 
sieci wodociągowych). To drugie jest 
ważne o tyle. że zdarza siG przccież. 
iż ma1ny na dmiar WOdy \V u.iGciach, 
tzn. możemy je j wyprodukować na­
wet dwa razy wiGcej. w go dzimlch 
szczytowych natomiast występują po­
ważne n iedobory. Jes t to swoisty pa ­
radoks - WOdy mamy pod dos ta t­
kiem. w kranach sucho. 

Woda musi być rozprowadzana pod 
od)X)wiednim ciśnieniem. Gd.v prze­
kroje sieci .magistraJn.ych i rozrz~l­
dowych są dobrane dobrze. nie bra ­
kuje jej, jeżeli jednak są zbyt wą s ­
kie, przy wj~kszym po borze nastę­
puje nieu ni kn iony spodek ciśnienia. 

Ale wróćmy do pierwszej kwestii. 
Teoretyczn ie . wydajność ujcć wod­
nych pra wie nam wystarcza . Przy 
sprawnej pracy wszystkich ur z::ldzcń 
biJans wody przed 'ita wia sie korzyst­
nie. W Łomży iG rajewie m07.iiwoś­
ci prodl'1kcji powj nn y pOkrywać za­
potrzebowanic. W pozos ta łych mias­
tach mamy nadwyżkę. w Wysokiem 
Mazowieckiem nawet sześciokrotną 
Podk'reślan1. że są tAl rozważenia teo­
retyczne. Nie mogą bowiem zada­
walać zdolności produkcy jne pokry­
waJące zapotrzebowanie .,na styklI . 
Wszelkie prnce kon serwacyjne. któ­
re wymagają wyłqczania urzą d zeń . 
automatycznie odbijają się na il08ci 
wody v.rpro·"vadzone j do sieci. Awa ­
rie (choćby chwilowe) oraz godziny 
szczytu powodują natychmiastowe 
pertuTbacje. 

Wszystko to dotyczyło ilośc i wod y 
a nie jej u zdatn-;an ia. W zasa dzie na­
sze złoża wodne nie wymaga ja obo­
wiązkowgo uzdatniania. Przeprowa­
d za się je (i to częściOWO) jedynie w 
Łomży. Zambrowie iWysokiem Ma-

zowieckiem. Sanepid dopuszcza wo­
dę o wysoki~j ""wartości żelaza. po­
nieważ nie jest ona niebezpieczna 
dla zdt; owia. Tym niemniej. równo­
legle do innych in westycji, prowadzi­
my budowę uzdatniaczy. 
Chciałbym przypomnieć. że po wy­

stąpieniu w ostatnich dwóch la tach 
znacznych braków wody . dzia ł a liśmy 
doraźnie wprowadzajt:\c w czwartym 
kwartale 1978 roku lin1ity zużycia 
przez jednostki gospodarcze. W 
pierwszym półroczu 1980 roku za ­
ostrzy li śmy je w tym przed si€; b ior­
stwach. które pO Siadają własne uk­
cia traktowane dotychczas jako re­
zerwo\:ve. 

Jan Za,wadzki: Wedlug mojego 
rozeznania niedo bory i stn ieją w każ­
dym mieście (opr6cz Wysokiego Ma ­
zowiecka ). Lokatorzy płacący czynsz. 
w który wkilJkulowane sc! również 
opłoty za wodę. mają prawo od n as 
tej wody wymagać. I wymagają . 
Często zda rza się. że lud.ie żądaią 
bonifikat nie tylko za brak Cieple j. 
ale i zimnej WOdy. Ponieważ zwraC:l­
ją się z tym nawet do wła dz cen­
tralnych. postaram si~ pokr.6tce wy­
jaśnić nasze stanowisko. Na podsta­
'i.'ie obserwacji s twi er d z iliśmy. że 
największe zUl-ycie wod.y wystQPu]c 
w tych mieszkaniach, do któryc h wo­
da najcz~śc i ej nie dociera. S po wodo­
wane jest to nadmiernym jej mag::t­
zynowaniem \w wa nnach i innych 
zbiornikach a także ciąg łą wymiana 
zapasów, Czy słuszne byłoby udzie­
lanie bonifikat wzłąwszy pod uwagę. 
że my płacimy za c a ł ą zużywam) 
wodę? F ;J,kt. że nie dochodzi ona 

wodu je lepszy rozbi6r wody z tzw 
dolinek. 

Roman Riszka: Inaczej mówiąc. 
zwi<:kszy się ilość WOdy magazyno­
wanej w zbiorniJt:ach retency jnych. 
Ilość wody w kranie nie tyle za l eży 
od wydajności uj ęcia, co właśnie od 
pojemności zbiornika. Dotychczasowe 
poważne niedostatJri wody mają się 
wiec ku koJlcowi. · 

Slanislaw Grodzki: Spotykamy się 
z opinią, że braki w zaopatrzniu w 
wodę wynikają z njedosta tecznego 
za interesowania tą s prawą wła dz, 
Jest to zarzut o tyle bezpod stawny, 
że właśnie na inwesty-cje wQdho-ka­
nalizacyjue przeznaczone by ł.v sto­
sunkowo największe nakłady (ok oło 
25 proc. nakładów z planu terenowe­
go, tj. 270 mln złoty<;h), Inna splława. 
że i tak zbyt małe w stosunku do 
po trzeb. -

Koman Kiszka: Chyba nie nal<la dy. 
a raczej możliwości wykona w cze, 

Stanisła.w Grodzki: M-ożna mieć 
najlepsze przeds i~biorstwo (któreg o 
Zl"tsztą nie mamy) i nie znajdzie s ię 
WOdy tam, gdzie jej PO pros tu nie 

· ma. Nie możemy ciągle opierać . się 
na ujęciaeh awary j nych. które 1'OZ­

wi::t zują problem tylko cZGści-owo i 
chwilowo. Związanie trzec h elelhen­
tów. o których wspominali ście, w 
drugi sto pień ujęCia WOdnego nie 
wysta rczy do pełnego zaopatrzenia 
- zabrakn ie około lO proc. Nie mo­
że wit;c być to rozwiązanie o statccz­
ne. Od 5 lat prowa dzimy badania 
gcologic7.ne na terenie .. stare j" Łom­
ŻY. które do tei pory nie da ł y ża d- . 
nych rf'zuJtalów. 

rozmowy 
o wodzie 

wszędzie co powoduje. że zuż'ywa się 
jej n1niej, powin ien wpłynać na W.Y­
sokość czynszu. Tak wiGC lokator nie 
posiada j ący wody płoci nii.szc kosz­
ty eksp loatacy jne. 

Henryk Wagner : Gdybyśmy ta k da · 
lej rozumo\vaJi, to moglibyśmy dojść 
do wniosku. że najbard~ej -opłacal­
ne jt!st zrezygnowanie z wody . 

.Jan Zawadzl{i: N o. niezu oełnie. 
Najprostsze byłoby zlikwi-do\VaJlie 
niedoboru . Ostateczn ie woda jest a r ­
tykułem t~1nim . a jak dalece je j brak 
psuje nastroje m ieszkat'1ców. dobrze 
wiemy. 

\\'ojcicch Sarn owski: Tó prawda 
że na osta tnich kondygnacjaCh \V 

niek tórych punktach ŁOl1"'1ży brakuje 
wody . Jedn ym z przed sięwzięć ma­
jących na celu zlagodzen ie tej sytu ­
acji jest rozbudowa drugiego stopnia 
stacj i wodociagowej. POZW9li lo na 
zwi<:kszenie jej wydajności do 360 
m 3fgoclz. Zakończenie rozbuBowy 
przewi du jemy na konjec li stopada, 
początek grudnia tego roku . Jeżeli 
uruchomimy jeszcze s tudnie awar.'f.i ­
na, wydajność wodociągu zwic:'ksz.Y 
się do 460 mil/godz .. przy śred nim za ­
potrze bowaniu <>kolo SOO mSigodz. 
Całkowitego zl!kwidowani a deficytu 
wody spod l.iewamy s ię w trzecim 
kwartale 1981 roku, 
OdrGbną rzeczą jest u zdalniani e 

wody. Do końca br. pl'ze \vidu jemy 
za kollczenie budowj' uzdatniacz-y . 

Henry k \\lagnor: Chciałem powie­
d zieć o przyczynach po\Vst~nja nag­
ł ego niedoboru wody w ostatniei p ic­
cioJatce. Doty'chczasowa ins t;:'l. lacja 
\!,,'odna obliczona była na obslugC; 
"sta rej" Łomż,y. Od 1975 roku. w 
związku z budową dużego os iedia 
J antar. cały cic; żar tzw . rozbioru \\10-

. dy przesuną ł się na połud l.liow za­
chód. Weszliśmy na ter'eny nieuz.bro­
jone. Pra"\vidlo we przesyłanie wod.v 
wynlagnłoby potężnej. nowej ma gi­
strali. Prz.Y Obecnych trudno~c ia c h 
materiałow.Ych jest to inwes lycja ko­
sztowna i bardzo skompJ ikowana .J.V Y ­

kona ,,·czo. Dochodzą do tego kłopo­
ty z wejściem na teren, przec hod ze­
niem magistrali priez ruchliwe t)lil'-e 
mi-asta. Blok mieszkalny mOżna po­
stawić w trzy miesiące. natomiast 
budowa sieci \vodociągowei trwa 
od półtora do trzech lat. Do tei pory 
szła ona długą, okrężną drogą . Tą. 
którą oddamy do użytku w drugiei 
po lowie listopada. jest znacznie 
krótsza. Nie oznacza to, że zwiCkszy 
się ilość produkowanej wody. Popl'a­
wi się natomiast ciśn i en i e, które spo-

Do 1990 roku f...om ';'a liczyć b<;dzie 
70 t.ysięcy mjes7.lkanców. (f wi ce no­
we uj0.cie, k tóre na leży wybu do\.vać. 
powinno mieć. wydajność rz~ dLI 500 
m 3/gOdz., tj. tyle, ile wynOsi obecne 
zapotrzebowanie na wode. Jei.eli do­
celową wydajność planuje się - na 
1200 dó 1500 m 3/godz., aktualna zaś 
waha siC w gra nicac h 240. to wi d ać 
ile mam.y jeszcze do zrobielli<.l , 
' \V pozostałych mi ast ac h woj ewództ­
wa S.Ytu:'lc.la równ i eż nie jest 
z~dowala j4ca . W Kob-ie i Gra jc"wie 
zakończą si C wkrótce inwestycje (w 
Kolnie pr .. \ wdoi1odobnie w drugim 
kwartalc 198 1 rok u . w Grujewie w 
kOllCU lego r-ok u przy łąc~y się do s ta ­
recio u jęcia dwie studnie. a \V grud­
niu prz.yszlego rok u - St8CjC uz­
datniania). Zambrów jest na etap ie 
prac dOkumentacy jnYC h. Podobnie 
Jedwabn e. Stawiski, Rajgró d . No­
",'ogrÓd. Ciechanowiec ild. W naszej 
koncep cji programowej St} onc pn.e­
widziane na przysz łą piccioJ'::t tkC. 
Program minimum za'kłada lI rc.~u10 -
wanie spraw wodno-kan a li zacyjnyc h 
w dwuna stu m iastach na szego wo­
jewództwa, na e-o pl'zeznaczm'ny po­
na d mili ;,\rd zl.otych. Jednocześl1 i~ bp,­
d ziel llY koil czyć inwestycje w Łom­
ŻY . Ko lnic iGrajewie. 

W OjcieCh Sarnowski: Wracam d o 
sprawy poszukiwań hyd rogeologicz­
nych w Lomi.y. Dotyc hczas od wier ­
cono 9 o t Worów o g łębokości 100 
metrów i jed en .dw.ustumetrowy. Wa ­
rWlkiem rozpoczęcia prac nad budo­
wą nowego ujc:cia jest udoku11lento­
wanie z ł ó ż \\'-odnyc h o wydcljno ś(:i 
minimum 1200 mIl godz., przy :3 do ] O 
s iu d niach ~lębinowych . Studnie d<l ­
j ą ce pon iżej !)O rn3/ godz. nie na da ją 
się do eksploatac ji e;zernyslowej. 

Statlisław Ciupa: Paradoks ło m­
ży ń Ski pOlega na tym, że Narew w 
c iągu jednej sekundy przetBcza po­
nad 100 m' wody, a w mieście cią~le 
jej brak. choc iaż wy s tarcz:vłoby tyl­
k(' 500 m 3/godz. N ie możemy jednak 
wró c ić do dawnych metod czerpa.nia 
wód powierzchniowych. ponieważ 
oczyszcza lnie nie są w s tanie neutra­
lizować ciągle zmieniającyc h s ię za ­
nieczyszczeń. 

Henry k Wa.g ner: Z tego. co mówi ­
eie wynjkałob .f.. że od przyszł ego TO­

ku skońCZą się nasze kłopvty . przy­
najmniej w Łomży. Rzeczywiście, wy. 
raźną popra wc odczują mieszkal1 cy 
nowe;w osiedla, ale np. na uli cy Bu­
c7.ka sy tuacja się nie zmieni. Od 
1975 roku przeżywaliśmy i prze7.y­
warny kryzys wodn.v. Myślę, że pow­
tórz,l' się on jeszcze w latach 1985-

90., Teraz budowane ujęcie 
. starczy wlaśnie do roku 1985 

lowe przeWidywane jes t dop: 
10 lat. lero 

Stanisław Ciupa: 
szybko z głowy? 

H~n~yk \\'a~ner: Tr udno mi 
rzyc, ze w Cl'lgU lO lat 
30 tysięcy łomżynia.ków. 
Stanisław Ciupa: A 

przybędą. Z moich 
rJ.ka. że w planach 
miast nic się lak nie 
przewidywana liczba 
Poza tym, jak wszyscy wiemy s 
wy wodno-kanalizacyjne mus~ą P~a: 
planowrme z co najmniej30_let .Je 
wyprzedzeniem. POWi nien nas ~.)DI 
już interesować rok 20JO. W nas"\\!~ę~ 
plan~ch po~i.nien być. U.lety z.a ró"llCh 
drugl stople n uzda tnIa nia. proj:O 
mag~zyn6w wodnYCh i system Pór 
pJerSClenl~w~ .. który m a 'w najbW: 
szym czaSIe lUZ doprowadzić WOd1. 
ale także dwa inne sys temy. Jod e. 
z nich dla potrzeby osied la domkó" 
J:dnorod~H~ny~h \V re.ion'e ulic o~ 
s ledloweJ t Nowo;.!rod zkici dru. 

. od strony Szosy ZambrowSkiej Prz g, 
'łączają<:,y szpital. " . y. 

l!-0m.al}. Kiszka: W zasadzie klopO. 
tów nuehbyśmy znacznie l'nnie j gd 
by było nlniej wykon a wców. . ~ y. 

Stanisła.w Ciupa.: PrncLlja u na 
prze? sicbiorstwa z. Białegostoku~ 
~danska, ~arsz<:~w.y l. ct;' zrozumiale. 
z3-clne z nich nl e wYWUlże sie na 
naszym terenie z~ ~w.~'Ch zohowiąVlń 
w 100 proc .. dopolu !lle zakoI1 cz'y jlĆ. 
b6t u siebi~. M amy wprawdzie kiJh 
własnych Jednostek. a te ZhFl drob. 
nych, a ponadto rozproszonych po 
różnych branżach . Kied~1 l\\' H>75 ro. 
ku za1wierdzollO Uld! l hudow.l:ctwa 
m ieszkaniowego nn 55 t.v~. m~ roet. 
ne j produ'kcH powicri'.<:hlli mieszkal. 
neJ, ŁPB mOQlo wykon"ć tylko 21 
ty s. 600 m 2. To ilu strU je skale .mlel­
ności woj ewód ztwa od \\1".) koni.lwc6w 
z zewną trz; 

Wojciech Sal'llowski: I nnym spek. 
takuJa rYJlym przykl;.) dcm ·S;l perype. 
tie zwiqzane 'rl budow~) szpittlla w 
Gra jewie. Po re[onnie adm inlstracvj. 
nej pi'zed siębiorstwo eicldc zaczcło 
wycofywać :się z robót w naszym wo· 
jewództWie. Zabrakło podwyko!ltlwc\' 
do robót budowlanych. Od 1977 roku 
trwa(v Pl'zet~rg i ze z j ednoczeniami i 
mi :1istrami. W rC'?ultac:e dC'c.Vl.ją mi­
nistra prace miala por]: , ć 
ka przemysłówka . Now.y w .v konnwca 
zażądał j ednak zrnhllY lechIlologi:. 
P rzeprojektow.y\vanie. sk 
cząc, trwałaby półto~'a rOku, 
woda chciał już wyst~1pić do 
aie przecież nie zalcl.illo. nam na wy· 
grani u spra wy j LlJt O t~lJdc.i kcz na 
czasie. Trzeba bylo prosić i JirZ\'ć na 
lu dzki e zrozumeinie. 
Sta.nisław CiuJ)a: Powoła nie wl:1S­

nego przeds iclJior stwn tei llic/..e~o by 
natychmiast nie zmienijf) . ,J c~o efe~· 
tywne dziabnie mo:j.,U<l byloby (Id­
czuć dopi~ro za 4-·5 lat. ZresJ.tq w 
tei sprawie mamy kate~oryczn~ł od­
nowę mini s tra finansów. 
~'Ończąca sic pi~ci oliltl( n likwidu· 

je najwięk sze problemy z woda w 
Łomży , Kolnie. Gr<ljev"ri-e. Nast~pru! 
powinna przynieść POPI'HWf.' w oazo· 
sta ł .ych mi as tach Or<.lZ. w zh)",sr..Y pod 
uwagę obecne zaintf'l"c :-:: owallic roi· 
nictwem. l'ów:1ież na w si. W z\ViClZ~u 
z tym na jwal.nie isz:) k \\ cs ti;.] jest 
wyspecjal ;zowanh~ j;.\ kie j ś iednostki 
przemysłowej w budowie mini -oCz}'­
·szcza"lni. tzw. bioblokó w. 

• 
• 

Być mOże rzcczy wl scie !{f)/'lcZ:l sie 
nasze -obecn e kłopot.Y 7. WQd~. ch~ł 
wśród uczestn ików dy~ ku :..,.H bra kUje 
iednomyśl:n ośc i. Z PJ'ow :~ d 7.o!1e.i r6Z' 

mowy n'ie wynika j ednak b v wyci<i~­
ni t;'te zosta ły \\'h)~c i we wnio:iki z do· 
tychczasowej . do t kJiwcj l1 u tl ki. PrlY­
pomińamy : podejlnuj"lc decyzje .0 

budowie osiedla Ja.ntar w ł:'0)l11S Ole 
z a p e w n i o n o odpowiednich wa' 
runków. do życia w nim. TymC1:asenl 
za pięć lat obecne trudno~cj wystą ­
pią ponownie. Za d ziesięć Jat prze: 
widuje się . że liczba mje3zkańc.6~ 
pra wie podwoi się i... nie moz r11l 

przedstawić k o n k r e t n e g o plad nu zaopatrzenia w wodę. CzyżbY po 
koniec XX wieku chciano nnw'"""- ' 
doświadczenia. z którymi teraz 
mOżna się zgodzić? Zbyt· ma ło zO' 

..stało już c~asu. by można byłO .sp:ć kulować. Chyba. że będ,.ie s ie- llCZ~i 
na wodę kaph.lcą z nieo"l. Dlatego t 
tru d no uznać przeds ta wim1::ł 
ję za wyczerpujqcn sprawco 
my. że \vsz.ystkie o soby. którvl11 . 
rUILki życia (nie tylko w Łomży) ()rn~ 
spOSOby i możJi~vości ich pOp~aw~ 
leżą na sercu włącza si~ do nic J· 



na 
IV dni sp~cfu ciągną do ,punktów skupu sznu­
furmanek z trzodą chlewną, wQlcam(, kr o­

mlecznymi. Sezonowa 'wyprzedaż odbywa­
co roku , Obecna - podyktowana wyją!­
trudną syt,uacją paszową przybiera 

,itt,O. ,Olą,ce rozmiary. Rolnicy należący do gmin 
nad NarWIą i Biebrzą (w woje­

jest takich gmin 17) w ogóle nie sprzą-
1D~1i siana , Ogółe'l1 w Łomtyńskiem jego niedo­
bOrY szacuje się na 130 tysięc:>, ton. Ponie:vaż 
przeciętnie ZWlerzę domowe pozera przez Zimę 
tonę siana. może to spowodować ubytek w sta­
nie pogłowia 130 tysięcy sztuk. Tyłe kosztuje 
niekorzystna aura powodzle, w czesne mrozy) 
klóre się dobr"" dały we znaki każdemu rolni­
kowi. 
W tej naj prostszym odruchem jest 

.~~r~~~~:~~c~z:ę;:S;'Cl sztuk. Póki są odchowane, do­
~; Później przecież - gdy zacznie 

- spadną na wadze i rolnik 
stra tę. Ta kich skutków obawiają się 
bydła rzeźnego, krów i trzody chlew-

Sprzedają je WIęC obecnie, Myślą wszyscy: 
wiosnę się dokupi. Nie zdają :sobie sprawy, 
nie będzie od kogo . Właśnie, aa w iosnę do-

ujawnią Się skutk i jesiennej wyprzedaż.y, 
będzie ona powstrzymana obecnie. 

WydLlału Rolnictwa-, Ldn ictwa i 
Urzędu WOjewódzkiego A. Malinowski 
na to z optymistycznym spokojem. 
nie trzeba uc<:yc gospodarzyć - pov.!ia­

On wic, co robI. J'eśli pędzi krow~ na 
to wypycha nnjsłabszą. Wyprzedaż taka 

ma wir,e dohre strony . Wpłynie na uzdrowienie 
stanu pogłowia Ostatnio daje się w naszym wo­
jewództWIe zauwnżyć pociesza j ąca prawidło­
wość: krów mam)' CÓfłl4: mniej a mleka coraz 
więcej. Znacz) tL , Żf;- fo lnicy stawiają na krowy 
COraz bardziej WYO&Jot: N ie sztuka się liczy. ale 
jej jakOŚĆ 
Niepokoić musi ÓW optym istyczny tOll . Nie 

pIerwszy to ju:i. raz budzimy się poniewczasle. 
Pomoc dla ro lników niezbędna jest już teraz, 

nie j est la póź.no. 
W g,mime Trzc lanne, na przykład, skup in · 

wentarz~ jest o półtora raza więkSZY niż w 
samym okresie roku ubiegłego. Franciszek 
oddaje jedną krowę i trzy wolce. - Gdy­

inny F)K - powiada - to . bym ich jesz­
na pewno nle sprzedawał. Pozby ł się już 

dziesięc iu sztuk świń. Józef Milewski - - s ied­
miu sztu k. Ogółem punkt skupu przyjął w 'tym 
dniu 76 sztuk ~wiń . dziesieć krów, kilkanaście 
wolcbw. Wyprzpdaży takie sprzyja <:ala machi­
na Cen i przydZia łów. Sł użby rolne cieszą się, 
ie krzywa idzie w górę. Rolnik otrzymuje mie­
szankę za sztukę. którą sprzeda . A przecież, a­
by sprzedać, najpierw tę sztukę musi wycho­
wać. Rołnicy dostrzegają tę n ieprawid łowość, 
mówią o niej , a le kto ich wyslucha? 

Na razie nie wierzę, że pasza w drodze. Nie 
mają też z2i.1faOla do najnowszych , techn ik 
W,zbogacant a !;łomy dodatkam i treściwym i. Czy­
mą lo tyłko niek tórzy ... posiadający słomę i o­
We doda tki. Wprawdzie "lOPR i gminne służby 
rolne ruszyły już z propagandą, przekonują o 
~nożliwościach przezimowania większej liczby 
Inwenta rza. Chlop jednak nauczony doświadcze­
lUem dokąd nie widzi paszy. dotą d nie uwierzy. 
Tym razem jest już ona rzeczywiście w drodze. 
W najbliższych tygodniach powinna znaleźć si~ 
u rolników. isz) . 
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DOKONCZENIE ZE STR. ł 

W
ej ście bat'<izo wąskie. Prze­
c i skają się· po dwóch. Bar­
dliej otyli zm ierza ją poje-

dyńczo. SChody wiodą w górę i w 
dó ł. \VszGdzie jakieś małe pomiesz­
czenia. \V jednym stuka nl:Jszyna 
do pisania. Zza. drzwi wydostają się 
donośne śmiechy. 

,Jedn i gaszą papierosy na scho­
dach. przydeptując butami, jak to 
zazwyczaj s ię robi przed wejściem 
na salę konferencyjną , inni na próż­
no szukają popielniczki. 

Niektórzy stoją jeszcze na dworze, 
z· niedo\'Viel'zaniem spoglądając na 
drzwi wejściowe. Czy to rzeczywiś­
cie tutaj? Czekają tez zaproszeni 
gośc ie : przed stawiciel PZU, GS-u, 
Banlw Spóldzielczego, Lecznicy 
Zwierz'll, SKR-u. Stacji Unasienia­
nia Zwierząt, Przed siębiorstwa Prz.e­
mysłu Sp ożywczego. 

SZUMIAŁEM 
BĘDĘ SZUMIAŁ 

o godzinie rozpoczęcia narady, 
punktualnie o jedenastej sołtysi nie 
wiedzą jeszcze, w której sali się ona 
odbędzie. Niejeden z nich furmanką 
przyjechał ze w.i odległej o wiele 
kilometrów. Zmarzł. Ch~tnie wypił­
by szklankę, g<>rącej herbaty. Nagle 
pOjawia się pani % GOK-u i oznaj­
mia, że narada odbędzie się w piw­
nicy. 
Sołtys Józef Cendrawski nie może 

ścierpieć tego balaganu. WybUCha : 
- Nawet diety nam nie z.alatwita. 
Pa" jest tu gospodanrem, panie se­
kretarzu, I jak pan przyjmuje przed­
slawicieJj wsi? My do lochów nie 
wejdziemy. Jak nie ma n1ie),sca na 
naradę . lo wracamy do domów. A co 
to, ju ż w kinie "Oaza" soltysom ~d­
aadać nit można? 

Sekreta n Kc>ml\et,," Miejsko-
Gmtnnel(o PZPR 1r Jedwabne1l1, 
Win centy Lemań.ki, poprawia klapy 
Nkienneg,o płancr.a. i lśniącą, ""Y80-
!tą ~ap~. Spo<j oIo:a sp<>głąda nQ 
~buntowanego . olty ... . 

- Panie C""drow&ki, Iliech P&1l 
~ę u.pokol. 

Cendrow!lk! jednak lll!! u~t<lpuje: -
Seiągat.a na. na naradę, a na wet sa­
l! nie załatwila, Te \ak.. trudne 
jest? J. ni<! tylko od .iebi .. m6wi4l, 
aJe ... imicn! .. wszystkich JOUy,ów. 
Mało n3.robitiim,. lię "91 cz.asie żniw, 
vr ezasie wyk"pków7 A co to my, 
.tójka, ie mam)' hl pod drzwiami 
.tać? 

- NUci nie "";w!, te jesteście 
slójką - równo wyważa słowa se­
kretarz. - W ",Ii kinowej nie ma 
~wiatla . Po ciemku nie będziemy ob­
radowa ł:. 

- A w piwnicy to je świa tlo ? _ 
'-"p ylu je kilku naraz. 

Cendrowski : - To może nas se­
kreta,,: przynajmniej posadzi. Cze­
kamy tu j uż ponad pół godziny. Je­
śli za pięć minul nie znajdzie się dla 
nas sala , to wszyscy rozchodzimy 
się. Myśmy chlopi I .... Interesie 
ehł<>pów przyjeżdżamy, 

Sekretal'z: - Niech Cendrowski 
wypowi ada ,,:ię w swoim imieniu. 

Cendrowski: - Je.tem sołtysem 
mam p ra wo wypowiadać gl~ '" in­
teresie ogółu. Nikt mj tej(o !>rawa 
nie c>dbierze. Chyba , że pan sekret",'z 
<adecydu je jutro lub pojut!'ze, że już 
nIe jestem so łtysem. Ale wtedy też 
.ię nie "m1eni~. Szumia lem ! będę 
!'Z:umia l. 
Ktoś ogłasza, że narada odbędzie 

się na górze. Mała salka oomieści ze 
d wudziestu. A tu, jak na ~Iość, przy­
by li wszyscy soltysi. Narada potrwa 
kil ka godzin. Stać tak dlugo nie wy­
pada. Sekretarz i naczelnik zastana­
wiają się. gdzie mogliby się w szyscy 
pomieśc i ć . Czy~by nie wiedzieli, ilu 
mają so ltysów? 
Decydują gię na piwn,i cę. Ce\!drow­

ski protestuje. Rzu ca epltetaml. Bro­
ni godnośc i soltysa. Kilku go popie­
ra. Kilkunastu schodzi z góry P9 
schodach i ki eruje si~ do drzwi WYJ­
ściowych. Nie ~kalają się obra dami 
w piwnicy GOK-u. 

Pomieszczenie piwniczne kiszko­
wate. Wypełnia je specyficzny zal?a­
szek. Tu i ówdzie leżą pety. Na śCia­
nach od dolu - pleśń. Na sali pół­
mrok. Migają tylko płomyki zapalo­
nych papierosów. Naczelnik i sekr~­
tarz zapadają w miękkIe, glębo~le 
fotele. SołtYSi siadają no drewnIa­
nych krzesłach. K?mu zabra~ło , sal!1 
ściąga z .ąsiedruch pomleszc~en. 
Kilkunastu stoi przy ścianach. Za 

gadaf 'póki cza 
dwadzieśc ia dv.' unasta. CzLerdzieśc i 
minut straty. 

Józef Ccndrowski siada w pierw­
szyrn rzędzie. Dalej zajmują miejsl'a 
sołtysi l'vlroczk6w, KillTIianki , Kossa­
ków, Wagów, Witynii. ,Jest Fabian 
Swięszkowski z Grqdów Dużych , 
CzesIa,\, Klimaszewski z Przybu­
dówki, Jan Bagil1ski z Szostakow. 

Do gminy .Jedwabne na leżą 23 
wsie szlacheckie i 10 wlo~cic1l1 S kich. 
Srednie gospodarstwa mają po dzie­
sięć hektarów; 136 gospodo ruje na 
ponad dwudziestu. Przeważn ie pa ­
miętają o swoim szlucheckhn pocho­
dzeniu i nie pozwolą nikomu za 
mocno w swoją ka szę dmuchać. u­
pomną słę, petycję napiszą , do War­
sza wy po sprawiedliwość pojadą , ale 
zawsze postawią na swoim. Twier­
dzą: - Swiat jes t sprawiedliwy dla 
Iych, którzy są lIparci. 
Latoś ze zbiorami im się nie po­

wiodło. P odmoklo 80 h ektarów kar­
tofli J/3 buraków, W Mocarzach, 
Chyiinach i w innych nadiJiebrzań­
skich w sjach - w ogÓle nie korzy­
stali z ląk. Placą za nie podatki jak 
za nieużytki. Wi~c nic dziwnego, że 
przyjechali dziś wszyscy. Kai;d em u 
uzbierało się trochę spraw. 

Naczelnik przedstawia porządek 
narady. Czyta z kartki, jaką każdy 
uczestnik ma przed sobą. - Szkoda 
na to czasu - bąka ktoś na sa li. 

W pierwszym punkCie znajduje s ię 
informacja o zaopatrzeniu w mate­
riały budowlane, kredyty, nawozy 
mineralne. Omawia je starszy refe­
rent Unędu, Krystyna Raszczyk. 
P owtarza co chwila : uogó1ny brak", 
"deficyt". 

- Po co ten pllnkt jes t w porząd­
ku narady? - pyta ktoś zdziwiony. 
Do wielu spra w sołtys i próbują u ~ 
sŁosun.kować się na bieżąco, ale każ­
dą wypowied1. skutecznie ga si grom­
ki głos naczelnika : - Później b~­
dzie dYSkUSja. 

Z coraz \Vi~kszym spokojem sołty­
si przyjmują serwowane informacje. 
Tyle w nich procenlów i liczb! Za­
pewne nie\,·,rielu zdoła je zaparoic:taćl 
Otrz.ynluj~ najnowsz.e gminne dane 
o organizacji i rozwoju un'asienlania 
2wieaqt. Ktoś z· kąta podpowiada' 
- Wy"okie wyniki '!lają njektóre 
w sie dlatego, :i.e pokątnie chowają 
byki. - Ponoć żadna Jn-owa w gmi­
nie Jedwabne nie przepada za inse­
minatorem. Dowcip o.~miela . Na­
brzmiewają głosy. Zalewają spr'ze­
clw naczelnika. 

ABY OD SIEBIE 

Przewodniczenia dyskusji podej­
muje się na czelnik, Zac<yna od tego, 
ż.e pierws zy powinien głos zabrać 
Józef Załęcki, 'Pracownik UI''l~du , bo 
bardzo się spieszy, P ochyla się las 
sołtysich rąk. - Is totnie - ktoś ko.­
men tuje - jego czas li czy się prze­
de wszystkim. - Na wielu twarzach 
pojawin s ię Jroniczny uśmiech . 

P an Załęcki prowadzi w gminie 
meldunki i kolegia . Przypomina: -
Sołtysi zamias t wywieszać .,Obwiesz­
czen ia u o terminje le karskich komi­
sji poborowych , trzymają je w kre­
densach lub na podłodze. Późn iej 
r-hłopcy nie chcą !' i( rozbierać twier­
dząc, że nie ma slipek. Niektórzy 
nawet u c ieka ją. 

Aby jego s lowa trafialy d o sołty­
sich umys łów, grozi im k a rami kole­
dium w wysokości 5000 ?łotych. Przy­
~omina także o ożywieniu wiejski ch 
wart przeciwpo~ato \Vyc h. Wręc~ za­
brania chod zić w mundurach ~ tta ­
żackich po gospodarstwie i pol u . 
Dziękuje za wysluchnn ie. i wychodzi. 

Ape l ~a lęcki ego podejmuje na cze l­
tlik. P oy.rtarza za nim s ł owo w s ł o­
wo. 

- T a bli ce. tabli ce są nam po­
trzebne - grzmi ca ła sal a. N~ 
drzewacn takich ważnych ogłoszen 
nie możemy rozwieszać. Wiatr po­
zrywa. A za co płacić 5 tysięcy ko­
legium? Tai tyle wódki można za 
to kupiĆ! 

Naczelnik uci sza wzburzonych. za­
pewnia jąc, iż katdy z nich otr~Yn:a 
ładną oszkloną tablicę . . Rozwn.zanr.a 
na ten temal pochlalllaJą prawIe poł 
godziny, . . 
Rękę podnOSi Cend rowsk r. Naczel­

nik bez namysluł udZIela mu glosu . 
Próbuje go sprowokować do zroble.­
nia tablic: - Ostatnio Cendrowskl, 
który dziś tak niegrze~znie s.ię ~o­
pisa ł , piękny czyn zrobIł lA: nIedZIe­
lę. L adnie ludzi .orgamzowa l. Pew­
nie już niewiele zostalo drogI do na· 
prawienia? 

Połechtałaby Cendro\vskiego ta 
pochwała, gdyby nie zawarta w niej 
uwaga. Nie może jcj"z'nieść, więc ru­
sza z tym ostrzej szym atakiem: _ 
My nie jesteśmy bydlo. W piwnicy 
mamy siedzieć? Spędziłem w niej 
kilka lat zaraz po wojnic! 

Pracownicy Urzędu-i sekretarz u­
śmiechają się. 

- To cwany lis - mówi jedna z 
urzQdniczek . - On by nas tu wszy­
s tkich szybko porozstawia ł. 

Cendrowsk i albo tych slów nie 
słyszy. albo nie przywiązuje do nich 
7..adnej wagi. Kontynuuje wypo­
,,~edż: My jesteśmy soltysami, 
przedstawicielami ludu. Gdy odby­
wa się sesja partyjna. to mata fotele 
.i ładną salę. Nam pokazuje ta, że je­
steśta tacy ubodzy. Biedacy, nawet 
nie mają < nami gdzie pogadać ! Ży­
wi was .. chłop ; za to mu ciągle obie­
cujecie, a on Wam zawsze naiwnie 
wierzy. Dość już tego! 

Naczelnik: - Jest to moja pierw­
sza n'arada sołtysów. 

CendJ'owski: - Tak trudno pomy­
śleć, że jak wszyscy zjedziemy się z 
odległyc h wsi, to gdzieś musimy s·ię 
zebrać i pogadać, coś ciepłego napić . 

Nacze lnik: - A jeszc2:'S nic nie 
wypił? 

Cendrowski: - Pan p oni ża moją 
godność soltysa. Jak pan naczelnik 
może lekceważyć lud 7.i wsi, którzy 
na mnie głosowali? Na jła twiej po­
wiedzieć: .. pijany". J ak p:.ł11 naczel­
nik mnie spije, to będę pijany. 

Naczelnik: - Po zebraniu pójdzie­
my na wódkę i poga damy. T eraz 
niech innych dopu~ci do głosu. 

Co drugi, co Lrzeci chce mówić. 
NaczelnIk rozgląda się, w a ha . Przez 
kill,a minut waży decyzję. P o czym 
udzie la glosu ... sobie. 
Zagląda do notatek. Informuje o 

" Uchwale Rady Głównej i Zarzf\du 
Centralnego Związku K6le k R.olnl­
czych \v sprawie samorz.ą du wiej­
kiego" . C-zyni to pobieżnie ; czcsto 
spogląda na zegarek. Zaden 7. sołty­
sów nic podejmuje tego problemu. 
Zbyt wiele mają bież'1cych kłopo­
tów. Ktoś mówi: - Co tu "ę zmIe­
ni. Z pustego l Salomon nie naleje. 
Mas7.vo i mat.,rialów brak. Jui t yle 
lat gadają o stawianIu na rol n iol~o 
i, jak dotych czas, zawsze wystaWIa 
s i~ rolnictwo do ... wiatru. 

SŁODZIĆ SPRAWIEDLIWIE 

Naczelnik nie nadąża z rozdawa­
niem głos6w. W krótkiej p~uzie pa­
da uwaga: - Gadać póki czas. Za-

latwić i tak nie za łat\vi ą, ale 
najmniej muszą wYSłU chać._ 
trz~sie się od śmiechu . Sekretar 
kłada nogę na nogę. ' 

Edmund Borkowski , soltyS 
czewsklch , nle ma ani 
szczęścia . Chce zaku pić tonę 
tu na remont studni. Urząd 
go do urzędu . Minął już rok 
szony jest brać wodę od . 
"Co to za sołtys, mówią w 
jak nawet sobie nie może 
wić". Myśli o budowie drogi 
to potrzeba jeszcze więcej , 
łów. 
N~czelnik patrzy na 

w.i: - R7.eczywiście. Droga 
trzebna. Jak j~ zbudować, 
gniemy na wiej~kjm 

organizuje lud zi. Cement na, sl',,'"". 
przydzielimy, W grudniu 
wiosnę na pewno już ją W',,",".I. 
tuje. 

Sołtysi uśmiechają się. 
Z kolejnym problemem 

Cendrowski: - Jak to wszystko 
popląfa'ne! Weźmy chOĆby kartki 
cukier/ Po co te papPI~'e~r~k;i, : ~lr~~~~11 
jeśli nie ma na nie p 
lem też się 
leży, ile ja mam 
nika, wojeWOdy czy mm 
czego dziecko w mieście ma 
logra my cukru, a dziecko 
tylko kilogram? 
od malego. Apel . do 
bra ł cukier, aby,.nam 
wiedliwie. 
Całe audytorium przytakUje 

wami. Niektórzy gotowi są do 
ków . Krystyna Raszczyk, pr:lCowniJ. 
Urzędu, ratuje oficjalne sklnowi,kolll 
- Bo na wsi Sil chtlli~:lny. 
nie pracują, .Dlaczego dawać im 
leo co uczciwym ludziom? 

Argwnen.tacja 'la wywo!uje' 
niczne uśmieChy. Cendrawski 
do otwartej ofensywy: - 'fo w 
cie jes t pełno chuliganów, . 
wsi. Zamiast u czyć s i Pl"lco,,,tll 
chodzą do chłopów i 
20 złotych . Jak moi,na 
dawać Iyle samo cukru, 
cle? Jak można tych 
którym ziemia :rorowie ' 

.ponh~ać? Nie dziwię się, 
nich odma\via przyjęcia 
bierzcie tę moją krwawice 
ca'l - mówią. Teraz 
wrna wiać, że na wsi są 
To są przecież dzieci, nie 
ligany, I im też trzeba 
d<ić, podobnie jak 
tyle lat tak rządzicie, . 



wjeś. Moglibyśla pl'zynajmlueJ 
tlł l !ł dobrze obliczyć, ile komu czego 
rli aleiy, jeśli nie potraficie po 
s~ I~U rządzić. Zróbmy pl'zyjaciel­
IU?Z Kolo i nie dujmy s i ę gminie 
~k\e . Ć' . Wtlrstwl '. . . . 
rON czelnik wid ząc. ze narada Zl111e-

. <lv przec iwnym ki er unku. propo­
rztl, \ p6Cłję ty lemat pr7.eniesć na 
n~~skie zebranie. Z no w patrz)' "11a 
1I"leJ ~ 
,,'I!Hrck . ~ SołLYs Pieflk?w, Okopowych, ~wa-

, h Grodzlskm:u, dostrzega Illną 
n)c,raw i dloWOśĆ: - J ak bylo u-
,'CI . . d t' łasZczenie - pOW la a - o CI ro-
'd~ce którzy żyli ze swo imi d ~iećmi 
~l r~wdz.iw i e roązinnej zgodzie, 

\\ ~Iwza li im gospoda r st\v3 bez żad ­
pr~h obaw. M aj(:l obecnie 750 zlo­
~Ych emerytu ry. Natomiast skłóceni 
~Iqjyli te~ akt n a później. Nie wi!,.-

yU dzieC lonl l balI S I ę o s tarosc. 
~~ajfl obecnie. ~ identy~zne gos~o­
darstwa. po dwa-trzy tys liące. \VIllO­
ck jest laki: ten dostal wię~ej , klo 
\ więcej kłócił ł byl bard ziej nie­
slrzYSlGPny dla swojej rodz,iny, a 
jakie dla pai\ stwa. W len s posób 
rząd popiera rozbijanie rodzin i sie­
je nieufllość. J e dnym daje więcej 
kosztem drugich . P o dziecinnemu 
myślą tei w przemyś l e, a le czego si~ 
od nich spodziewać , j eśli na\-vet nie 
potrafią zrobić chłopu d obrych bu ­
tów. Największy bubel wciskają i 
kalą ,obie za niego 500 zlotych pla­
rił:. Ledwo na miesiąC' s tarczq. 1 tak 
6000 z łotych rocznie trzeba wydać na 
came buty. 
. Naczelnik spogląda na sekretarza, 
~ekrelarz - na naczelnika. P o krót­
kim namyśle wyjaśnia . - Mówiłem 
już o tym wicewojewodzie. Obiecał 
ułatwić nas transport dobrych bu­
tów. Na jeden sezon na pe\.vno wy­
starczą· 

Sollysów ch wilowo dezorientuje la 
In/ormacja:-- D o czego to doszlo -
pytaj:,! niemaj ch ó rem jeśli aż 
sam wojewoda 1T'l1lsj nam buty za­
łat wiać? T o co tu mówić o ciQgni­
koeh. materia łach budowlanycb. 

CHŁOP ZAWSZE DO WIATRU 

Lucjan Mieczkowsld prosi o po­
moc w napraw ie drogi . Z Olszewa 
do Mioczek nie moł.nn dojech ać'. Od 
lat topi~ się w blo cie i lu dzic. i wo-' 
l)'. J an Krajewski. so ltys Gr'ldów 
Małych , pragnie pl"lYWj'óc i Ć pl'z-yna~ 
leiność swoje j 'w si do zakła du ener­
g,lycznego w Jed wabnem. K toś źle 
pom,vślal i P,.zyj~czy l j ~ d o Wizny. 
Obca nmin3 1 czterolo'otnic wi~ksza 
Gdle~lośt . Antoni KamiiHi!ti twierd zi, 
li' jetlnq z g1ównych p rzyczyn. powo­
dli IUl złe przepusty: zamiast dzie­
więciu kręgów - maj,\ lny. Od I"a­
lU zwracali u'\vagę, lecz nikt ich nie 
słuchał. Wykonawca byl zdania, co 

ch łap mo.ie wiedzieć?" Józef Cen­
d rowski czeka w kolejce do denty­
sty od roku 1975. - Zachodzę do 
niej niedawno - mówi - i pytam: 
"Czy nadeszła jut. moja kolejka?" 
Postaw iła na mnie wściekłe oczy, 
otworzyła drzwi i jak nie krzykn ie: 
" Won, chamie"! Wyjaśniam. że je­
s tem za pi sany do niej już. od pięciu 
lat, a -ona do mnie znowu: .. Wynoś 
się". Czy możemy w nasze j ws i 
trzymać takich lud zi? Toż jak przj­
dzie d o wyrwa ni a zęba . slrach bę­
d zie n a fole l "siąść. Szczękę pola ­
mie, gdy !abierze s ię do r ob oty z ta­
ką zl ośc.ii:l. 

Józef Cendrow ski n1a ponadto in ­
ne zmartwienie. W jego w si jest. 
ciężko ch ora, o s iemdziesięcioletnia 
st aru szka . Jeszcze kilka lat ten1U o­
trzymywała zasiłek. Ktoś jedn ak d o­
liczył się w gm inie. że jej mąż po­
s iada ł kiedyś kawałek zierni, -i uzna ł 
to za wysta rczający powód do ode b­
['ania zasi łku . - Kiedy przech odzę 
k olo jej. domu - mówl Cend rowski 
_ staruszka zawsze wygraża. gdyż 
myśli, że to ja, so łt ys, przyczyniłera 
się do odebrania jej os tatniego gro­
sza_ 

\ Wi elu za bi erając/ch g łos sołtysów 
ogranicza się do problemów mniej 
is t.otnych , które z powodzeniem mo­
gliby omów ić na zebra11iu wiejskim. 
Swiadczy t.o o ich n iemocy. Po ce­
ment muszą zwracać się do gminy , 
o meliorację prosić w Urzędzie itd. 
Atakują więc władze gminne za 
brak dyspozycji, ospalość. a nawet 
_ własną niezaradność. Mało jest 
głosów prÓbujących zmienić meoha­
nizm na płaszczyźnie: wieś-gmina i 
sołtys-naczeln ik . Nawet rewolucyj­
ny, zdawać by się moglo, .JÓzef Cen­
drowski, njewieJe dostrzega poza 
czubkiem w łasnego nosa. 
Czesław Klima szewski, so1tys wsi 

Kubra P rzybud ówka. sprzeciwia się 
różnicowaniu rolników na specjali­
stów i niespecjalistów. Uzasadnia: 
Każdy ch ce dobrze gospodarzyć. 
Spotykamy s ic: przy kupnie nawo­
zów, węgla , sprzedaży żywca; wie­
my, na ile kogo stać .. Jcdl1i d osla ją 
wszystkie nawozy, innym wciska się 
nadm iar sol i, chcąc w ten s pOSÓb 
zl'OWnOwalYć niedobór pozostaly(jl. 
Zapomina się o jednej ~ "" lGtej y.asa­
dzie. że ziemi nie da się oszu kać. 
Nikt lepiej nie zna zien1i od rolni­
ka . On z nią obcu je na co d zień. 
Wie, co jej potrzeba, i stara sIę lo 
dostarczyć . , Ak na nic te staran ia . 
. Mamy 36 la l władzy ludowej: wszy­
stkie~o powinllo ju ż być p od dos­
tatkiem, ż.eby każdy z nas mógł po­
jechać, k~ed'y ch ce, i kupić. cz~g o 
potrzebuje. A my sobie wzaje.mnie 
mu~ imy pods tawowt" rzcC"7.y \vydzie­
rać. Gd,rby my, rOl p.icy, tak wywią­
zywali się w obec p~u'lstwa, j:,k pań-

stwo wobec nas, to już dawno nie 
płaciliby:<my podatkóW. nie sprze­
dawali płodów. Przecież też mogli­
byśmy powied,deć, jak przez tyle 
la t słyszymy w urzc:dal'h: tego nie 
ma , tamtego nie ma ... Ja się pytam, 
jak długo mOżna tak obiecywać'! J e­
den mądry człowiek powiedzia ł mi 
kiedyś: )lOn i zmierzaj;:l do tego, by 
was, starych , wykruszyć i porObić 
spółdzielni e". Jeś li nosicie s iG z ta­
kim ' zamiarem, to powiedq,cie o­
twarcie. Miejcie choć tyle odwagi. 
N ie rozwars twia jcie n 1:\ s, nie ró ;i.l1i­
cuj cie, bo ani soc ja lizm za tym 
przemawia, an i r ozsq dek. Vvszyscy 
j esteśmy równi wobec ziemi , która 
nas żywi , i wobec oj czyzny, 

CHCEMY SWOJE PIENIĄDZE 

Zamy5ła się nac7.elnilc Pogrąża 
siG w g~bokicj za d um ie selrrctarz. 
So łtys! wysypują , .. rei'1Ż nowe kło­
poty. Chwilami wydaje m i sję, że 
nikt z wladz gminy nie orlwied l.a ł 
tych ws i przez co na jmniej kilka 
la t . 
Czesław Konopka , sołtys wsi \Va­

gi, wr<;cz skarży się fUl samowolne 
poczynania punktów s ltupu. C11lopi 
sprzedajcl ziemniaki, ~ o pieniqd ze 
n1uszq się up()minać . W okienku po­
wiada ją im: niech pan się dow ie, 
może w piątek, może \V sobotę_ 

- Chcemy swoje pieniądze! 
n iemal chórem wspomaga ją dysku­
tanta ltOlcdzy sołtys i . 

Ani sekretarz, ~:u.li naczelnilt, ani 
przedstawiciel GS-u czy BaBI<u 
Spółdzielczego nie są w ·stanie u­
dzie ł ić wyczerpujqcej odpowiedzi, 
kto w gminie Jedwabne wpro\vadził 
chlopom takie udogodnienie. Nic 
jest ono odosobnione. 

Wielu Sołtysów dopytujc s i~ o 
swój fundusz rozwoju rolniclwa. 

- Co to za sens - pylnj'l 
trzymać go do dyspoz)'c ji SKR-6w, 
skoro rojnik nie mo~.e się doprosić 
o ich usługi. Toż lo już sDmod:t.iel­
ne przedsi<;-bior stwu produkcyjne! 
Dysponujq swoim sprz<;tem (nawin­
scm mówiąc: kupionym za chłopskie 
pieni~ dze), wchodzą w koopet'acj~ 1.. 

~ukla.dami transportowymiJ budow­
lo.nyn'li. Nie dba ją o ch ło pów. 

Glos zabiera dyreldor S KR-u, Lu­
cjan SakowskL Wy j aśnia prl) Cl.ylly 
zakupu ziem i p rzez Spółdzieln ie i 
:7.Uk ładania własnyc h gospodarstw. 
Twicrd 7.i

J 
iż mi;110 lo tylko ch ... =trak­

lcr przejściowy. Przytacza liczhy . 
Sołtysi kiwaj(l głowamj ~ m6wią 

coraz g ło~niej: - Chcemy swoje 
pienif! dze_ PotrzebJlt' lwrn S"1 na 
meliorac:ję, drogi, za łHlp ezt;ści za­
miennych, maS.lyny. które zawsze 
były hy s j'lrawlle i \V z<-lsię~u naszej 
ręki. 

Z r01.drobl1ioll,Y<.:h, niekiedy jesz­
cze niezdccj'dowan;ych glosów t wa­
rzy s ię jeden \\7S póJl1y, of{ólnowiej .. 
ski. dOjrzały, chłopski. Przeprlnia 
go gorycz wzhierająca latami. Zlo­
żyła si~ nD to wicle pr "l.yt"'Zy n. Os-
talnie pięciolecie pogl~bilo nieuf­
ność wsi, prz.eltonanie o hraku zain­
teresowania filarem gospodarki na­
rodowej - rolnictwem. 

W nowym kierownictwie pa{l stwa 
i~lnicjr zrozulruenie tej goryczy. Są 
nowe obietnice, wymagające po­
nownego za ufania. Nie \V słowach 
i paklonach, bo tyoh bylo pod do s­
tatkiern. Ale ze słów i pokłonów 
zboże nie · wyrasla. Roln·ictwo po­
trzebowało i potrzebUj e rz,eczowej 
pomocy, racjol}Hlncgo sterowania. 
Dopiero teraz narasta pewne zro­
tllm-ienie tej prawdy. S,,"iadczy o 
tym chociażby zapowiedź gruntow w 

nych zmian w polityce rolnej, którą 
przyniosly wytyczne KC PZPR i NK 
ZSL. Tych zmii.m odwleka ć nie m o ... 
żna. S~tuacja na rynku przekonuje 
chyba ku7.dego urz~ d nika. również 
gminnego, i i bez uzdrowienia rol­
!dc.twa nie da się uzdrowić kraju. 
Lccz póki przemysł pracuje na pół­
obrotac h , a by\va, że więcej dysku­
tuje nii produkuje , c hlopi muszą co­
raz dłużej czekać - na buty, na 
maszyny, na węgiel. Tymczasem 
każdy strajkujący pracown ik co­
dz ie nnie id zie do sklepu spożywcze­
go i chce kupi ć... wszystko. Dla 
przypomn ien ia pozwolę sobie po­
wrócić do " Elementarza" i przywo­
lać znany fragment wierszyka n~ 
którym nas uczono współżyć w spo­
łeczeństwie i szan ować wzajemnie 
potrzebną pracę : 

"Murarz domy muruje, 
Krawiet szy je ubrania, 
Ałe gdzie by coś L1 szyl 
G d yby nie mial mieszkania ?" 

To nic nowina. że przy spic;ciach 
iskry lecą Czasem pora:i.ą nie tego, 
co trzeba (ostalnio porazi ły nies łu sz­
nie Rejonowe Przedsi~bioI .5t.wo l\1e­
lioracyjne - przepraszamy - za­
m L.."l st Rejonowego Zwiqzku Spółek 
Wodnych). czasem sic sypną zbyt ~c­
sto (np. na ł orni.Yl'lskie osied le .Jan­
tar), kiedy indziC'j znów p0drażnią 
chory ncr\\', po\\'od\.ljqc reakcję od­
ruchową i na odlew \st.qd te krzyki. 
aby \vslc lkie kontakty zniszczyć). 
Czt::ściej jcdn~k i:-:;Iuzcnie spięć roz­
jaśnia utl1y~ly i staje się spolecznie 
u'l.ytecznc. OLo .. i\1 iuI-bar" w Lomży 
jui dClwnu nie truje gości tackami 
st.yrophtno\.\"ymi (a jakie serwuj e 
ś wietne pl~lCkl zielllniaczane!). auto­
bu s linii nr 5 dPJe tdża do P oniatu 
(dziGkujem.y 7.KM-owi), sołtys wsi 
D;\hl'owa Rybytki ll"la już sprawny 
telefon. WPI I W uPOrZildkowalo nie­
co swoje wystawy. w dziale jarzy­
nowym ł omi.,vrlskic h ,. Delikatesów" 
poja w i1.y si<; torebki itd. Małe rzc­
C;ty, a ciC5zi.\. Ah.\' byłO ich w ięcej. 
ogtasZelllly ł~onh:urs na czynn e 
uczcs tni <: t \\' 0 w dziale napnl\\I­
czego i~krzcnia . Z .. najle pszy 
syg",,1 do "Spięć". "Piekiełka", 
"ZtłaI'ZCI1" CZ." rubr.'·ki "Z dnie. 
on dzi('fl ", każd y InoŁe otrz'y łnać 
mi e-~ i ęc'l l1 :! na::;rollę " l~ontak­
t{n ,," \y \vysokości :3 00 z ł o t ych. 
Z(ł ł}nl~7.U ln .y. 

* 
Niniejsz:-'m informujemy osoby. 

które pr6bują identyfikować się z 
którymkohvick z ol). ob. diabłów -
Sup;·:.1sldm, DoJlid 7.kim Bu:i,ańskim. 
Bicbrzań~kim cz.y Nanviańsldm -
LC w~7.C'lkie podobierl st.wa są przy­
padka\\'(' 

* 
Łom7.yllska OrkieBtra Kamera łn,l 

zapre7.cntowa h.1 sit: niedawno go-
11~~dzkif"j publil:7.nosci z dwu stron : 
galo\.\ o-kollcertowej i intymno-bie ... 
Hi.ni:l.l1C'j. SlJl'z :-'j<11a temu J.gardero­
ba" :w::;połu. hędW'~ pokojem przej­
ściowym do kiosk u ,. Ruchu". Pełny 
sojusz s\\' inta f1rll(.·y z kulturą nie 
n u~t:lpił jl"dnak. howicm świat pra­
cy ustawił si<~ w l<olejce do kiosku 
_ w odróżnieniu od mu:&yk6w - w 
lt ompl('tnych ';timowych ubraniach. 

Z rildo~ci~ powiadamiamy miesz­
kancow O,lr(>l~ki. że mogą korzy­
slać z b;.\ senu kryte go w dowolnych 
godzina ch , bo dz.ietl . VI.' k tórym wy­
płynęła z niego na dobre gruba ry­
ba. t.aż)'wajaca tam indywidua lnie 
k'\picli pod okiem trzech speoiali­
~tów, jU1. nnst~pil 

Przygolu,,"ywaną wystawę aktu 
k<>biecego LomżY!1Skie Towarzy­
stwo F'olografit 'zne z.amierza zade­
dykow"lc Ul'z~d()wi r\'I iej~kiemu z 
wdzi<i('zno':;ci za nO\Ul siedzibę_ Mu­
my nad7.icję. że ni€' będzie ona wy­
razem ost.atniC'gn nktu d obrej ,woli 
Ur7.ędu . wbn."\\' tytułOWi wystawy: 
" Ad ada". 

Ludzie w mit'~cie gadają. że po 
lasku Jedna c7.ewsk im codziennie 
6~oro świt klos birl!a. No i dobrze, 
niec hby so bie pohasał po ścieżyn;tch, 
ale ludzi~ dr~(',,\ sie niedol'l. kie­
rowcy biegul'z". który wy biera spod 
nóg szefa ltamu~zld i gał:.)zki. 

* 

Bez własnego mieszkania można 
Jeszcze jako" 7.yĆ. Ale jak wytrzy ­
mać be z jedzenia? 

Na lra s ie Ll)mi.a~Białys\.ol<, za 
kierunl<ow~kazem do miejSCowości 
ToczyłowQ-La!i, uRtawiono znak o­
s t rzegawczy: ostry zakręt w lewo. 
Kto by mu uwierzyl. niechybnie po­
większylby grono Clniolków. b owienl 
tylko piekielny ob. Narwial1s~,i wie. 
dlaczego w tym miej~cu droga aku­
rat skn:ca \\' P 1'0\\'(1. Tenże ob. Nal'­
vvim'l.s ki wi~ równie:!. . dlacze~o n:l 
d rodzE' do L asko\\'t':t. przed Czerwo­
nym Bagnem. l ci.ą w du;.ej il ości 
kraw~żniki, tworlac sytu ucj~ krak­
sogenną P cwnie znów ch odzi o 
drobne s pory kompetencyjne, które 
oglupia ją nie ~ylko ludzi. Fot. GAB06 LilRINCZY 
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P rzych odzisz do kościoła ~ 
chcesz bez kościoła? 

- Nie wiem, jak to księdzu wy­
jaśnić. Oboje nałeżymy do partii. 
Mogą mnie aresztować, nie wolno mi 
tak dziewczyny zostawić. 
Ksiądz Ał ojzy patrzył gdzieś obok. 
- Jestem kanonikiem. Dla mnie 

śłu b jest pojednaniem z Bogiem, 
odpuszczeniem grzechów. Przystą­
pienie do spowiedzi jest rozmową z 
własnym su mieniem. W jaki sposób 
mógłbym cię błogosławić, gdy prze­
de mną klęknie człowiek w grzechu , 
nie pogodzony x Bogiem! 

- Zrobię to dla ciebie, Ałojzy : 
przystąpię d o spowiedzi. 

- Nie wierząc w Boga? 
- Spowiadać się będę przed tobą, 

nie Bogiem . 
- Moje pośrednictwo może się o­

kazać zbyt słabe. Bóg nie pl'zeba­
czy. 

- Przebaczył zwątpienie swojemu 
synowi, dłaczego nie ma przebaczye 
tobie, a nawet mnie! 

- Wszystk o w ręku Boga. 
Slub wzięli przed świętami. Adam 

nie bardzo pamiętał . jaki przebieg 
miała uroczystość. W kościele było 
pusto, zaledwie kilka osób z rodzi­
ny, świadkowie, koledzy i towarzy­
sze. Oświetlony ołtarz, westchnienia 
organów, pytania. odpowiedzi, wzru­
szony głos Cześki i jego wlasny, pro­
sta twarz kanonika , słowa przy się· 
gi, wymia.,.a obrączek, westchnienie 
organów, śpiew chóru, życzenia 
i kwiaty, niepowtarzalny na strój 
chwili. 

Skrom ny obiad zjedli na ple banii. 
Mniej pił niż zwykle. Ojciec Uści­
skal go serdecznie. Pote m matka Ce­
chy. Pocalował ją w rękę. Byla bar-
dzo przejęta. .• 

Wigilię spędzili w gronie najblii.­
szych. z choinką, przy tradycy jnym 
s tole, opłatkiem. Spiewali kolędy, 
wymienili upominki. Cześka zdawa­
ła się szczęśliwa. Adam patrzył. jak 
zapalała świeczk i. zdał sobie spra­
wę, że właściwie prawdziwie rodzin­
nej a tmosfery, dotąd n ie zna l. Może 
dlatego, że matka t a k wcześnie u­
marła? Powied zial to Cechnie póź­
nym wieczorem, gdy kładli się do 
łóżka. Pieścił jej uda i czując jej 
dłonie na swoic h własnych , myśla] 
o swoje j samotności i swojej żądzy. 
Miała cialo nieco szorstkie i prawie 
tak białe, jak przesc ieradło. J asne 
włosy opadały puklem na poduozk ę. 
Odwróciła gło.wę i milczala. Oczy 
miała zamknięte. wargi n iecI) roz­
chylone. Całowal ją w dlugą biał~ 
szyję. Miala pierSi większe niż Ma­
ria. Myśla ł o tym bez przykrości , 
jakby obok swej żądzy . I tak ją 
wziął, z tą odwróconą głową, wdu­
szoną w biel poduszki. z prośbą , któ­
rej nie słyszał, i skurczem jej ciała, 
które nagle ogarnęło go sobą . 

1& 
ROZDZIAt 

II Kongres PPS-Lewicy zebra l "ię 
w Łodzi 2.II.l931 r. w dzie lnicy Wi­
dzew, przy Ulicy Tuszyńskiego 
nr 17/19, w Sali Hutlerta. Wśr~d 
kilkuset u czestników zgromadzenIa 
panowało napięcie i determinaCja.; 
w każdej ch wi li mogła wkroczyc 
policja. Obrady otworzyl Franc iszek 
P olka . Piotr Spałek z Krakowa , po 
wygłoszeniu ]'e!eratu. opuścił sa l ę. 
Na mównicy pozostal Adam Ta rgo­
wiak. Ujrzał transparenty. sztandary, 
morze gł6w. Słyszał tylko siewe. 
Oskarżał system, Brześć, represje, 
domaga ł się wolności , pracy dla bez­
robotnych, poprawy płac. 

W systemie ucisku i represji wal­
czymy o godność klasy robotn iczej 
i godność narodu, w którym wyzysk 
stanie się słowem nie zna nym. ob­
cym i niepotrzebnym. Może dziś ~ą 
to S'łowa bez pokrycia . lecz z mysh 
od ważnej, z w oli wa-:łki na r odzi s~ę 
ś wia t. w którym człowiek będ Zie 
miał prawo żyć spokojnie. nie ś~f­
gany przez drugiego czlowieka ! 
Usłyszał wyraźny warkot wozów 

policyjnych. Podniósł glos. S nop 
światła i krzyk, d ziki wrzask , Który 
wypełnił przestrzeń I zerwa! ludzi 
na nogi: - Stać! Nie ruszać się! 
P olicja! Ręce do góry ! 

S tal na t r ybunie tak długo, aż go 
siłą zrzu eono na podium. Areszto­
wano trzysta os6b . Po kilku dn ia ch 
śledztwa postaw iono w sta n oskar­
żenia 136. Na ławie sądowej znalaz­
ło się 39. Pozostałych w czasie blis­
ko półtorarocznego śledztwa zwo1-
niono i przekazano pod dozór poli­
cji. 

Pierwsze docbodzenie prowadzi! 
osobiście aspira.nt Brylak z Łodzi, 
brutalnie pokrzykując. Targowiaka 
prze słuchiwal z P ogorzelsklm. który 
przyjechał z Warsza wy. 

- No i co. panie Targowiak spra­
wiedliwości stało się zadość. Znaj­
dzie się pan na ławie oskarżonych . 
Uprzedzałem pana. 

- Kongres był legalny, władze 
wybrano lega lnie. Andrzej K rupa 
przekazał nam wszystkie swoje u­
prawnienia, 

cuje dla nas. Nie ma lo zresztą n ic 
d o rzeczy. Krupa zastrzelil się sam. 
Groził mu pan. ozy przekonał ? To 
był majsterszyk. Pieczęcie, Itlucze n a 
stół i do piachu . .Brawo. panie Tar­
gowiak. Pana miejsce jest w GPU, 

'e .", tym śmietniku polskim. Kto 
.. ramienia sekretar iatu KPP obsłu­
giwał waszą Centralną Frakcję. N~ 
wie pan.? No to ja pa!lU powiem: 
I zydorczyk. Jan Iz)'d orczyk. ezłonek 
krajowego sekretaria tu KPP . I jesz­
cze Jan Wróblewski t K W. Towa­
rzysz Jan. jak mówił pan poufale. 
Po co panu był ten ś !ub z biedną 
\Vąsikówną. Co ona teraz. zrobi? 

- P obranzluje s ię j puści - zare­
chotał Brylak. 

- Nie t rzeba przesadzać. Nie ta­
kie to straszne. Pan Adam wiedział, 
co robi. Opieka zapewniona, a żona 
nie mydlo. nie wymydli się. Nie jest 
pan dziś rozmowny. Sędzia Śledczy 
spisze person a,tia i pojedzie pan do 
więzienia na Gdanską. 

Osadzony zos tal \V ciasnej celi. )IN 

której było już kilku wi ęźniów. 

WtODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
.. - Andrze j Krupa nie zYJe, ""ie 
pa n o ~ym lepie j ode mnie. To już 
d r ugi na pański e j drodze po No­
waczku. Czekaliśmy, może pan zro­

.zumie. P e lnomocnictwo KPP jes t dla 
nas bez zna czenia. WiGcej. jes t przed­
miotem oskarżenia . Niełaskaw odpo­
wiadać? 

- Pan mn ie o nic nie pytał . 
- Zamkn ij się, pętaku - ryknąl 

Brylak - z kim s ię kontaktowa łeś 
w KC KPP? 

Targowiak milczał. 
- Dać mu w mordę?! 
- SpOkOjnie. Nie należy bić sekre-

tarza, raczej jego podkomendnych. 
a ca lość sama się złoży. Jak pan do 
prowadził do samobójs twa Krupę? 
Zastrzeli/ się .:araz po pańskim 
wyjściu. Pan milczy? Może papiero­
s a? Również nie? Nic dobrego z te-­
go nie będzie. Zapewniam pana, że 
udowodnię panu przynależność do 
KPP . O to postarali się inni dosyć 
dawno, teraz nóżki na stół. Niech 
się pan nie .martwi , dowody są o­
czywiste. Lecz wróćmy do Krupy. 
Widziano was w knajp ie, potem po­
szedł pan prosto do jego gabinetu. 
Pan lubi ryzyko; szkoda, że nie pra-

Brudne i cienkie sieniki leżały bez­
pośrednio na ziemi. wyłojone koce, 
ani jednego s tołka , okno niemal w 
suficie. Noc miał bezsenną. Rzuca ł 
się) aż us ia dł na s ienniku . Wówczas 
leżą cy obok miody, wysoki czlowiek 
powiedział pólg/osem: - Anton jes­
tem. , Nie męcz s i ę, czasa l łl i ofiary 
są pot rzebne. 

- Komu'! 
- Ludziom. Kongres Centrolewu 

w KrakOYlie leż nie miał szans, lecz 
tej rany sanacja n ie zaliże. Teraz 
wy. Draka na caly kraj. Aresztowa­
rtie legalpego Zjazdu. Sam rozu­
miesz? Delegalizacja partiL T o są 
stopnie do piekla, które ich, a zresz­
tą i nas czeka. 

- Jakiego piekła? 
- Wojny. Najpierw wojna, potem 

rewolUCja. Chcą obalić system. nale­
ży go zmęczyć. A ludzie się nie li­
czą. Jęst kil. dosyć. 

W kilka dni później Adama prze­
niesiono do gmachu Sądu Okręgo­
",:ego, gdzie w gabinecie prezesa 
przyjął go prokurator Rudnicki. By­
lo to drugie spotkanie Targowiaka z 
tym człowiekiem .. o kt6rym mówio­
no, że lączą -go bliskie stosunki z 

Zdjęcia ze 2b ior6w A r c b1wum państwowego w t.om.iy i ŁomżyńSkiego Towarzy_ 
stwa Fotograficznego. 

Pi.łsud,s~im, i masonerią. ~ył t~ Czł 
wlek JUz niemłody . wysokl, o pach Q. 

lonych ramionach. Podał Adal11/: 
rękę i wskazał krzesło. \VI 

- Zaraz przyniosę kawę i 
pączków. Pa n się napije ze mną? 

Targ owiak nie oponował. W 
wnętrznie . spię ty - myślał jas e· 
Zapytany oto przez Rudnickiego OD, 

wy jaśn ił cele i zadania Kongres­
bezpodstawność wkroczenia pOli~: 
oraz delegalizacji partii. CJI 

De legalizację pOdpisa ł osobik 
minister Spra w Wewnętrznych Sile 
woj Składkowski - podją ł R~dnt 
ki. - Dzia łanie pOlicji i prokurat~­
ry mi.ały "kcept o~górny w raIlIach 
pacyflkac)1 nastroJow w kraju. Zja. 
wiska ogolnego kryzysu WYwołał 
niepokoje j u nas, stąd Kongres CenY 
trolewu w lecie 1930 roku i wasz~ 
demonstr~cja teraz. Nawoływal pan 
do strajkow, obalerua rządu, U ŻYci 
sił?,? ~a razie w.ła~za i odPOWie~ 
dZlalnosc za k ra} Jest ViI naszym 
ręku. 

- Byliśmy partią le):a I ną, opartą 
o zat wierdzony sta~t. 

Rudnick i m ieszal c~kier w tilitan_ 
ce kawy. Twarz m ial nieprzenikni~ 
nl!. 

- Nie kwestionuję legalności 
PPS-Lewicy. KwestionUję Je] pra­
worządność. Nie zaprze~zy pan, że 
Andr~ej K~upa w sw olen publicz_ 
nych oświadczeniach oskarżYł KPP 
0- próbę opanowania panskiej partii. 
Co pa-n i pańscy towarzysze zrobili 
by przeciwdziałać tej akcji? Nic. Na: 
wet nie podjęliście merytorycznej 
dyskusj i, lecz pomówili Krupę o 
prowokaCję. Zaszczuty. popelnil ,.. 
mobójstwo. Pan o tym dobrze wie 
bo był ostatnim jego rozmówcą. Ot~ 
list Krupy. 

Ad211l nie mógł powstrzymać drże­
nia ręki . .gdy wziął podany kawalek 
pap'tPru . na którym d użym, wyraź­
nym pismem Krupa oś\~.1iadczał: 
"Pieczęcie, klucze do lokalu i dru: 
karni wydałem z wlasnej woli Ada­
mowi Targowiakow!. Odchodzę, pro­
testując przeciw oszczersfwom i 
otmosferze ,ycia poliLycznego w 
Polsce. 

Andrzej Krupa", 
- I . co pan na to? 
- Własny cień zagrodził mu dro-

. gę· 
- Przepraszam. nie zrozumiałem, 

Czy. według pana. Krupa byl pro· 
wokatorem? 

- Nie. Był czlo\Viekiem~ który się 
załamał i poslużyl policji jako argu. 
ment w walce z nami. , 

- W przeciwieństwte do pana 
szanuję po licj ę. Ona wykonuje dy· 

, rektywy. W Pol sce nie panuje 
wprawdzie system zachodniej demo­
kracji, lecz zakres wolności jesl wy­
starczająco wielki, by mogla się rOlo 

wijać gos[>odarka narodowa, kultu­
ra. oświata i szluka . Granką wol­
ności prasy jest na wolywanie do o­
balenia silą rządu . Sądzi pan, że tak 
pO\Vinno być? Jaki inny us trój mógł~ 
by s ię u nas utrzymać ? Między Rze­
szą Niemiecką , gdzie coraz głośniej 
wrzeszczy Hitler, a Zwiazkiem Ra­
dzieckim. w którym urzęd uje Stalin, 
Polska sprawiedliwości społecznej 
jest nie do pomyś l enia. 

- Istnieje odpowiedzialność wo· 
bec rządu i odpowiedzialność wobec 
zwykłych ludzi. zagrożonych w swo· 
im biologicznym is tnieniu. Pan od· 
powiada wobec swoich władz: my 
wobec społeczeństwa, a- w kazdym 
razie tej jego części, kt6ra nas po· 
parła. D latego zrobiłem wszystko, b~ 
utrzymać legalność partii. Andrzej 
Krupa, oddając mi dokumenty. u· 
d owodnil, że to zrozumiał. . 

- I zastrzelił się. Szanuję pansk.ą 
determinację. Prywatna ciekawosc, 
co pan m u obiecał? 

- Nie potrafię powt6rzyć rozmo· 
wy. I ntencje obu stron byly UCZCI' 

we. Dlatego spotkaliśmy się po raz 
drugi w Związku. Uznał naszą le­
galność oddając P.ieczęcie i klucze. 
T a legalność zostala pogwalcona 

. pOf:ez policję. 
Z nakazu prokuratury. 

- Nie. zmienia to sytuacji. . 
- Owszem, zmienia. Pan siedZI na 

ławie OSkarżonych, nie Krupa. fn 
nie byl prowokatorem. lecz Po a­
kiem,a' pan? .' 

- Jestrm P Olakiem nie w mntP.J-
szym stopniu niż pan. 

- Jest oan agentem MoskW)'. , 
~ Czy musi mnie pan zniewaza~· 
- Nie. L ecz skoro pan na cz~s nJ~ 

dokonał wyboru, wybór nalezy . 
mnie. Zo.tanie pan i pańscy przyt~ 
cie łe oskarżeni z paragrafu 1 O~ .1,30 
deksu karnego o przynależnosC h 
wywrotowej organizacji w r.arn~aCs. 
legalnej PPS-Lewicy. SytuacJa] 
na? Co? 

- Oskarżenie nie jest jesZCZe do· 
wodem, .. 
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Ignacy Prądzyński (1792-1850) był otlcerem armii Ksi(!stW8 Warszawskiego 1 Kr6-

Tymczasem Sacken odebrał list lestwa Polskiego. W powstaniu Ustopadowym pełnil runkcj~ gener'alnego kwaterml-
od w. k s. Michała, zawiada- strza i szefa sztabu woisk:} polskiego ; stworzył kllk-a śmiałych plano w ofensywy, zwy-
miający go, że Polacy ze ciętyl POd 19nniami. Napisał cenne prace wojskowo-historyczne, m.in. od 1909 r . nie 

i .. t · wznawiane .. Pamiętniki", z których p OChOdzi 6w fragment, ilustrujący r ajgrodzki 
szech stron us ~PUJą l przy em epiZOd powstania listopadowego. Mial on miejsce 29 V 1831 r .• równo w pÓJ . r ok ';l od 

Wezwanie, ażeby i on z swojej st ro- wybuchu zrywu Polaków przeciwko Rosji carSkie j. Obj~ł Kr61eSlWQ Polskie, L Itwe. 
IV szf:>dł n a przód i starał się- opano- część Ukra iny i Białorusi oraz uzysk;)ł pomoc P o la ków z inhych zaborów . upadek 
nY ' rót Łomżę [ ] Z tros powstania (21 X 1831 r. ) był klęską narodow<'!. Wśród przy<;.zyn upadku hl ~lorycy za 
waĆ napow . ...... . • DsjwatnieJsze u:r.:nałi chwiejność i niekonsekwencję niektorych Ideologów powsta nia 
IdiWOści, a zeby po Jego odeJŚOlu (Mochnackiego, Lelewela i in.), dute zróżnicowanie polityczne w~wnątrz obozu pow-
polacY nie. zec hcieli pc.hnąć ku Lit- stańczego ..1 szlacheckiego oraz Towarzystwa Patriot':/cznego, meudolr:aoŚĆ. n potem 

I
.e posilki, pozosta \N'il na s tano- odstępstwo od walki generalicji, wreszcie utratę po parcia mas Chłopsklch przez .~oz-

IV k · d b l ' d zielenie ich kwestii ±yciowych od walki o wyzwole nie narodowe . G!ównym OSl<,!g'­
wisku raj~rodz I~ . wa ~ta lOny i nięc.iem powstania było porusze nie tak ogromnej rzeszy p~lak6w . Mimo konse~va-
cztery dZl~ła, taklz odd~Ia ł .pod tywnego kie rownictwa wyzwoliłO ono wielkie siły n a rodu 1 okryło. chwałą WOJ~H:0 
\Voiną WSIą. Z resztą zas" to Jes t, polskie w walkach pod Stoczkiem, Waw r e m. Grochowem. Iganiaml. Ulotna poezJa 
3 3/4 ba talionów k s. \Vilhelm.a i A- powstańcza głosiła: 

akczejewa, Z czterema szwadrona- .. KTwł nie wO lamy, zdobyczy nie chcemy, 
~ i sześcioma .dzia łami! _ ~dał się ' Nie chcemy mordów, do lupies t w niezdot11t 

II,przód .• ku GraJewu. AhsCl l.edwo Tylko Odzys~ć ojczyznę pragniemy, 
dł k ł Tylko być wqtnU" -

trzy WIOrsty .usze ., spot -~ SH~ z (Stelan Witwicki) 
przednią strazą Gle łguda l natych­
miast wszczęła się żwawa bitwa. 

Skoro się generałowie G·ielgud i 
DeOlbióski z łąd~yli z Sierakowskim, 
ważnem było zasiągnienie wiado­
mości od tego o.ficera" :nogące.go 
dać na jlepsze \Vladomoscl o nie­
przyjacielU, na którego się szło , i o I 

miejscowości, n a której walczyć 
miano, a który do tego miał nie­
wątpliwie najJ..epszą głowę militar­
ną z ca łej st arszyzny owej części 
wojsk polski ch. Sierakowski podał 
swoje zdanie, które bylo nast~pują ­
ce: "Przy ogJ'omnej p rzewadze, ja­
ką teraz mamy nad Sackenem, i 
skoro on, wyszedłszy z swoj e j po­
l\'cji r a jgrodzkiej, sam idzie ku 
n'am, sam w ręce s ię na sze odda je, 
powinniśmy zało7.yć sobie na jzupel­
niejsze jego ~nies icnie. Należy prze­
lo wysłać dostateczny oddział z ar­
tylerią przez Woźną Wieś, k tór y 
obszedłszy- jezioro Dręstwo, dojdzie ~ 
do szosy i doszed-łszy do Rajgrodu, 
z tyłu opan uj e tameczl1<:) ciaśn inę. 
Przez teli czas wypa da t'rzymać na ­
sze siły św ieżo przy byłe w utajeniu, 
nie pokazywać nicprzy jacie lowi in­
nego wojska, prócz to, kt6re- już 
zna, ustępować n awet przed nim, 
ażeby odciągnąć go coraz dale j od 
Rajgrodu, t em zupełniej szą dla nie­
go przygotować zgubę; dopiero za 
danym zna kiem z Rajgl·odu, bądź to 
przez wzn iecony poża r ; bądź przez 
kilka strza łów działowych , uderzo­
nOby masą i z jak największq na­
tarczywością na ł!ie przy ja cie la. któ ­
ry, przyparty do Rajgroda.. musiałby 
tam broń złożyć" . [ ... ] 
Jeżeli ni e c hciano p rzy jąć my śli 

Sierakowskiego dlatego luoże, aże­
by nie traC'i(' czasu. potrzebnego Jl" 
obchodzen ie j ezior~ DI'Gs t wa, tedy 
był jeszcze je den spOSÓb jOjśc i a do 
tegoż samego celu. Na l eża ło upa­
trz~ć miejsce do przyjęcia boju , 
gdzleby można u rzą dzić zasadzkę 
na boku szosy, nie pokazywać zra­
lU nieprzy jacielowi innego wojska, 
prócz Sieraltowsk iego~ tem tyl kO 
wojskiem rozpocz .. )Ć bój i bOjująC, 
u~tępować, dopóki by n ieprzy jac ie l 
me wyminął zasadzk i; wtedy do­
p~ero zasa dzka ta uderzy łaby w 
~ lcpI'zyjacic l a, a część je j , będąc 
JUż bliże j , nii on, oą Rajgroda, po­
SZłaby podWÓjnym krokiem upcze­
?zić go na tej przeprawie. Alb9 
Jeszcze inaczej . Główna siła Gieł­
guda mogla być zaczajon"a. na sa­
mej szosie znlasowa na , zasłoniona 
7. przodu woj skiem Siera kowskiego. 
ktore, rozwinięte do boju, okracza­
loby szosę, a ustępu·j"c po obu stro­
n.ach przed następującym niepn:yja­
clelem, ciągnęłOby go za sobą; wnet­
by ~olacy na samej szosie fOl'm o­
"'alt . kąt naprzód wystający; wledy 
ten, .s:·odek, ruszywszy n a przód po­
~\VOJl1ym krokiem po szosie, n ic da­
Ją~. s ię żadnym względem ~astano­
\l.'1~ , mUSia łby koniecznie uprze­
~7.IĆ obydwa skrzy dli.l Ilieprzyjacie­
I,l na przepra wic. 

Miano wybór mi~dzy' -sposob:J.m i 
ZUpełnego zniesienia Sackena; żad­
nego z n ich nie chwycono się, i ow­
~z~m, 1:dawnłoby si ę, że chciano się 
as.~awJe z tyJU prz~c iwnikiem 0-
heJsć. Dem biil sJd wzl':1ł dówództwo 
?rz~dniej s traży Gielguda, którą 
zlozono z 2-go pułku strzelców pie­
SZych i z ca ł ej jazdy i ta przednia 
straż uda ła się napr1.ód prosto po 
~~o~ie. Pod . wsią l\tliecze spotkano 
n'Plcę rOsyj ską , a o trzy w iors ty od 
~a J groda cały korpus S ::tcken a. Już 

Sl.~ Powiedziało, że spotkanie nastą­
Pllo o trzy wiorsty od Rajgroda pod 
\l;S lą Miecze. NatYChrniast wszczą ł 
Się bój. Obie strony rozwijały się 
p~ obu stronach szosy. S oc ke, do­
~ ki n:oiemal, że z samym Siera­

o\VSklm ma do czynien ia. posuwa ł 
SWoje prawe SkrzydłO naprzód , 
~hc:ąc przeciwnika na jezioro Dręs­
Wo zepChnąć, ale wnet zaczą i po­
znawać, że to nie Sierakowskiego - , 

z pamitltnik6w -
Ignacego Prądzyńskiego 

wOjsko, kt6re znał, z nim walczyło; 
zdumiał 1 obudziła si~ jego ostroż­
ność i już mniej śmiało następował, 
gdy w tern nowy argument do resz­
ty mu oczy otwo1"Zył: z lasu, leżące­
go naprzeciwko, gruchnęło nagle 
dziesi~ć dział pozycy jnych i zaraz 
znaczne masy piec hoty poczęły się 
z niego wysypywać. Był to cały kor­
pus Giełguda, śpieszący w pomoc 
Dembińskiemu . 

Sacken był jeszcze i ta k zgubio­
ny, a by tylkO Giełgud korzysta ł z 
swojej prze wagi i położen ia r zeczy . 
Dosyć m u było masą swoją pchać 
naprzó d i naprzód do Rajgroda, do 
którego pół tylko mili bylO. Ale n ie. 
Ulegając on zbytniej troskliwości, 
zwykle tak mało wyrozumowane j 
przez pospoHtych genera łów, o swo­
je flanki , przystąpił do rozwijania 
s ił swoi ch , biorąc ich znaczniejszą 
część na lewo, ponieważ tam nie­
przy jaciel by ł się najdalej posunął, 
a zatem sąd ził swoje lcwe-skrzydlo 
szczególnie zagrożone [ ... ] I na­
wet rozwiną wszy wszyst.kie swoje 
sił y, nie daje rozkazu pÓjścia na­
przód (jak san1 \V raporcie swoim 
powia da) aż dopiero, gdy odparł 
prawe skrzydło nieprzyjacielskie, 
gdy właśnie pr zec iwnie d ziałać 
wskazywa ł rozsą dek \\'o jeIU1Y. Tą 
dyspozycją ratował Sackena. Ale 
Sack en, zrozun"Jiawszy cale niebez­
pieczeli.stwo, co nad nim wisiało, 
już był w zupełnym odwrocie. Całe 
wojsko Giełguda szło naprzód, ale 
owo nieszczęsne rozwijanie lewego 
skrzydła sprawiło st.ratę cznsu , Idó­
Ty już odzyskanym być nie rnógł. 
Dembiński -poznaje potrzebę opa­
nowania co rychlej Bajgroda. ale 
to poznanie przywodzi go do kroku 
nierozważnego: popycha s\voje nie­
liczne szeregi naprzód. Na samej 
szosie sta ł sz\vadron Poznali ski 
Franciszka Myciel sl$:iego. [ ... l 
Dembiński w porywczym u nies ie ­

n iu, jakiemu dość ClGstO ulegał, łl:J.­
poty ka ó w sz wadron Mycielskicgo 

i wskazując mu Rajgród j zawoła 
głosem wyrzutu: czy li to oni nie 
cbcą iść drogą niebezpieczeństw? 
Poznmi.szczanie kopnęli się w ga­
lop i wpa dli w ulicę Ra jgroda, które 
to mias teczko napełnione było pie· 
chotą rosyj ską , cofają się na ten 
punkt z wszech stron i będą cą w 
posta nowieniu walczenia do upa­
dłego dla dania czasu reszcie swo~ 
ich do śc iągnięcia także tutaj. O­
czywista, że tej piechocie ów szwa­
dron jazdy nic zgola porad z i ć nie 
mógł , a sam , rażony z domów, z po­
za parkanów, dotkliwi e od niej po­
nosił straty i odstąpić musiał. F ran­
ciszka M ycieJs kiego, przeszytego 
kilkoma kulami i skłutego bagneta­
mi, wyniesiOno jeszcze oddychają­
cego z tej morderczej jamy. [ ... ] 

T ymczasem nadszedł przecie 
Giełgud z całym swoim korpusem, 
ale oblawą, zagarniająe ca łego Sa c­
kena i napychając go ku Rajgrodo­
w i, zamiast coby po szosie iść, po­
winna .główna masa piechoty, wszy­
stko wyprze<izająca. a nieprzyjacie­
la przecina jąca. Gen. Rohland przy 
odglosie bębn6,v z 7-ym pułkiem li­
n iowym, d owodzonym przez puł­
kownika O borskiego. \vszedł wst~p­
nym bojem do Ra jgl'oda i od tego 
dopiero momentu przesta ł nieprzy­
jaciel uchodzi ć mostem za Jagrznią. 
Co jeszcze po te j było stronie, jesz­
cze walczyło i uleglo. Pi~t.k(:l posu­
ną ł s i ę z swojemi dzia ł am i po lewej 
stronie szosy. stanął na wzgórku o­
bok kośc i o ła i m iota ł swo je pociski, 
gdzie kol wiek \~,.'idział opierających 
się. Na lewem sk rzydle polskiem 
pulkownik ValcnITii z 4-tym pul­
kiem strzelcó\v pieszych parł pra­
we skrzyd ło Rosyan ku jezioru, któ­
re zastawszy już od wrót zagrodzo­
ny przez 7- my pulk, po krótkim o­
porze broń złożyło. W krótkim boju 
nad JegL'znią jed na chorągiew puł­
ku ks. \Vilhelma już była \v ręku 
Polaków: pułko\vnik Tiugl'i u mow na 
czele półbata lfonu grena dyerów a-

l'akczejewskic h wydarł ją napow­
rót i odwrót za most zakrywał. 

Sncken zebril! swoje sił y na swo­
jej dawnej pozycji nader korzystnej . 
po d rugiej stronte Jegrzni. Artyle­
rya jego bronih\ przepra\\"y mostu 
i zda'wało się rzeczą nazbyt drażli­
wą tentować ją tutaj. Gdzie J egrz­
nia nie byla dość gł<:boką, była j uż 
poprzednio obwarowaną przez. Ro­
syan ostrokołami . r. .. ] 

Gdy obustronne art.vlerye zalnie­
nia!y swoje pociski z dwóch przeci ­
wnych brzegów J erzgn i, Gielgud za­
s ięga rady ~ułko\Vnika Sierakow­
skiego. Ten odp owia da mu, że oka ­
zya zupeł nego zniesiel'lia Sackena, 
obchod7.;W go przez \Vołnq \Vieś. już 
nieodzownie stracona przez za w ­
czesne zdemaskowanie mu wszyst­
kich si ł naszych, że teraz chcieć 
obchodzić jezioro Dręstwo byłoby 
nadaremnie tracić czas i męczyć 
wojskO ponieważ Sacken, b~dąc te­
raz dosltonale ostrzeżonym, już z 
pewnością nie dotrzyma placu, że 
teraz trzeba już przestać na śp iesz­
nem wyrugowan iu go ze stanowis­
ka , ażeby nie wstrzymywać Inar­
szu na Litw~. Jako naj właściwszy 
punkt do forsbwania przeprawy 
wskazał miejsce pod B udan1 i Ryb­
czanemi pominlo tego, że się na­
przeciwko brodu" i tak już głębo­
kiego i popsutego, znajdowa ł ów 
blokhaus i wysypana bojerya. Gieł­
gud zatem posłał na to mieisce d nt 
zd Obycie! przeprawy swojego szefa 
sztabu, pułkowllika z kwaternlis­
trzostwil Kossa, z trzema bataliona­
mi i czterema d zialami lekkimi. Pod 
protekcyq ognia tych d ział kapitan 
Krosnowski z jedną kompanią 7-go 
pułku przeszedł bród, a podpulltow­
nik inżynier.yi \Viśnicwski z kompa­
nią pontonierów Oleksili.skicgo, pod 
ogniem obustronnych d z.ia ł, posta­
wili śpiesznie most, zaCLcm Koss z 
całe) swoją komendą ncliychm iast 
przeszedł i naprzód posuwać się po­
czął, zaC'l.em pulkownik Szymanow­
ski no czele 19-9o pul ku (nowej 
Iorrnncyi) poszedł pOdwójnym kro­
kiem przez gł6 \\'ny most. na środpk 
pOLycji Hosyan. bronioll\,.. haterya­
mi. wysypanemi po obu s trornreh 
szosy. Ale SnckE'n nie czeka ł dłużej 
i skoro d ostrzeg ł d ehuszo\\'anie Po­
laków no obu mostac h , rozpoczqł 
śpieszn i e swój odwrót ku Augusto­
wu. Gicłgud poszedł za nim z ca­
łym s v..'oinl korp usern. [ ... 1 

Na osta tn iem stanowisku, po za 
Jegrznią, wytrzymał Sackcn cztery 
gOdziny, potrzebne PolakQIH dla 
zbudowania mostu. Ten czas był dla 
n iego n ieoceniony, dOEwolił albo­
wiem os trzedz w szystJtie oddziały 
rosy jskie, które s ię po całem Au­
gustowskiem za powsL.,ui.cam i uga­
n ia ł y. \Vszystkie one, wszystkie ta­
bory, któryc h Rosyan ie niemało 
mieli , gdziekp Jw iek s ię zagnieżd żali 
w szystko to pot.rąfili schronić pl,"zez 
most pod Kownem do W ilna. T ak 
tedy Sacken w przecingu n iewielu 
d n i, przez los wojenny po dwakroć 
w ręce Polaków Oddawany i po 
dwak;'oć niezdolnością pOl skich ge­
nera~ow ocalony (raz. \V Ostrołęce , 
d~· ug l raz pod Rajgrodeml, mógł s ię 
nIemało uCleszyć, że do~ć tanio zbu­
wienie swo je okupił . Miał go Gie)­
gud i żOl n iprzy jf'go znil leźć n ieza­
d~ugo -pod murami Wilna , gd zie 0-

111 przyczyni~ się do ukarania go Ze1 
brak generalskiego oka p od Haj­
gl'odem. T .ymcznsem je d nak bitwa 
pod Rajgrodem zanl ien i la posta wę 
Gicłguda i z genel'a la UChodzącego 
przed skutkam i kl ęsk i osL'ołc:ckiej , 
?a łn lnu postać zwycięzcy. otwiera­
Nce!{o sobie wygraną bitwą wst;:p 
nn litewską z iemi~. 

df'rzy M O"/ l'lh.I<i: ., P anlh; tlliki g l'neral:) 
l"r:\dzyri s ki cI;O'" l. 111 , Opraco wał 8 ro_ 
ob.ław G e mbarz(t\\'~ki" K~i~garnia SpÓI_ 
ki W ydawniczej P o lshi e j" K raków HJ09. 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

mój osobisty wkład 
w propagand ... sukcesu 
Z uporem maniaka wracam do 

listu pomawiającego mnie o u· 
dział w propagandzie sukcesu. 

Naturalnie, imieniem uzdrowicieli 
jest Legion. Niektórzy z nich chcie-

- Iiby. żebym się teraz p<>kajal. Przed 
kim, za co? Ano przed pewnym pos­
łem. który jesienią 1966 r. - jako 
sekretarz niezbyt licznej organizacji 
partyjnej - grzmiał przeciwko listo­
wi biskupów. nazywając go aktem 
zdrady narodowej. nową Targowicą 
itd. Na moją skromną uwagę. wyni­
kającą ze znajomości doktryny Koś­
cioła, że przecież trudno od bisku­
pów katolickich oczekiwać Deklaracj' 
Nienawiści. człowiek ów wybuchnął 
nie ukrywaną wściekłością. W nies­
pełna trzy lata Ipóźniej ten rasowy 
intelektualista Cieszył się jak dziec­
ko z powodu podpisania układu z 
RFN. Całym swym zachowaniem. ge­
stami. aluzjami, dawał do zrozumię­
nia. że sporo w tym jego osobistej 
za-sługi. Zupełnie zbagatelizował mo­
je zdanie. że jednalt biSkupi bYTi 
pierwsi. a za jawny akt wrogości u­
znał przypomruienie swoich własnych 
słów sprzed kilkunastu miesięcy. W 
1979 r .. po wyborze kardynała Karo­
la Woj.tyły na papieża. ów zawzięty 
wróg katolicyzmu. stał się prawie de­
wotem. Nie trzeba dodawać. że naz­
wisko tego człowieka bardzo nielu­
bianego w środowiskach ludzi pi6ra. 
to prawie symbol wiecznej adaptacji. 
Dziś należy do Legionu odnowicieli. 
Metodę ćwierćprawd. pólprawd i 
Prawd wypowia dan.vch wtedy . kiedy 
już można je głosić, opanowal do te­
go stopnia. że sam stal s ię .iednym 
wielkim fal szem. 

W szeregach zwolenni,ków odnowy 
znajduje się również pewien redak­
tor. któl'y w roku 1"77 - po prze­
cz.ytaniu moich dw6eh opowiada ll -

-stwierdził, że pl'zcdstawiaja one fał­
szywy obraz klasy robotniczej, Opo­
wiadania ukazały sit! jeszcze pn.ed 
sierpniem i kilka osób powiedzialo 
mi. że zawierają trafne . prawdziwe 
obserwacje, wzięte z życia. Muszę 
stwierdzić, że ten redaktor to czło­
wiek nieglupi. Nie odmówiłbym mu 
też ani smaku, ani poczucia rzeczy­
wistości. Kto wie. jak postąpiłbym 
na jego miejscu'! Może też w kon­
kJoetn .ych warunkach wyżej postawił­
bym własny spOkÓj niż propagowa­
nie utworów. które w k0l1CU są arcy­
dziełami. 

Jeśli zawsze postępowałem inaczej, 
to świadczyło albo o zbytniej pew­
ności siebie, albo o całkowil.vm lek­
ceważeni u własnych interesów. A 
może o czyms. czego nie moina o­
kreślić w kategoriach jed nostkowego 
egoizmu? O prymacie celów i war­
tości społecznych nad osobis tymi? 
Niewątpliwie przecież wartości mo­
ralne i etyczne są bardziej ogólne niż 
spokój jednego redaktOra. Klopot po­
lega na tym , że dla p isa·rza czy dzien­
nikarza ogólniejsze wartości społecz­
ne są zarazem jego wartościami jed­
nostkowymi. Takie bowiem miejsce 
za jmuje w spo ł eczeństwie . Miejsce 
to. określa,ne w socjologii mianem 
roU SPOłecznej, nie jest. oczywiście. 
jedynym wyznacznik:'em wielora.'kich 
związków i więz i pomięd7.'y jednost­
ką a społeczeństwem. W l-zeczywi­
stości każdy z nas ma nie jedną, a 
kilka ról. Socjologowie nazywają lo 
zespołem ról (w amerykańskiej ter­
minologii: role-set). Interes jednostki 
(i społeczeństwa) wymaga, żeby ro­
le nie by.ły sprzeczne i żeby spe łnia­
no je możl,iwie jak najlepiej. Ekspe­
dientka l ekceważąca klientów z pew­
nością nie pełni dobrze swej roli, 
chociaż może być np. wzorową matką 
i żoną; jakie to jednak ma znacze­
nie dła lud zi, którzy kupują tam, 
gdzie ona pracuje? 

W zdrowym, normalnym społeczeń­
stwie każdy pełni swoją rolę tak, 
jak tego oczekują jej odbiorcy. A 
więc ekspedientka dobrze obsluguje 
klientów, dziennikarz informuje lub 
przedstawia poglądy na temat spr aw 
spolecznie ważnych . Tr1M!niej okreś­
lić rołę pisarza czy Artysty. Na pew­
no nie polega ona na sadzeniu ma­
lin czy zajmowan iu dyrektorskich 
posad. lecz na przedstawianiu włas­
nej, subiektywr~ej i osobistej wizji 
społeczeństwa lub probłemów. któ­
re to społeczeństwo nurtują; subiek­
tywnej. a więc .. po ludzku obiektyw­
nej", ja k twierdził Karoł Marks. 

Mój anoniffi'(J wy adwersarz zarzu­
ca mi złe peł nienie roli, o Cl.ym 
ś wiadczy - według riego: a) używa­
nIe pseudonimu. h) d 1wnę zaangaźo­
wanie w tzw. prop(lga nd~ sukcesu . 

c) tematyka felietonu. Wszystkie te 
zarzuty, jeśli nie są wyrazem złej 
woli. wynikają z niewiedzy. Otóż: 
nie jestem [elietonistą, a głównie po­
etą i eseistą.- Felieton stanowi dla 
mnie ,J)rodukcję ubocznąu, co nie 
maczy, że mniej ważną. 

Rysunek Andr'uja P04ulld 

Znam pewnego felietonistę, 'który 
w "Kulturze" występuje jako Hami1-
ton, a w "Perspektyw~chJl pod swym 
właściwym nazwiskiem: Jan Zbig­
niew SJojewski. Jest to jeden z lep­
szych i odważniejszych [elietonistów 
w tym kraju. Zresztą można zapy­
tać, czy na jakość "Kronik tygod­
niowych" mial wpływ fakt, że firmo­
wał je Bolesław p'rus, a nie Alek­
sander Głowacki? (Gwoli zgodnośC i 
z faktam.i dodam, że raz "Kwiatek ... " 
ukazał się podpisany naZWiskiem) . 
Rzecz nie W podpis ie; a w treści, I 
może 'fi tym, żeby p9C'udonim ozna­
czai konkretngo autora (czy spółkę 
autorską), a nie np. grupę nacisku. 

Zgadzam się co do udziału w 
.. propagandzie sukcesu". Była to jed­
nak: dzialalnm,ć dośe specyficzna. 
zważywszy , że: a) od 1969 do wrześ­
nia 1978 nie wydałem ani jednej 
książki. -chociaż napisałem ich osiem. 
PJerwsza ~ nich już wyszła. druga 
ma sle ukazać w maju przyszłego ro­
k .. .; tl'zecia ... Mam nadzieje. że będzie 
mOżna spojrzeć na teksty i daty: b) 
wiosną 1972 r . odbyłem rozmowę z 
Maciejem Sz-czepańskim, w rezultacie 
której nie zostałem przyjęty do pra­
cy w TV, Panu Prezesowi nie spo­
dobały się moje zdecydowane poglą­
dy i dłu gie włosy. mnie - buńczucz­
ność i pysza łkowatość Prezesa. Roz­
mowa zaowocowała dwoma teksta­
mi: "Ćwierćbiblijna przypowieść" i 
"L'Espoir , respoir", napisanymi w ro­
ku 1973. Czytywa łem je p6ini'!!j na 
spotkaniach autorskich , -a jeden 
z nich udało mi się nawet wydruko­
wać w zbiorowym zeszycie. wyda­
nym z okazji l Szepietowskich War­
sztatów L iterackich (październik 1979 
r.; o odejściu "Krwawego Maciusia" 
nikt wtedy nie mysIa!). W dodatku 
często pubJicznie\ wypowiadałem to. 
co sądziłem prywatnie. gdyż ciągle 
jeszcze uważam. że człowiek pióra 
- człowiek służby społecznej - ma 
tylko jedne poglądy: własne. I . tu 
świadkami mogą mi być ci mieszkań­
cy ws i Chlebiolki (gmina WiUla. wo­
jeWÓdztwo lomżyńskie). którzy 3 paź­
dziernika 1980 r. uczestniczyli w 
spotkaniu autorskim: mówiłem wów­
czas o Czesławie Miłoszu jaiko o naj­
wy bitniej szym żyjącym poec ie pol­
skim, niestety - u nas; zupełnie nie 
znanym. Komun ika t o Nagrodzif!"No ­
bla dla MiJosza TV nadała ~ czwar ­
tek 9 października 198'0 r. Odt~d ilość 
zwolennik.ów tego poety systematycz­
nie rośnie. 

Z DRUGIEJ STIk>NY CZĄSU 

o szlachcie 
długach państwowych 
i innych ciekawostkach 

Przy pisaniu niniejszego felietonu 
często doznawałem niep-rzyjemnych 
mdłości. Bo wygląda na to. że sie 
chwale. I usprawiedliwiam. ("Uderz 
w stój , a nożyce siE: oaezwąl'). Ano­
nimow.y list nie zaSługiwałby na ta,k 
rozległą polemikę. gdyby nie pl'ece­
densow.y charalder sprawy, Jego au­
tor trafił dokla d nie kulą w płot. To 
może się-- zdarzyć każdemu zacietrze­
wionemu. Chciałem na własnym 
przykladzie pokazać. że wszelkie 
ataki muszą mieć jakieś pod­
stawy. Bowiem "odpowiedzial­
ność" , "wina" r::I-Y nawet "kara" nie 
dadzą się odłączyć od konkretnYCh 
osób. Zresztą - myś1t:, że nie szuka­
nie domniemanych czy pra wdziwych 
kozłów ofiarnych jest dziś najwai-

- niejsze. Nadszedł czas. gdy każdy 
mus·i sprecyzować swoje poglądy i 
skonfrontować je z własnym postę­
Dowon i~Iyt. STRYJEC 

Gdyby moja koleżanka z ławy 
szkolnej, Nina Terientiew wprosiła 
mnie kiedykolwiek do wielce budu­
jącej i pocieszne j zgadywa nki tele­
wizyjnej "XYZ", a następnie gdyby 
zapytała mnie o mOjego ulubionego 
autora. odpowiedzialbym bez wa ha­
nia - Krzywicki. Ludwik Krzy­
wicki. 

Gdyby pan Z. Kalużyński. któr.v 
za'Pewne brałby w tym programie u­
dział jako osoba zgadująca. zapyta ł 
mnie - dlaczeg-o Krzywicki? - dra­
piąe się przy tym zalotnie po glo­
wie. odpowiedziałbym w ten mniej 
więcej sposób: 

- Krzywicki jest socjOlogiem j a s­
rrowidzem. Potrafi przewidywać, sta­
wać właściwe diagnozy. Ponadto. e­
rudytą ca łą gębą . szperaczem, po­
dróżnikiem. Każda jego rozprawa 

naukowa. kai<ly artyku ł - to perełkal 
Jego dzieła są dla każdego: wierzące­
go i ateisty. Kai.d y znajdzie coś dla 
siebi.,. Zanim jednak przejdę . do 
szczegółów. podam k ilka tytulów roz­
praw zamiesz<;ZDl1ych w t. III jego 
dzieł. Dla marksistów na przykła d 
polecam: .. Objaśn ienie i dopełnienie 
Marksa - Engelsa" - str. 280 ałbo: 
.. R~ecz o socjaliźmie" . Dla zwolenni­
ków ciekawostek: .. Demonomanie.'·, 
.. Daremne wysilkF'. " Ludożerstwo i 
sza ł krwiożerczQ-erotyczny". ezy też: 
.u Wilkołactwo". 
WyrÓżniam KrzyWickiego także i z 

tego powodu, ponjewa i poświecił on 
sporo miej sca w swojej twórczości 
naszym stronom. I tak ' opubl!kowal 
niewielkie artykuliki o .. Czerwonym 
Borze" i .. Balla dzie K urpiowskiej" , a 
także obszerną. bardzo wnikliwie o­
pracowaną rozprawę pt. ..Kurpie". 
Mam nad"ieję . że praca ta s tanie się 
niebawem znana szerszemu ogółowi 
czytelników - patriotów kurpiow­
szczyzny. 

W rozprawie lej. któ'ra ukazała się 
po raz pierwszy w 1892 roku w mie­
sięczniku uBiblioteka Warszawska". 
czytamy: 

"Gminy obecne: Jedwabr.e. Kub­
ra. Rogiepice, zalu dnia niemal je­
dynie szlachta zaściankowa. Np. w 
gminie Jedwabne tylko 6.5 tys. 
morg6w należy do folwarków. re­
sztę zajmuje drobna szlachta . prócz 
dóhr folwarcrnych w gminie ani 
'Poświeci wloscianina, w gminie 
Kubra większa posiadłość ma je­
dynie 1600 morgów (mają tek Pl'zy­
tuły) poza tą ilością wszystko zna j­
duje się w ręku drobnej szłacht.v. 
takie same stosunki panują w gmi­
nie rogienickiej". 
Ucieszyła nas bardzo ta lakonicz­

na wzmianka. bo od razu wstąpił w 
nas bojow.v duch szlacheckL Każdy 

" " z nas poczul się szła chcicem i to ja-k 
...:-..... , powiada przysłowie .. równym woje-

I! v 

r\ 't' . wodzie". Dwa zdania. a tyle satys-
I f~cjlł Ile by"my dali d zisia j Kr.zy­

> l' wIckIemu. gdyby w6wc7.a. naPisał 
. jesl;cze z kitka nazwisk! Jesteśmy te­
• go pewni. że znalazłyby się wśr6d' 
: nich przede wszystkim nazwiska 

szlachciców z Janczewa . 
Prawdę mówiąc to nigdy i n ikt we 

wsi na ten tenlat nie rozmawial. Jed­
nj m ieli więcei. inni mniej. aJe ni­

... komu to ni e p,zesz kadzalo i nigdy 

. . 

nie było powodem antagonizmów 
Chyba jeden tylko raz. w czasach 
pięćdziesią tych. kiedy to zjawił sic 
we wsi wyjątkowo nieudolnyagita. 
tor na rzecz spółdzielni produkcyj_ 
nej. agi tator. który powtarzał w k6l­
ko. że jedyną drogą sprzysiężenła sie 
chłopstwa przeei w kułactwu i tra­
dYCji szlacheckiej jest za łożenie we 
wsi kołchozu. Więc wtedy to wlaś­
nie w staJ któryś z rolników i powie­
dział . że mimo szczerych ch~ci, mie_ 
sz.kańcy Janczewa nie mogą byc 
spÓ łdzielcami. a to z tego powodu. 
że w J anczewie od la t mieszka jedy. 
nie szlachta. 

Agitator podObno spurpurowiał i 
długo nie mógł złapac tchu. aż wre­
szcie wykrztusił ~ siebie tylko jedno 
słowo: - Dowody! 

Lud zie popatrzyli na s iebie i zro­
zumiawszy opacznie zawołanie pre­
leg-enta zanurzyli nieboraka do be­
czki z wodą. To gO rzeczywiście po­
stawiło na nogi. 

- Powiedzia łm dow-ody, . ~\ nie do 
wody! - wydzierał się. - Ządam a­
bYŚC ie udowodnili mi, że jesteście 
wrogiem narodu i ludowej ojczyzny! 

Wtedy podniósł się z miejsca chrze­
stny i powiedział : 

- Czy prelegent wie. co znaczy 
słowo - rex? 

- Oczywiście, że w iem. Król. 
- A po jakiem u to ma być? 

pytał dalej chrzestny. 
- To jasne . że po łacinie. 
- Niech więc teraz prelegent ,lę 

przejdzie po całej wsi i posłUCha jak 
ludzie wołają na swoje psy. 

- A j .. k mają wołać! 
-Ano- rex. 
- I co z tego? 
- Jak to co! To znaczy. że cała 

wieś zna łacine. A kto posłu~iwa ł s ię 
w Polsce łaciną? Oczywiście, że szla­
chta. 

Nia wiem jakie były dalsze losy 
prelegenta. Jeże li jest kimś na sta­
nowisku. zapewne po przeczytaniu 
tych słów uda. że o niczym nie wie. 
Jeżeli natomiast jest szar ym obywa­
telem na emeryturze niech z łaski 
1;wojej napisze do mnie i potwierdzi. 
że historia taka miała istotnie miej­
se. 

Na zakończenie jeszeze jedna de: 
kawostka . którą wypisuję z Krzy­
wickiego; a dotyczy ona życia drob­
nych farmerów amerykańskich w f: 
1882: .. Wynalazł więc pług. kose I 
walce) na których najspokojniej w 
ś'w1e~ie jedzie sobie! Takie przyrzą ­

dy. pos.iada jące dogodne na spreżY,' 
nach siedzen1a a nawet daszek w go­
rze dła osłony od deszczu lub słoń, 
ca oglądałem na własne oczy. Na 
takim wygodnym fotelu siedzi goble 
pan-chłop . pali cygaro. czyta gazetę 
i jednocześn ie ' orze lub kosi" . 

Co do długów państwowych . to 
poświęea im KrzywickI specjaln~ 
rozprawę. zamieszczoną w tomte 11 
jego dzieł. Kto więc chcia łby zn~Ć 
poglą-dy tego myśliciela na sytuacl'" 
ekonomi C:Ziną naszego kraju w roku 
1980. niech sięgnie po jego artykuł 7 
rokiJ 1885. Zyczę Państwu przyjem­
nej lektury. • 
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U CZESZKI (3) -Reporter odwie­
dził Bohdana · Cze­
szkę w jego leś­
nym ustroniu na 
Mazurach. Tekst 
jest montażem wy­
powiedzi pisarza.-

_ Bylem świadkiem wydarzeń na 
WybrzeŻU w roku 1970. Napisalem 

"ich reportaż, który zostal wydru­
~owany w jednym % lutowych nu­
merÓw "Kultury" z 197 1 roku. Dla 
mnie tragiczne jest t o, że mógłbym 
dzisiaj powtórzyć refleks je zawarte 
w tym reportażu l Móglbym wydr u­
kO\,\lać go na, nowo, nle wykre~la­
jąc niczego poza stroną anegdotycz­
ną i faktograficzną . Wszystko co sta­
nowiło refleksję czlowieka usBują­
cedO myśleć, daloby się w 10 lat póź­
ni;j powtórzyć nieomal bez . mod yfi­
kacji! Jest to żródlem moich naj­
"oększych goryczy i trosk (jeśli 
chodzi o sprawy publiczne). A to­
warzyszą mi one - mój Boże ! -
d'Wadzieścia parę lat, wi~c przez 
ok res niemal jednego pokolenia. 
pr7ecież to musi budzić niewesołe 
myśli. I 

~ę,:ę s:ę staral coś o tym oapisać 
_ v.' sposób poważny, pozbawiony 
histerii , o którą łatwo w momentach 
przełomowych. Ale [akt pozostaje 
faktem . Dla mnie o -tyle dotkli wym, 
że bylem Q.rzez całe moje życie i ie ­
stem nadal, członk1em partii , a w 
czasie okupacji - uczestnikiem ru­
chu lewicowego. Zawsze uczestnic7.Y­
lem w ŻYClU publicznym yównieź 
jaka posel przez k ilka kadencji. Coś 
próbowałem robić \ coś tam w korr· 
cu tl"obilem , 

Dla mme, człowjeka poczuwające­
go się do zwiększonej odpowiedzial· 
ności za wszystko, co się dzieje, te 
fakty nie należą do lIajprzyjemniej­
szych , Myśl!! taku. :ie i inm ·Iudzie 

innym ś wiatopoglądzie. maja 
powody do rozgoryczenia które­
go zres ztą nie tają Weźmy na przy~ 

I j\iad mojego przeciGtne(~o kole~{_' z 
Armii Krajowej, k tóry nigdy nie byl 
związany z p-artią ; przeciwnie: był 
do niej nastawiony Jeśl i nie nega­
tywnie, to przynajmniej sceptxcznie . 
Przypuszczam , że je.żeli jest człowie­
kim myślącym i zdolnym do głęb­
szej refleksji , denerwują go nie tyle 
s~rne przejawy złego rządzenia, nie­
udolności, chciejstwa, niegospodar­
ności i tak dalej, co oznaki korozji 
życia społecznego, pOlegającej na 
rozwydrzeniu rozmaitych łapówka ~ 
rzy, tych różnych sitw, z którymi 
mamy do czynienia, Nawet nie te 
"Yszy~tkie dojścia czy układy; dener­
wuje go raczej niemoiność trwałej 
naprawy sytuacji naszego kraju, nie­
koóczenie podejmowanych d zia lań , 
Ulega on . bezustannej fr ustracji 
SPOWodowanej tym, że co chwata 
trzeba wszystko zacz'ynać jakł5y 
od nowa. Wszystko od nowa co dzie­
sięć lat? A przecież my się starzeje­
my i si ł nam juz braku je od ciągle­
g~ zaczynania. Brakuje też chęci i 
Wiary! Brak wiary jest powodem go­
ryczy, którą Odczuwają Kolumbowie. 

Jestem wielbicielem Tomasza Ma­
nna. Uważam go, opr6cz jeszcze in­
nych, oczywiście, wielkich pisarzy 
~Sp6!c~esności, za jednego z najge­
nlalmeJszych lud zi, jakich -w ogóle 
kultul'a niemiecka wydala. To jest 
NIemiec do szpiku kości! On trakto ­
~ał pisarstwo (zresztą ni e tylko on, 
o tak ze wielu innych ludzi o mniej­"roh racjach ku temu) nie jako za­

wad, ale jako posłannictwo. Otóż ja 
przez cale m oje życie - l tak już 
ChYba zostanie, bo n ie mam powodu 
~Ię zmieniać na stare lata - u ni!<a­
e~ traktowania moich zaj~ć pisar­

t,klCh jako poslannictwa. Nie mam 
u n8 myśli poslannictwa typu na­

SZYch romantycznych wieszcz6w, lecz 
fYkClt pisarstwem, kontaktami in te­
e tualnym,j, no i teoretyzowaniem 
~a temat literatury; niczym poza 
~m. To gadanie o sztuce w czasi e 

Olego pobytu w Akademii, zw ln­
~fza w środowisku malarsltim, b y lo 
g.a mn'e wręcz zjawis kiem patolo­
d~Z~Ym; i jest, bo to się ciągnie 
łern~)' Ja w nim zresztą uczestniczy­
ło . Ile godzin, ile nocy można by­
si SpędZIĆ na mlócen iu słomy ! To 
C~~, naZYwało "rozmawianiem o sztu­
TVI ,,~hodź, pogadamy -o sztuce .. !' le e s l ę~lagadałem 'W młod ości na te 

Illaty, ze już mi się w ogóle mówi ć -

lektury wspÓłczesne 
nie chce. Więc pi szę! Podoba się 
dobrze. Nie będzie się podobalo, nie 
będą drukov.!ać - trudno. To znaczy, 

.... i..e się skończyłem jako . pisarz. l nie 
ma co tu udawać, że się jest pi sa­
rzem Przynajm niej ja udawać nie 
zamierzam. 

Ha! Popatr~ : drewn o jak dzwon, 
bracie! Czy wiesz, że musiałem tych 
kurpiowskich cieśli uczyć, jak robić 
złącze, bo oni w ogÓle nie umieli bu­
dować chalupy z okrąglaków? Chcę 
ei powiedzieć, że ja też miałem zie­
lone pojęCie o tym. Ale wymyślilem 
sobie, jak można ten węgieł zbudo-

, wać z okr~glaków. Później robiliśmy 
to razem I szl o nam jak z platka. 
Jeden węgieł ja stawiałem, "a oni 
resztę· 
Chodźmy do mo jego poko ju . To 

jl1Ż chyba moja ostatnia, mam na­
dzieję, inwestycja tutaj, bo właści­
wie ten dom ucywilizo'walem j,ako 
tako. J ak zaczyna lem to budować, 
miałem pięć tysięcy zlotych. A mia­
łem je dlatego, że byłem posi ada­
czem silnika do łodzi marki "Strie­
la". Sprzedałem s ilnik. bo nie mia ­
łem do niego odpowiednio du żej ło­
dzi. I w tell spos6b sta lem się · wła­
ścicielem pięciu tYSięcy zlotych -
na zbyci u. Podzieliłem się tą infor­
macją z moimi tutejszymi przyj a­
ei6łmi. "Na co ty czekasz? - zdzi­
wi! się Jurek Krakowiński. - Bu· 
du j się!" Ja mówię, że jak się chce 
budować, to trzeba mieć jakiś ka· 
wałek ziemi. "Noo - na to Jurek 

-- Lasy Państwowe ci wydzierżawią. 
Nadleśnictwo ci wydzierżawi spla­
chetek ziemi". No i wydzierża\viło . 
Dali mi 600 arów: W myśl potniej­
szych zarządzeń - bylo to ·niepra­
womyślne , ale wtędy da li. 
Ponieważ już miałem ziemię , trze­

ba było coś pobudować. Tutaj. gdzie 
mam teraz sad, ciągnęly się doły po 
pas, wyryte przez dziki. Należalo t o 
splantować, uprawić , no i zacząć bu· 
dowę tej chałupiny. Wymyślilem so­
bie, ie t o będzie taka izbuszka z 
okrąglaków, żeby mi się mieściła w 
pejzażu puszczy, nie raziła obcością. 
Nooo i taką chałupkę - pięć na sie­
dem zbudowałem. Pewno że popeł­
niJem przy tym szereg błędów, któ­
r ych teraz żaluję , ale poniewczasie. 
Później je trzeba bylo naprawiać . 

Zoslalo to pomyślane jako azyl dla 
człowieka mieszkającego w mieście, 
który może, jeśli ma jakąś robotę, 
po prostu pisaninę, przyjechać tu; 
przyjechać i trochę pomieszkać bez 
wielkomiejsk iego jazgotu i uciążli­
wych konieczności , które są związa­
ne z życiem w wielkim mieście. Po­
za tym m iejsce, gd zie stoi mój dom, 
zna jduje się na terenie Kola Łowiec­
ki ego. S(alem się jego czlonkiem. Co 
lepszego i piękniejszego można sobie 
w'ymyśl eć, jak wyjŚCie ze sztucerem 
do puszczy? A to przecież tylko dwa 
kroki, na moim terenie! No i jezioro 
pod )'okiem ... 

T 2k sobie to wszystko obmyślilem ._ 

Ale dz.ieci mają zwyczaj mieć dzie­
ci. Tak więc moje dzieCI , które do­
skonale się miesciły na st.rychu tej 
izbuszki i spokojnie spędzaliśmy tu­
taj razem wakaC je (hmm , mniej lub 
bardziej spOkojnie, ale zawsze wa­
kacje). nagle się pOdwoily. Okazalo 
się, że jedno dziecko ma męża, a 
drugie - żonę, no że się już roz­
mnożyli. Któregoś dnia zrozumiałem, 
że nie mam t.u już możliwości pra­
cy, bo wszystko to kłębilo się tam, 
na dole, w tej jednej izbie z komin­
kiem. Nie zawsze jest taka pogoda, 
która zwabi ich na d wór do sloń­
ca. Bywa, że leje przez cały dzień , 
więc to bractwo kotłu je się na dole, 
gdzie można zapalić w komin ie ogień 
i jest wesoło, cieplo, zacisznie. 
Zaczęlo się robie niedobrze. Poza 

tym każdy ma swoje przyzwyczaje­
nia, co jest zupełnie n'ormalne, praw­
da ? Jeden chce iść .pać o ósmej, a 
tu mu trzeszczy telewizor, dru gi ma 
zwyczaj k ładzenia się o godzinie 
pierwszej w nocy, ktoś jeszcze lubi 
co innego, i tak dalej. Slowem: ca­
ly ten su pel rodzinnych kon fliktów 
nagle mi się tu przeni6sl. 

Dobre rzeczy na ogół zawsze przy­
ciągają . Zeby to było paskudne, nikt 
by t u nie ciągną l. Poza t)1U tatu . , 
mamusia ... ugotuj ą , uładzą, przywio­
zą, odwio'zą , załatwią różne k łopoty, 
pomogą, poradzą. Dla nich - wy­
god a, a dła m nie? Stalo się ~o dosyć 
uciążliwe, Ponieważ taki stan rzeczy 
przewidziałem (podejrzewałem , że 
tak może być). przygotowałem sobie 
z pewnym wyprzedzeniem mały azyl. 
Asek.urowałem się - w odr6żnieniu 
od ludzi, którzy różne inwestycje w 
tym kra ju robią! Nauczyl mnie lego 
kierownilc budOWY Portu Pólnocne­
go na Wybrzeżu , pan Bialecki, do 
k tórego jeździlem wielokrotnie, sta­
raj ąc się coś o tej budowie napisać, 
chociaż byla to dla m nie bardzo 
trudna sprawa. Tam wisialy wielkie 
napisy, jak to na wielkich budo­
wach: t yle i tyle dni do ukończenia, 
Iyle i t yle ... Zapytałem , czy to wszy· 
stko jest prawdą. a on na to. że nie. 
"To nie jest prawda - powied ział. 
~ Ja jestem grubo do przodu przy­
n ajmniej o dwa miesiące. Gdybym 
nie był, nigdy bym (ego nie zrobił . 
Muszę mieć rezerwy czas u i mocy 
wykonawczych, żebym t o .., ogóle 
wykonał. Ktoś, k to ich nie ma, niech 
się w ogóle nie bierze za inwcsty .. 
cje." 
Otóż ja, pomny wskazów.,k tego 

za.cnego i mądrego czlowieka, prze­
wIdzialem , że jednak będzie u mnie 
takie piek ielko, i zrobiłem sobie ten 
pok6j. Pod pokOjem , na dole, jest la­
zien ka. Hobilem to stopniowo. Ten 
dom rozrastał się tak, jak rozrasta 
się. grzyb: w sposób organiczny. Mój 
Boze, orzecież ja nie mialem pienię­
d zy. Coś kapnęło, wpadlo jakieś ho­
norarium, było jakieś wznow ienie 
książki, moglem z tego w ygospoda­
rować trochę grosza - no, t o budo-

walem. Zresztą żona zawsze miała 
• pretens je, że w bezmyślny sposób 

wyrzucam pieniądze za okno. Jest 
takie stare pow iedzenie : wysłuchaj 
kobiety, co ona ci radzj, a swoje r6b. 
Więc i ja zawsze wysluchałem, przy­
zl1ałem jej rację, a swoje robiłem. 
W ten sposób pOWOlutku, powolutku, 
jakOŚ to sk leciłem do kupy. He, he, 
można by to porówhać trochę z mo­
ją pisan in ą, która też m L ciężko idzie 
i tak i jakaś się kleci - czas ami na­
wet i przez lata - w jakąś , mniej 
lub więcej sensowną, całość. 

Na pewno ten dom mógłby być 
solidniej w ybudowany, ale wtedy 
byłoby t o chyba co innego. Może 
.erea bym takiego nie mial do tej 
.prawy? A tak... Ten dom jakby 
r6sł ze mną, z moją rodziną; razem 
z moimi możliwościami, nie tylko fi­
nansGwyml , ale również zaktywnoś .. 
cią biologiczną. Chodzi przecież o to, 
że ja polowę roboty wykonalem t u­
taj sarn . No, zrobiłem w szystkie 
m eble ... 
Może lęk przed utratą sensu ży­

eia, to znaczy pracy, zajęcia, lachu, 
zapędził mnie ilo tego, aby szukać 
zajęć obocznych ; a nuż się przyda­
dzą . I tak jestl Jeśli aktualnie nie 
mam nic do powiedzenia, biorę się 
za jakieś zajęCia, które umiem po 
prostu wykonywać. Wyd a je mi sie . że 
umiem. Robię coś konkretnego. Jeśli 
zrobię stołek , to ja wiem , źe jak do 
m nie przyjdzie przyjaciel, t o będę 
mial go na czym wygod nie posad zić. 
Kielicha wypijemy, pogadamy o sta ­
r ych Polakach , 000 - prawda? -
znowu pogadamy, ale nie o l iteratu­
rze. Stolek to jes t konkret, rzecz, 
którą zrobiłem i która prawdopodo­
bnie mnie przeżyje ... Tyłko wybuch 
bomby atomowej będ zie w stan ie 
zniszczyć orzedmioty, które zrobiłem . 
Mam więc satysfakcję, że robię kon­
kretne, pożyteczne rzeczy, takie, ja­
kie robią inni normalni lud zie, k t6-
rzy ca le życie spędzaj ą kiwając się 
nad warsztatem stolarskim czy ła­
żąc po sadzie i czyszcząc go lub upra­
wiając rolę. Wiedzą, że ich następcy 
będą robić to samo: wprawdzie w 
nieco technologicznie zmienionych 
warunkach, ale będzie to w koćcu 
t.a sama robota, bez żadnych wiel ­
kich ambicj i. 

Mam trochę przewrotne zdanie na 
temat roli li teratury w kolicu XX 
wieku - jako s ily działającej spo­
łecznie. Ludzie teraz na ogól (jest to , 
zJawl sko powszechn e na calym świe­
cie) odwracają się od beletrystyki , 
raczej czytają literaturę faktu, po­
pularnonaukową: w modę też wcho­
dzą wszelkie pamiętniki. Ja też mam 
ulubione lektury - książki mOjego 
przyjaciela, Rys zarda Kapuściński e­
go. Uważam go za jednego z najlep­
szych współczesnych pisarzy. Jest on 
doceniany, to (akt; tak że ze strony 
czynników Oficjal nych, bo wiem, że 
dostaj nagrodę państwową za swoją 
twórczość. T o bardzo dobrze, bo tell 
pogardzany w~r6d literatów zawód 
dziennikarza zbierającego informa­
cje, konstruującego z nich jakieś cią­
gi wydarzeń, z których coś wynika, 
nle pOlega przecież na bezmyślnej 
pi saninie, rejestrującej tylko wyda­
rzenia. Docenianie go mnie Cieszy, 
bo ten sposób dz~alania i pisania za­
Słu żył na nobilitację. Dziennikarze 
spelniają zapotrzebowanie naszych 
Q.Zasów. Sądzę , że literatura w ogóle, 
beletrystyka, ma, oczywi ście, rację 
bytu , ale znajduie ją daleko od tych 
wyobrażeń , kt6re wynieśli śmy (moje 
pOkolenie) z okresu nauki w szko­
lach ś rednich i wyższych, z wlasnyeh 
doświadczell, przekazów i tradycji 
nas zych lumi narzy , ltOryfeuszy lite­
ratury. 

To jes t stosunek o tyle przewrot­
ny, że wielu moich kOlegów jest zda­
nia przeciwnego. Pragną oni utrzy­
mać ten status literatury, który zys­
kala ona w XIX i na początku XX 
wieku. Nie będę tu odwoływał s ię do 
naszych doświadczeń historycznych­
tego okresu, kiedy literatura była 
formą istnienia narodu. 

Ja zabiegom moich kolegów nie 
~ekunduję. Po prost", wydaje mi się, 
ze trzeba na t e r zeczy patrzeć nieco 
Skromniej, nie pindrzyć się., nie żą­
dać dla siebie uznania społecznego 
tylko d latego, ie się jest pisa r zem. 
Oczywiście - pomijam przypadki 
ekstremaln ie wspaniałe, kiedy mamy 
dOI czynienia z geniuszem , godnym 
naJWyzszego uznania i powszechne­
go szacunku . Chcialoby się widzieć 
calą plejadę t akich ludzi, ale jakoś 
d':lwnie ciężko mi Ich znaleŹĆ . Czy 
!I11 Slę wzrok zepsuł , te nie za bardzo 
widzę takich koryfeuszy literatury, 
k tórzy by mn ie r ",cali na kolana 
swoim pi sarstweln? 
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UŻ starożytni Grecy i Rzymia­
nie chcieli znać swqją przysz_ 
łość i odgadywać rzeczy, któ-

rych nie mogli poJąć przy pomocy 
zmysłów. Często po wróżby sięgali 
też Babilończycy. T o oni wymys lili 
najpopularniejszą dziś u nas wróż­
bę andrzejkową - lanie wosku. 

Naszym przodkom - Polanom i 
Wiślanom - przyszłość przepowia­
dali wieszcze. Czytali ją z zachowa­
nia się ptaków i świętych zwierząt, 
z dymu, patyków wrzucanych d{) 
wody i innych przedmiotów. Część 
z tych przepowiedni p' zpt1'lvała do 
czasów wspóiczesnych Spf)śród dni 
sprzyjającyc h przew;u.yv.rC) n-: u przy­
szłości na picrwszym miej~ ... u jest 
wigilia św. Andrzej~. 
Już od poludnia robi s ię ruch w 

domach, gdzie mieszkają mlode 
dziewczyny i chlopcy . Trwają przy­
gotowania do wieczoru wróżb. wie­
czoru radości i śmiechów lub smut­
ku i ukradkiern ocieranych lez. 

Zaraz po zachodzie s ł ońca pierw­
sze rozpoczynają dziewczęta; każda 
z nich rozrzuca naJ>olu na s iona lnu , 
powtarzając zaklęcie; 

"Swięty Allclrzejul ja 1W ciebie len 
sieję -

daj mi 'znai', z kim. będę zbierać". 
Przy tej czynności pi lnie naSłuchują: 
z której strony pies zaszczeka, z tej 
przyjdzie pomocnik do lnianych 
żn iw . 

Kiedy rozrzucą len , szybko biegn'I 
do ~ajbliższcgo plotu i ,J0tykają po 
kolei kołków, mówiąc: k}lWaler, wdo­
wiec, rozwodnik, kawale", wduwiec, 
rozwodnik , Biada tym, którym na 
óstaini kołek wypadnie . s lowo: \\'do­
wiec lub - jeszcze gorzej - roz­
wodnik . \.vszyscy sobie" na śmiechu 
i docinkach poui.ywają, · lecz nie one, 

Gdy się ściemni ichlóa Iistopado· 
wy zacznie obrnacywać kości. dziew­
częta idą do domu i \vyJmują z u­
krycia wcześniej przygoiowany pla­
cek. Gospodyni przymocowuje go na 
sznurk u do żyrando l a: wystarczy 
tylko trochę podskoczyć. a by dotk· 
nąć wypieku głową. DziewczGta usta­
lają kolejność. po czym każda stara 
siG wyskoczyć w górę tak sprytnie, 
aby wrócić na ziemię z kawałkiem 
placka w zG bac h. No. ud al o się Ka­
si. Najszybciej wyjdzie za mąż. Ta 
ma szczęście! A do tego 180 centy­
metrów \.vzrosiu .. . Kas-ia spogląda 
dumnie dookoła. Koleżanki z trudem 
ukrywają zazdrośc. Al e przccież to 
nie koniec wróżb. Może i do nich los 
się uśmiechnie. 

Czas wyjąć malel'lkic bułeczki; 
włożyły w nie całą S\voją wiedzę ku­
linarną . Muszą być wszystkie jedna­
kowej wielkości (średniego ziemnia­
ka) i upieczone wyłąrznic z same­
go ciasta. T eraz na środku pokoju 
rysują kredą dui.e kolo. " na jego 
obwodzie wypisują pierwsze litery 
swoich imion. Kiedy jui. bułeczki 
znajdą się na odpowied '-;:<.: h inicja­
ł ac h, gospodyni wpUŚCi -:- specja lnie 
głodzonego przez ca ły dzi er. - p sa 
Uwaga! Którą lo bułeczkę z\vicrzę. 
najpierw chwy ci w zeby? o tak: o­
minął v.rypick Zosi, nie spojrzał na 
rumiany krąt.ek Maryli. Posunął pro­
sto do bulki Joaśki. leż'lC'ej po dru­
giej stronie ko ta! Znowu, jak co 
roku, napchała do nicj s ł oniny. Na­
iwna, chce oS7.ukać przC'zwlczcnie! 

Pies już się n aja dł. trzeba upr~ąt­
nclć okruszki i na te same literki na­
sypa ć ziaren pszenicy. Każda odpo­
wiednio formuje swoją kupkę . a naj~ 
s larsza wpuszcza do izby wygłod­
nialego koguta. Ptak przystaje na 
chwilę, oślepiony duią noś<.:ią świat­
ła , po czym powoli, noga za nogą , 
zbliża się do ziarna. No. śmia ło 
!:iZCpczą dziewszyny, a on. n iepev .. my 
szczęścia, coLa s j~ odrobinę, Panny 
wzdychają z nieciel'pliwosci. Kogut 
robi dwa kroki naprzód i dobiera 
się do kupki Teres)'. No ta k, była 
najbJiżej drzwi! 
pgień w piecu przygasa, a trl.e­

ba zropić wr6żbę z kluseczkami . 
DziewezGta wybiegają więc na pod· 
wórko, gd zie w szopie l eią porąba­
ne drwa; każda bierze tyle, ile 01 0-
'~e obj~ć ramionami, i nie~ie do iz­
by. Zrzuca obok pieca i lu zaczyna 
s i<; liczenie. Parzysta liczba bierwion 
gwara ntuje szy bkie związanie się z 
ukochanym. Łatwa to wróiba i wiG­
cej dziewcząt zadowolonych. 
Część drewna w~dl'uje do pieca. 

resztą można się posłu:i.yć w kolej­
nej wróibie. Dzicwczeta 7:"lP"h-!j<1 za­
pałki i ustawiają po dwie pionowo na 
polanacb. Plomień liie wątle patycz­
ki, a ich wierzcholki pochyl ają się ku 
sobie. Jeśli s ię zetkną - znaczy, że 
ten, o którym każda do tej pory 
skrycie marzy la, prędko się z nią 
polączy. Oczy wlepio!1e we własne 
pary zapałek nie widzą d robnych 
szachrajstw koleżanek . 

Woda w ga1'l1 ku zaczyna wrzeć. 

\ 

dziewkom 
z 

wr6iby 
nadzieia 

... 

Gospocjyni wyjmuje mąkę pszenną i 
wszystkie d zie\vczęia zaczYllają przy­
gotowywać kluseczki. K c'tŻda robi 
jedną, w środek w(<Iada karteczkę ze swoim imieniern

j 
po czym wszy­

s tkie jednocześnie wrzuca ją je d o 
wrzątku. Czekają Cierpliwie, z 
chochlą w dłoni. Nagle, wśród pary, 
wynurza s ię z dna pierwsza kluse­
czka. Szybko ją łowią i rozlupują: 
w srodku je,l karteczka KOrysi. Ma 
~zansę pierwsza wyjść za mąż; zre­
sztą - zaWSL:e miała sZG:zęście. 

Czas biegnie szybko. Już trochę 
bolą nogi od biegan ia. Można zdjąć 
buty, dać nogom wytChnienie, a przy 
okazji.. . Znowu najstarsza z dziew­
cząt ma nową rolę: bierze po jed­
nym bucie od każdej i ustawia je w 
szereg, jeden przed (trugim, tok 
długo, aż któryś wyjdzie za próg iz­
by. \Vszystkie pilnie obserwują prze­
marsz d amskiego obuwia. więc nie 
może być mowy o szaChrajstwie. 

T rzeba zrobić porządek , Dziewczę­
ta zbierają buty i starają się unieść 
ich jak najwięcl!j. Jeśli chwycily pa­
rzystą liczbę pantofli i botów, los 
będzie dla nich laskawy: niedlugo o­
puszczą rodzinny dom . Jeszcze buty 
nie wędrują na nogi , l er.~ do du j.ego 
kOS7.a. Najodpowiedzialniejsza, czyli 
najdalej posunięta w latach panna 
podrzuca je w koszu do góry, coraz 
wy7.ej. O, wypadł pantofel Bożeny; 
może jeszczę przed świętami Wałek 

da na zapowiedzi? 
Już można do ch a ty wpuścić 

ch łOpców i zacząć wspólne wróżenie. 
Wszyscy po kolei wyciągają z pudeł­
ka karteczki, na których zostały wy­
pisane staropolskie dwuwiersze. Naj­
pierw podchodzą d ziewczęta. 

"Oj, poczciwa dziewczyno, 
poczciwie się rządzisz:, 

do kościoła dróżki nie wiesz, do 
karczmy nie zbłądzisz.'· 

SmiClh rozbrzmiewa wkoło, ale 
już czyta nastGpna: 

,.Kochaj się w ki1n zechcesz. byle 
n.ie w tym capie, 

Co siedzi przy tobie i po łbie się 
drapie." 

Kto siedzi obok czytającej! No, 
przec.ież nie czas na gniewy. 
"Jeśli chłOpcu gębusi da sz:, 
pomacaj} czy caŁą masz." 
Niektóre z przepowiedni nie wy­

woływaly śmiechu. lecz d z iewczęcą 
zadumę. . 

.,Kwiatek żeś t u, kwiatek, pók i nie 
. masz dzia tek, 

" jak będ?iesz miala dziatki, 
spadną z ciebie płaiki" , 

T eraz do pu dełka trafia ją kartecz-
ki z wróżb.m! dla chłopców. 

"Raptem do ni, r aptem do ni, 
nie uważaj, choć się broni. 
Nie uważajJ k aw aleTze, "-
choć $1ę broni, to nieszczerze," 
Dziewczyny się plonią, Chłopcy re_o 

ch oczą i, zachęceni sięgają po na­
stępne kartki. 

,.,Ożen.ić się z wdową, być za 
niewolnika, 

trza kochać za siebie i za 
nieboszczyka. '" 

Leszek rozgląda się wokoło; ja k 
mogłoby być inaczej, skoro wyciąg­
nął wróż bę: 

"Wody l1ie popłyną, dziewczęta 
nie zginą, 

zawsze będzie .ta k a, co ci da 
buziaka." 

O R omku wszyscy wiedzą dosko­
n a le, że bardzo 'Iubi dziewczęta i peł­
ną szklaneczkę, więc czyta teraz 
triumfa lnie : 

,,'1"rzll l ekarstwa na świecie gojq 
ludzleie rany: 

dzieweczka, 1ewate,:eczka, woreczek 
ng.pchanll." 

Koniec kartek ze staropolskimi 

.......... 
przepow ied niami. Wśród tylu atr 
cyjnych wróżb szkoda czasu na Ciak. 
nięcie kartek z imionami. Lepiej ąg. 
ryzykować kpiny zebranych I"" 
także pośmiać s ię z nich pOde'zas ~~ 
bawnej wróżby z przedmiotów ukr . 
tych pod talerzykami. K as ia WYCi/ ' 
nęła obrączkę, co przy poprzednict· 
pomyślnych dla niej, wyrokach m ' 
że znaczyć tylko jedno: ś lub IV nao. 
bHższyn1 czasie. Do wylosoWania J. 
jeszcze : smocze~ - sYD1 boI dZie~~ 
kaJ nuta na papIerze, -czyli śpiewa 
nie cie nkim głosem, pęknięte serce -
piernika -' nieszczęśliwa miłość li "Z 
cie b obkowe - laur w konkursie I~' 
terackim, i wiele innych, 'dobrze i tl­
rokujących , przedmi<Jtów. e 
~a~ ~ac~ąć przygotowania do na ', 

waznleJszeJ, a zarazem najstal'Sz~' 
wróby - z wosku. Miednica z zim J 
n " w~dą już . stoi na. sto!e, al. po: 
nH~_waz ~osk Jesz~ze S1E~ l~le {'OzgrZ\l~ 
T eresa blerze d WIe Igly ! delikatnie 
klad zle na wodę· T e drgnęly i bar. 
d,o pow~łi . ale zd ecydowanie przy. 
suwaJ~ SIę ,k':l sable. ~oze więc byc 
SPokOJ11a: Jej marzcn1e o naj droż. 
szym jest bliskie realizacji. Jeszcze 
kilka dziewcząt próbuje z igłami a 
następne szy bko szy kują l upinki , 
orzecha włoskiego, z osadzonymi w 
nich i zapalanymi świeczkami "lili. 
puŁkamI", Spuszczają je na Wodę. 
Łódeczki ~rążą, kolyszą się, ale ni, 
mają zamIaru się spotkać. O, tylko 
łupinki Joli Chyżo mkną ku sobie 
tworząc wręcz f"le na wodzie. Takie) 
to dobrze! 

Wosk już gotów. Tylko wyjątkowo 
skryci w sobie leją- go w samotnosti 
po czym - z wypiekami na po1icz~ 
k ach - odczytują bez świadków 
swój los. Inni czynią to razem, dzie. 
l ąc z wszystkimi s woją radość i roz­
czarowanie. Wosk syczy i tężeje w 
chł o<łt.ie wody. Jeszcze moment i 
kształty woskowego c ienia na ścia nie 
zaspokoją cieka waść zniecierpliwio. 
nych. oto jeden cień przypomina ry­
cerza na koniu . czyli dziewc7.ynic. 
mundurowy są dzony, a chłopcu _ 
stan i.ołnicrski. Inny jakby w seza. 
mową grotę s ię uk łada, przez Co 

życie w zamożnośc i przepowiada. A 
ten niby 1,.0 ł oże królewskie pokazu­
je, niby ... Tak, cb lopcy tylko na to 
czekali! Panience kolebkę lub łó· 
żeczko dziecięce wróżą. Ona niby się 
śmieje. ale dobrze w myśla ch prze­
biera. który to moglby jcj takiego fi. 
gla splatać. 
K.oń~y s ię wieczór wróżb. już pól­

noc blisko. Dziewczęta i chłopcy raz. 
chodzą się do domów. T e. którym 
placek, kluska lub abrączka zapo· 
wi~dzia ly rychłe zamą7.pójśc.:ie. chca 
znać prawdę do kOi'lca, choćby naj. 
okrutniejszq. Ciekawość ich je.9l tak 
wielka, że przemoże nawet strach 
przed godziną duchów. O północy u­
stawią naprzeciw siebie dwa lustra. 
u siądą pomiędzy nim' i p r 7y rapa· 
lonej ś wiecy bqdą pilnie wpatrywać 
się w jcdno z nich. Mignie im lam 
znajomy lu b nieznajomy cień. Z 
przejęcia nie od razu z osobą sko­
jarzą , ale już nad ranem, po bezsen· 
nej nocy, bęM wiedziały na pew~o! 
Pomoże im w tym os tatnia wr6zba 
- z kartek pod poduszką. Aby się 
rzeczywiście spełniła i chłopiec .z 
kartki podzielił wkrótce z nią lo" 
małżeńskie - dziewczyna musi pl'Ze~ 
cały dzień pościć, a przed położe­
niem się spać powiedzieć wierszyk: 
"Łóżko moje, depczę ciebie, 
Panie Boże, proszę Ciebie, 
Niech m i sil( t en przuŚ1ł1 . 
Kto mi będz1.e najrnilszy" 
Dla lepszego sku:ku nie ... h ta,w;: 

nie ceglę lub kamieL) w kalesony I 
un'l ieści je nad głową. Wówczas m·' 
że już spOkojnie się po łożyć: . r~l1( 
J; pewnością wyciągnie własclwą 
kartkę· 

,,'\t\' tę noc przedziwncł, noc 
A lIdrzei~ową, 

.... pT2yszlość zain'ymy choćby 
ten raz. 

Wosle już s ię topi, piedeie;, 1Ś1,i 
z bokU! 

Niech się podniesie sezamu "laz, 
W tę noc przedziwną, floe 

A "drzejkOwą 
pośredniczkq n aszych marzeń d • 

/Jq z, 
Twarz "Iasleiem świec 

roz10 ŚlliOl1ą 

zwr6ć ku nam ... wróż ... sądź ... 
A teraz wy, panowie, panie 
z tego Ziemskiego padołu, 
co żyjecie z ludźmi po spolu, 
niech leażd-y z was ws tanie, 
mówcie, czego wam braknie, 
kt() z was pragu,ie, kto z u'«S . , 

lakme. 
Otworzone wam będą dziś " 

tajern:n'ic braJ'Jl1I1 
do wróżb namawiamy, 

;';n<"n,zarr'Y' 
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#' RTEK Ił LISTOPADA Ult ... 
CZłfA 

KOGRAM J 
r TTK KTSS _ - matemat yka, sem. I. 
,.~. TTR RTSS - biologia, sem. L 
'"00: tłi5to'l'la, kl. . VI. -
" . J~'1)'k polski, kl. VII. ,,.5:i. Nauka o człowie)i: u, ki: VIU. 
il .5~. TTK RTSS _ histol'ia, /jem. ru. 
13.3 . TTR' KTSS - biolocia, sem . UJ. 
J4,~' oec'yzje piętoastolatków". 
~'1 5' Dziennik Telewizy jny. tóo: c~wart~k TDC~ m;,in. I,MóJ j'Włai." 

. I sobie raz człOWiek. . 
I .. !lfo Maga7.:yn motoryzaCYJny, 

';'55' T e lewiz ja MIQ: dYch.. 
~,:ZD : Magaz yn lotni u,.. 
11.50. I)obranoc. 
",no. Sonda. . 
!30 Dziennik TelewlZyJł)Y· 
~:10: " powrót Swięlegu" - " r ... aócuch 

łrnitrci". 
%J .IO. Pegaz. . 
n 50 "onlroY .. erSJe . 
n:zo: Dziennik Te~ewiz)'jDY . 
%2.35 . Wie czory Hl.~~~ryczne - .. O .ku­

Itc"tnym rad sposobJe • 
pROGRAM U 

10.90. pu Ch"ar UEFA: (p.wicb Tow. -
Widzew Łódz. 

iI .l5 . .,Brygady Ty.r.}'"" - ,.Sprawa 
vałentinall. 

1% 3D Sonda. ~ 
,, '00 ' Ję".yk r OSYJski . lekCja • . 
1':36: lę1.yk francuski , ł~kCja • . 
17.00. Kosmo~ - .,ZmrSły • 
1'-30. Dziennik TeleWIzyjny. 
!(1.lO. NURT - pedagoglk~a. 
ZO.40. NU RT - psycbologla. 
' 110.24 God z iny. ":20. "Zaczęlo się od..... - • po~ąt~ 

uch W OlU d o kumentalnel'O. 
%2.00. " Kor kociąt''' ~f ret. Marka P1-

w;.~~~~ i~~~;'chO(lrama" w ret . Mark. Pi­
wowskiego. 

n A5. N U RT - mat ematyka. 
23.1$, Języ k r OlOyjski, lekc ja l . 

PIĄT EK 
PROGRAM' 

za LISTOPADA tlił r. 

'-GO. TTll, -RT~S - hi storia , seru. Ul. 
(,30. TTR, RTSS - biologia, . um. III. 
UD. Geografia, kt. V. 
U5 .• ,W P ienina.ch", kI. IV. • 
11.00. Wychowanie oby wat elski., kl . 

~~~ . TTR - uprawa roślin . sem. l. 
14.00. TTR - hodowla zwienąt, s eru. I . 
1 ~. 20 . NU ftT .- e lementy wi edzy o sztu~ 

". IIU.S. "KÓ łko granias te". 
IU5. " Ozie " dobry w kręgu rodziny". 
1i .20. "Pols ki e oko" - r e portai: filmo_ 

• " T ajemnic a. Eni.gm y" ('). 
18..10. Roln ic..-.e rozmowy. 
11,50. DobraIloc. 
l!.(lO. Te le w izja. Młod ych . 
U.lO. Dzie nnilc Telewizyjny. 
20 .10. " J eden astka Stud ia Gama N w ret . 

Wowo Bielecki e l'o; 
21.1 5. Li sty o go spodarc~ . 
%1.55. ST U DIO a. 
!!.30. Dziennik Telewizy jny. 

PROGRAM II _ 
10.00. ,.Taje mni ca En!.gmy" (3). 
10.t5. " Po lsk ie oko" - r e portaż nhJ\o~ 

wy. 
11.05. uSiedeDlnaś cj~ mgni e tl wio~n)'u 

1'~ .IO . " Gwl"do"blór ' · _ Al.ks . BU._ 
low. 

16.00 . Język franc u s ki , le k Cja a. 
'6.311 . J~zyk ros yjs ki. le k c ja • . 
1i.00 . Kino TDC: "Skąd my to l.namylJ. 
li .3D. Klub JRZZOWY Studia Gama. . 
I8.1S. M a łe Kino: " D z ie nnik " i "Mądra 

wid" . 
11.2.5 .•• W pracowni ... " tt Andrze j a No~ 

traCkiego. 
lUO. Dz iennik Te-lcwi7.yjny. 
20.10. " Ko nstancja w ych odzi w morze·'. 

wrO,"3 I •• I m. 
H.ts . 24 GOdz i.ny. 
21.25 .•• Mówi ć nie mówi t". 
%2. tO . .,Gwia zdoz biór" _ Ale ksy Bata= 

low. 
ZJ.OO. JęZ}' k rran c~s ki , lekCja l . 

28 Ll S T01.tADA 19h r , SOBOTA 
PROGRAM I 

5.00. TTR _ uprawa rośl i n, se,n. ( . 
l .lO. TTU - hodowla 7.wt erząt, S<>n1 . J . 
13.30. TTR - hodowla 7.wi e rz~t, sem. In. 
Ił .GO . TTn _ meChaniza Cja rolni c twa. 

Iłm. l ll . 

15.30 .• , POd cboł' ąiowi~ 10" . 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
IS.3IJ. Dla dzieci : " Sezam". 
1i.00. S1' UDIO •. 
11.50. Dobranoc. 
11.00. " Pows tanie Lis I o,ladowe". 
lI.l0. Dziennik Telewiz yjny. 
28.113. "Mi chał S trogow" (3). 
!L.4S. S'l' UnIO ł. 

.n.05. Dziennik Telewizyjn" . 
!Z.ZO . Kino Nocne: .,Wasy.yn&toa •• 

Ilimkniętymi drzwiami" ('). 
23.50. STUDI O • . 

PROGRAM n . 
17.00. " Alaska" _ film d okume ntalny. 

15:.,·50 . .. Sj~d~rnnascie m~uieii wiosny" 

,1~ . l'II. Dziennik Tel~wiz}'jny. 
O .l ~. ..Piosenka l ezary" _ p rogram 

r~ln"wkowy. 
~1.15 . • ,POlówka" magazyn Andrzeja za~ 

or~k-iego. 

21.55 . .. Piosf"n'd z rekwizy tem". 
21: .30. P lenerowe widowisko mu:tyczne. 

822.55. "Poe("i recytuJ, 'Wlersz~" _ "an 
oleslaw Oióg. 

"p'IED7.łELA 11 LISTOPADA lSłł r. 
JtOGRA M I 
:.~. TTR - hodowla zwi,"n~t, sem . lU. 
1,30. T TR - m ech.ni7.acj. rolnir.twa. 
• 28. TTR, RTSS _ naS7.e s potkania. 

~)7i';0' NowoczesnoU w domu i zagro ~ 

8.10. Emer yhu y dla rOlników 
I ~o. 8no"t d'" wS1ystkicll. 

d ,.o~ Telerane k hl.in. " roranek A n_ 
s;;:~.Jkowy' . i "N'iedi;wi~di pana Adam-

11: .20 . t\ntena. 
10.50. lłe T'lor Hlż filmowy . 

"." .00. roranek Symfoniczny WOSPRiT 
~ "'towlcaCh. 

1 .. on. n7łf'nn l k Telewi'7.ylny. 
11'!.? rt ... p r 7.y rOI1:t i P01l:tęo" . 
2!iO " Pr7y g-ody SindhadaH _ "przygo_ 

(la ... duc h em lampy" . 
, U.iS. Telewizyjn)' Kon cert Zycu" 
14.00~ Tylko w Nied:delę. 
n.ol. "PS'~c1.Ółka. Maja". 
U . lO. D;,;jeDnik 1'ele wizYJny. 
2Q.l0. "Henryk IV - K ról Francj!" (4) 

- .. Ntebezpleczny s.kok~ ' . 
Zl.05. S portowa NiedZiela. 
21.30. Tylko w Niedziel ę.. _ 

PROGRAM II .. 
10.00 ... My - rocznik powoJellDyH. 
10.2$. Prze boje. t.ygodnia . . 
11.5ł. ",Zycie Da Ziemi" (8) - .. PojaWJe· 

aie si( Sliaków". 
12.55. " MÓj Kochanows ki". 
13:b. PopOłudnie. Fauny i J'lory. . 
14.05. " Wauc jak ",,' b ęben" - komeclia 

ri!~~'7sporIOwy Magazyg' SpraVo'oz4 .... ~ 
~!G:2$. T.at., T e le wizji _ .Euleoiulz 
Szwarc: " Smok" W rei.. MaCieja 'WoJ­
tyszki . 

18.aO ... S tereo i "",' kolone;". , 
1I.1ł. " Do 7.obacz enia ~ Wa1'8'1.awle ' ­

refleksJe be;lgijs kiego r ezysera Inmow.~ 

-ii.le. Dziennik Telewizyjny., 
H.lł . XlV F'eS"iwal Ze.J!POlow Any.t.,.~ 

onych WOjska Pols lCi!I'O - Połcz)'. 

Z~~1.U:,Kochanowski dla doroSI!CbM
• 

Zł.lo. Klub Filmowy - "Cie rplema mlo~ 
deco W ertera" w r ei. E8:ona Gunter •. 
PONu:nZIAł.EK 1 GR UDNIA Jłłt r . 
PROGRAM l 

13.30. TTR - jęz.yk polsk i. 
14.00. TTR - ehe mi ... . 
15.~. NURT - pedagogika. 
1'.16. DzienniK T~ ł ewizy jny. 

~::~t ~';!:~%):~~~y w kr-:cu rOdziny". 
17.20. Klinika Zdrowec'o C11owieka. 
U.tS. "Arse n Lupin" - ,.Człowlek W 

aarnym kape)us:t.u' ·. 
11.40. R o lni c7.e rozD1owy. 
18.50. Dobranoc. 
11.00. E cha s tadionów. 
11.30. D<ei e nnik T e le wizyjn y. . 
20.10 Te»lr T e lewizj i E ug e '\Jun 

Srwa rc: .. S mOkI'. . 
21.45. Public y s t y ka mi ędzyn arodowa. 

22 .15. Dziennik T e lewizyjny. . 
!:Z.30 . Sl edztwo 7.os talo w znowio n e. 

PROGUAM lf 
10.08. "Taki jest Me k syk" - nIm do_ 

k~a~~t.~:~~~ tkanie z 1\l e k.syklem". 
U.20 . .. Z ycie Wi e lk iej rzekP' - repor ... 

talŻt .~J.m~\~~~·i k a Zdrowego C'l. łow.i eka. 
12.00. SIł'dz t wo ".o stało WZDOWlOne. 
12.30. Le k a r z rad z.i. 

:::~: ~:Z~ki -:i~~nił' Cki~ le k c ja •. 
IS.IS. J«:z.yk angie lSki, lekCja 2.. 
liAS. Dzień In eksykańskt w TVP. Gosł: ' 

dnia - Elt bida Dzikowsłta . 
J6.50. "S potkani e 2. Meks~ktem". 
17.2tI . .. Urzeczony Me ksykle m." - lełłe-

tOI~.~~Ib~~~ . dnia _ .. ~ libjeta D"ikowska . 
L"7 .35 ... Vera Cruz" - film dokumeDtal~ 

n~8.1(l . , .Zycie wielkiej n.eki" _ J"epor ~ 
tai filmowy . 

18.40. Manul'Il F.nr iqu e1. - skrzypd' 

ki':ftr'ó!f:';ntk Te lewi7.yjny. 
20 .15. ,.Taki jes t. Meksyk·~. 

! 1.30. Z4 Godzin y. . 
21.<1.0 . " Przepo wi ednia>' - meks ykaoskl 

,nm fabula r n y . 
!J.lI. J ęz.y k nienli e ekl. __ I.k~Ja t. 

WTOR EK 
PROGRA. M J 

GRUDNIA 1110 r. 

6.00 . TTR - j C:: ·1. ~,k pol s ki . 
1t.30. T 'rn - c h e mia. 
I.lł. His toria. kI. VII . 
'.55. J ęzyk pols ki . kI. [[ He. 
U.OO. W ychowanie plastyc'l.ne, k!I . Rl. 
ll.30. T'l'R - fi zyka . 
14.00 . T'1' R - m ech a niza cja roloictwa. 

f:::!:: J?;!.~;l\~:~YT:;ew~~~in Yse niora. 
16.55. In te r studio. 
11.2{I. Dom i my. 
L7 .35... " Królik Bugs pned s tawia .... 
18.00. Tel e wi z ja MIo dyc h . 
18.40. P o ls ka Kron ik a Filmowa. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Le k arz r ad z i. 
19.10. Swi a dko wie. 
19.30. Dzienoik-'.re lc w i1.yjny. 
20 .10. ) . S~;r beria ", c z. l~l. 
ł2 .20. Dzif"nn ik 'Ce le wIzy jny., 
22.35. .,Sesj ... ·' Andrzej bucha 

I Dtamble. 
PROGR AM n 

]0.06. S y b e ria , CT.. ni . 
11.35. " Ses ja" _ prugr.m rozrywkow,.. 
lł.05 . tnters t ud io. 
12.l0. Bpz recept. 
U.Ut . .Ir:'i;)'k augielski, lekcJa ł . 
15.55. J ęzyk ni~miecki. lekCja t . 
Hi.21J . Se'krely ki"a. 
l'i.OO. Cała napnud - r eJIll. 
17.40. Pos t .... y. 
11.10. S't.kiełko i oko. 
lS.SI. Dziennik '.l'elewizy llly . 
10.18. Wtorek Melomarta . 
21.te. Bez reCl"pt. 
21 ."1. ~. Godziny. 
21..51. Filmy AIlGrZf' ja Wajdy: "PopiÓł 

t dlament" . 
· U .H. "4l:7.yk angie ls ki , I~kcja !. 

SRODA 
PROGRAM 1 -

I.ot. TTR - tiz!' ka . 

GRUDN1A 1," r . 

'.31. TTR - mecbani"acja roluje!.' •. 
l.lI . .ch~mła, kl. VIU. 
'.ot. Fizyk. kI. Vl. 
U .",. Historia. kl. \tli. 
13.30. TTR - matematyka. 
14.00~ TTR - biOlog'''. 
15.20. NURT - matlHnatyka . 
16.15. Dziennik Telewizyjn )' . . 
tG.3O. "Micb.łki". 
ll.55 ... Dzi~6 dobry w In~gu rodziny". 
17.20. Tele-I'ol. 
17.55.' Forum kore:-qHlndeotów. 
ts .2ft. Turystyka i W)' poczynek. 
18.50. Dobranoc. 
1'.00. Camer al.;l. • 
U .30. Dził!:nołk Telewi..- y jny. 
20.10. "Znaki ll'l drod ·l.c · ' - po ls ki film 

spolec7.no~obyc7.a ło wy . 

21.55. Piosenki Włod ',. lm ierza Wysoc kl e ~ 
go. . 

22.30. Dziennik Telewi..-.)' j n y. 

2.2,45. 30 minut a .rchttektur~. 
PROGRAM U - . 

IQ.". "Obłok motyW' - JuCosłoWiafu:kł 
film ObyczajOWY. 

lJ.30. Sensacje z .przeSZłoś ci - .,TaJ~RI~ 

Di:=Z~o:.ka:i!~~~nk~ó~IOdzimierza Wysockle ~ 
·~·t.35. Forum korespondentów. 

ts-.3S . Język angiplski, lekcja 2. 
".05. Język .ngielski, lekcja •. 
lł.40. Procram morski. 

Łom'ła , k ino "Patd z ie rnik " : 17 Xl -
Bez skrupułów" , pro d. fr a n c . (o d la t 

is); 28- 30 Xl - " Proces p o,.-zlakowy ", 
prod. jap. (od lat. la); I~ xn - , .Ukr yty 
Vi słońcu" pro d. p o l. (od lat 18). 
Ciechano~łec, kino " Meteor" : 27- 28 Xl 

_ " Afer. " Concorde", prod . włosk o ( Od 
lat 15); 29-30 XI -:- "Osąd" , prod . ru!~. 
(od la\ 15) ; 2--3 XfI - "Lęk wYSOkOŚCl J 

p rod . USA (od la t 15). 
Grajewo kino .. Rela k s" : %7- 18 XI -
Słońce hien" pro d . t unez. -hoL (o d lat 

i'5) ; 29-30 XI' - " Cudowni męł.uył;ni z 
korbką" , prod. CSR S (od la t 12); 1- 2 XlI 
_ "Piękna i potw6 r ", prod . CSRS (od l at 
12) ' 3-4 Xli - "Sp o tkanie n a Atla nt y ­
ku~' , prod. poL (od l a t 15). 

J edwabne, kino "Oa U] ": U Xl - " T A 
jedyna" . pro d. r adz. (od l a l U ); 29-30 Xl 
_ B a llada o K owpa ku ", prod. radz .. 
(be~ ' ograniczeń); 3-4 XIl - ,.Rafferty i 

.c;r . . 
:. : 

Muzeum Okręgowe w t.omi y . ul. K r 7y­
w e Koło l, czynne codzlenni~ (z wyjąt. 
kiem poniedziałków 1 dni ooświl'\tecz­
nych): we w t o r kI l czwartki w godz. 
1l .0G-18.00 , w środy, piątki i soboty w 
god z. 10.00- 15.00 , w nied~iele W ' god z. 
11 .00-15.00. Wystawy: ,. R7.eźba l tkanin a 
K u r piOWSkiej P uszczy Z ielo nej" - eks­
pozyc ja t k anin d ekoracy jnych i rzetb z 
okresu od II pOł owy xrx w ieku d o 
współczesności, - a takie dek or acyjnych 
wyr ob ów snycers k iCh I fragmentów t ka­
ni n Ubra n iowych, ze z b io r ów włac;nych 
i M uzeum Okręgowego w Ostrołf:ce; 
" B \.l r sztyn z Dorzecza Nar w I Sro d kowej" 
- wys tawa prezentująca wyd ob y w a n ie. 
obrÓbkę o r az wy rOby z b u r szty'lU. 

Park E1nogranc'1.n y P ó ln o cno- w schod­
Di~go MazowS'La im. Ada m a C hętnlka w 

U ?!lA 

Gale ria Twórczoś ci Plasty czn e j Dzieci, 
ul. MarU Skłodowskie.i~Cu rle 5 (Szkoła .-

!III! 
WOjeWÓd z ki D o lU Kultury w Lomty: 

w ieczór and rzejkowy dl a członków zes po_ 
łów dzia ła jących p rzy WOK, 29 XI , godz. 
18.00 ; ko n cer t g reck iego zespołu "Apol ­
lo n ", 3' XU. g odz. 17.00 i 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol~ 
nie: .,Sz.koła :ton" MolIer a - spekt~kl 
Teatru lm. Alek sandra Węgierk i z Bia~ 
legostoku . 29 XI , god z. 19.00; w ieczó r an~ 
drze jkow y , 30 XI , g odz. 18.00 ; w ystawa 

W razie 
potrzeby 

n ,4o. "Obłok motyW" - jugosłowiański 

n~':.3:.bb~~:~~7:·TeJewi.YJ~Y. 
20.10. Sens a c je z przeszłosci - "TaJem-

nica s karb u Inków". 
20040. K sztalt słowa. 
21.10. 24 Godziny. 
u.ao. Poradni~ "Zaufanle~'. t 
':1 200 Teatr Wspomnien - Zygmun 

K;a·l';i {. s lt i: .• Listy do Delfiny". w r d . 
: Adama UanuS"L k iew.icza. 

2Z.SśO . Język angJelski. lekcja l. 

dziew czyny", p rod. USA (od lat 15). 
Kolno k' i no Wrzos": 27-28 Xl - .. PO~ 

w o d zen ia stary!", p r od. f.ranc. (~kd i I? t 
15)' 29-30 X I - " L ipcowe !ip O a n ~ , 
pr~d CSRS (od la t 15); 1-3 XlI - "KSlą· 
.t.~ i 'teb rak", p rod. I?ana m .. ~?d lat 12). 

Nowogród ki n o " Zie m owit : 29- 30 XI 
_ " Ingo zagra j w filmie", prod. radz. (od 
lat 12) ' 2- 3 XlI - "Odra :ta jący. brudni. 
t li ", P;Od . włosko (od la t 18). 

Stawi s ki ki n o " S a t u rn" : 27- 28 XI -
Violelte i F rancoi s". pro d . f r a nc. (od 

j~ t 18)' 29-30 X l - " Kro n ika gorącego 
la t a". p r od. CSRS (o d lat 15) ; 2-3 xn -
"Wcią1 o miłości" , prod. fra nc. (Od lat 

15~YSOkie Mazowie ckie. kino .. W a r s": 
27- 28 X I - .. Zamian a m ie szkania", pro d: 
r ad z. (O d lat 15); 29-30 XI - "Kilka dn~ 
z Obłoroowa". p r o d . rad%.. (o d 1 ~~ 12) , 
2-3 XIt _ .. P orwany przez I n d ian • prod . 
N R D (od l a t 12). 

Zarobr ów kin o "Kosmos": 27 Xl 
S lowik" prod . r a d l.. (bez ograniczeń ); 

28- 29 Xl '_ .,D zieckO wo jny". prod. r a d z . 
(b e ,. ograniczeń); 30 Xl - l XlI - .. Wys~ 
pa s k azaitc6w", prod . m eksyk . (o d l~,t 
II); 2-i Xl i - .. Nasler atu - wam pir. 

pr~~~r~':~ic(~013~i~8)~astrzega mo:tl iwość 
zmian p rogramu. 

NowoG"rodd~, C7.vnny codziennie (~ wyjąt. 
kiem poniedz i.iITc. ów l dni pośw l ątec:z.· 
nych) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 
wn~trz8 chał . kufni, o le ja rni L wypo­
sażen lcm. i7 b a tkaczki-artyst ki ludo w e j 
Anny K.ordcckiej .. śPlchlerek 2 wystaw.ą 
ob r azu jąca przemIał l p rzechowYW'lOle 
zb6:J:. stodól k a ze starym , d r ew'l1any m 
kier:ltcm j narzędziami bartnymi. 2) W 
Dworku z B r zózek wystawa arc neolo­
gi C'L n a - ,.pradzieje Nowog r o d ·J" . S) W 
ChD("tC z Baranowa wystawa •• Ada m 
Chętntl< - tycie , dzlałalno~ć" . 

l\1U'le UIll lł o l nic1wa tm. Krz.y sztof:s Klu · 
k a w C iechano \V c u , czynn e codziennie 
('Z wy jaLkiem poniedzlalkó w I dnl po­
świątecznych) w god z . 8.00-16.00. w n ie­
d ziele i ':;wl~la w godz. 11.00- 19.00. Wy­
staw }' sta le: 1) " D zieje r o lnictw a " (tech . 
n ik i uprowy, oas terlitwo, hod owla . tran , 
sport w iejSk i, mechanizaCja rolnictwa 
rzemiosło, t1mctwo ludowe). 2) Wystawa 
b iografirznn Kr7ysztofa Kluka . 3) Ska n ­
sen lnaYowiecko-po dlas k l oz ekspozyc~a 
wnE::tr z . W yst awa cza sowa: "Len - rośli ­
na pnemysłown" (tra dycyjna obróbk a 
l nu , wyroby ln ia r skie . le n inko suro­
wiec). 

P odstawowa n r 3) , czynn a cod zien nie 
oprócz niedziel i dni św iątecznych - w 
godz. 8.00-18.00, w SOboty w ~od z. a .oo-
15.00: "Barwy jesit:nl w obr azach naj­
TRłod sz)'<.:h " - pokonkursowa w ystawa 
prac plastyczn yc h dzieC'l 

Salon W )'stawow y DWA, ot. Armil 
Czerw o n ej 19 (C7ynny codzle nn !e - o­
próc z poniedział1tów , dnI Pllswłątecz­
nyc l1 - w godz.- 12.00-18.00. w 60ł!Oty 
i nied:f.i ele \V godz. 13.0B- 16.M) . m ala r­
s t wo Julii Gnie wek 

r eprodukcji malarst w a p o lSkiego XX wie~ 
ku (c<eynna d o 30 XI). 

l\1i ejsko~Gminn)' Dom Kultury w ?oam. 
browi t': w ystawa kRią"!kl l prasy spo~ 
łeczno~polityczocj (czynna do 30 Xl). 
Mi ejsko ~Gminny Dom Kultury w RaJ­

grodz ie: w ieC'7ó r a n drze jkowy dl a dz1e~ 
ci, 27 X I , godz. 15.00 ; wieczór andrzej~ 
kowy d la młOdzieży, 2'9 Xl, gOd z. 18.00; 
popOłudnie dla n ajmlod szych . 3 XII , 
godz. 15.00; w ystawa reprod u k c j i malar~ 
sl'wa radzieckiego (czynna d o 30 X) . 

Swie tlica Spółd zi e ln i Mjeszkaniow~J w 
t.o m iy. u l. Swierczewsklego 7b: w ie_ 
czó r andrzejkowy, 29 XI , god z. 18.00. 

Park E lnografi czn y Północno-wschod_ 
n iego .)1 azow sza im. Adama Chętnika w 
Now0ł:r odzie : wiec z6r a ndrzejk owy w 
Dwo rku z Brzózek, 29 X l, god z. 18.00 

32- 4-4 - d)':Lurująca a pte ka. ul. G tel-
czyńska 1. 

997 - Milicja Obywat e lska . 
34-61 (do 65) - Pogotowie Ene r getyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - St r a:t Potarna 

"P ogotowie C h i rurg ic zne. ul. M . Skło­
do".,.skie.i~Curle l. c z ynne cała dObe. 

WOJEWOOZKI UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZSMP 
W lOM!Y 

1. 

organizuje i prowadzi 
KURSY OSWIATOWE dla PRACUJĄCYCH 

Przygotowujące do egzaminów eksternistycznych z zakresu pro­
gramu nauczania: 
o) liceum ogólnoksztalcQcego dla prac ujQcych, 
b) zas0dniczych szkół, liceum zawodowego oraz techników dla 

pracujQcych, 
2. Przygotowujące do egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie dla 

osób posiadających świadectwo dojrzałości_ 
3. Kursy przygotowujące do egzaminów na tytuły kwalifikacyjne np.: 

Tobotnik wykwalifikowany-rolnik, piekarz, mu~arz, kelner i inne_ 
4. Kursy przyuczenia i wyuczenia zawodów robotniczych np.: spa­

wacza, palaCZa, ml!rarza, kelnera, maszynopisania i Innych. 
5_ Kursy kształcenia I dokształcania dla potrzeb wtasnych słuchaczy 
np.: gotowania, kroju i szycia, tańca towarzyskiego, radiotelemecha­

ników, fotoamatorów. 
Bliższych informacji udziela i zapisy prowadzi: Woiewódzki Uniwer­
sytet Ro~otniczy ZSM?, 18-400 Łomża, ul. Senatorska 50, tel. 37-02. 
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